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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Sofia	Ra mirez	 otworzyła	 drzwi	 żół tej	 taksówki	 nowojorskiej.
Posta wiła	stopę	obutą	w	szpilki	od	Ma nolo	Blahnika	na	chodni-
ku	wciąż	gorą cym	po	dusznym,	parnym	dniu.	Widok	jej	smukłej
nogi	 przykuł	 uwa gę	mężczyzny	w	 smokingu.	 Z	 uzna niem	 spo-
glą dał	na	sukienkę	koktajlową	Sofii	w	kolorze	szampa na,	ideal-
nie	podkreśla ją cą	zmysłowe	kształ ty,	a	także	na	o	ton	ciemniej-
szą	kopertówkę	od	Kate	Spa de.	Sofia	za pła ciła	taksówka rzowi,
przygła dziła	dłonią	kok	francuski	i	ruszyła	w	stronę	wejścia	do
ma jesta tycznego	 budynku	 Metropolitan	 Museum	 of	 Art.	 Jako
wła ścicielka	 jednego	z	najmodniejszych	butików	na	Manhatta -
nie,	doskona le	wiedzia ła,	jak	istotne	jest	to,	by	ubrać	się	odpo-
wiednio	do	oka zji.	Nadmierna	elegancja	nie	jest	dobrze	widzia -
na.	Na tomiast	zbyt	skromny	ubiór	to	pożywka	dla	plotka rzy.
Weszła	 do	 muzeum,	 w	 którym	 jedna	 z	 jej	 najważniejszych

klientek	zorga nizowa ła	benefis	młodych	artystów,	z	przyjemno-
ścią	 dochodząc	 do	 wniosku,	 że	 uda ło	 jej	 się	 idealnie	 dobrać
strój.	Ale	czy	ja kikolwiek	strój	mógł by	pomóc	jej	w	drugim	za -
da niu	tego	wieczoru,	być	może	trudniejszym	–	zerwa niu	z	męż-
czyzną,	 który	 na leży	 do	 najpotężniejszych	 ludzi	 na	Manhatta -
nie?
Do	tego	nie	ze	zwykłym	mężczyzną.	Z	księciem.	Seksownym,

cha ryzma tycznym	arystokra tą,	drugim	w	linii	sukcesji	do	tro nu
śródziemnomorskiego	 królestwa	 Aka tinii,	 księciem	 Nikandro-
sem	 Konstantinidesem.	 „Nieposkromionym”,	 jak	 określa ły	 go
byłe	kochanki	w	wywia dach,	za zwyczaj	nie	kryjąc	roz cza rowa -
nia,	 że	 tak	błyska wicznie	 tra fiły	 do	grona	porzuconych	 zdoby-
czy.
Czyżby	nie	zda wa ły	sobie	spra wy,	że	ksią żę	szybko	się	nudzi?

Że	nie	potra fi	się	skoncentrować	na	żadnym	związku?
Sofia	 dobrze	 o	 tym	 wiedzia ła.	 I	 co	 zrobiła?	 Czeka ła,	 aż	 za -

dzwoni	 do	 niej	 po	 powrocie	 z	 Meksyku,	 gdzie	 miał	 podpisać



umowę	o	wolnym	handlu.	Co	kwa drans	obsesyjnie	sprawdza ła
wia domości	na	telefonie.	A	on	odezwał	się	dopiero	dziś	wieczo-
rem,	wiedząc,	że	będą	obecni	na	tej	sa mej	imprezie.
Poda jąc	za proszenie	przed	wejściem	do	świą tyni	Dendur	eks-

ponowa nej	w	sekcji	egipskiej,	Sofia	poczuła	silny	skurcz	żołąd-
ka.	To	godne	ubolewa nia,	że	tak	reaguje	na	mężczyznę.	Na wet
tak	za bójczo	przystojnego	jak	Nik.	Nie	może	sobie	na	to	pozwo-
lić.	Musi	postą pić	tak,	jak	każda	inteligentna,	rozsądna	kobieta
na	 jej	miejscu.	Za kończy	 ten	 zwią zek,	 za nim	będzie	 za	późno.
Za nim	on	zła mie	jej	serce.	Za nim	poja wią	się	na dzieje,	które	ni-
gdy	się	nie	ziszczą.
Ruszyła	przez	tłum	eleganckich	gości	w	poszukiwa niu	gospo-

dyni	 wieczoru,	 Na ta lii	 Gra ham,	 sza nowa nej	 filantropki	 po cho-
dzą cej	z	jednej	z	najstarszych	i	najbogatszych	rodzin	z	Manhat-
ta nu.	 Spra wy	 za wodowe	 na	 pierwszym	 miejscu.	 Potem	 przyj-
dzie	czas	na	osobiste.
Świą tynia	 Dendur,	 poda rowa na	 w	 la tach	 sześćdziesią tych

przez	 Egipt	 Sta nom	 Zjednoczonym,	 a	 na stępnie	 przeka za na
Metropolitan	Museum,	była	dziś	rzęsiście	oświetlona.
Sofia	przywita ła	się	z	kilkoma	zna jomymi,	a	w	za sa dzie	klient-

ka mi.	 Z	 każdą	 z	 nich	 porozma wia ła	 przez	 chwilę.	 Przez	 lata
pra cy	 zdobyła	umiejętność	prowa dzenia	niezobowią zują cej	po-
ga wędki.	Pochodziła	 z	 innej	 części	mia sta	niż	większość	obec-
nych.	Nie	wyniosła	tej	umiejętności	z	domu.
W	tłumie	wypa trzyła	ją	Na ta lia.	Podeszła	i	przywita ła	się	ser-

decznie.
‒	Tak	się	cieszę,	że	jesteś	–	powiedzia ła.
‒	Przepra szam	za	spóźnienie.	Mia łam	zwa riowa ny	dzień.
‒	I	pewnie	ma rzysz	o	tym,	żeby	wreszcie	usiąść	–	odga dła	Na -

ta lia.	–	Ka tha rine	nie	przyszła?	–	spyta ła	o	jej	wspólniczkę.
Sofia	pokręciła	głową.
‒	Ojciec	przyjechał	do	niej	w	odwiedziny	–	odparła.
‒	 I	 nie	ma	 z	 tobą	 dziś	 żadnego	 przystojnego	 towa rzysza?	 –

Na ta lia	obda rzyła	 ją	 żartobliwym	spojrzeniem.	 –	Wyda wa ło	mi
się,	że	mężczyźni	stoją	do	ciebie	w	kolejce.	Chyba,	że	po głoski
o	tobie	i	księciu	są	prawdziwe.
‒	Nie	mam	cza su	na	randki	–	odparła	Sofia	i	usia dła	na	stoł ku



ba rowym.	–	Wiesz,	że	pra cuję	bez	przerwy.
‒	Tak,	wiem	–	powiedzia ła	Na ta lia	zna czą cym	tonem.	–	Marti-

ni?
‒	Bardzo	proszę.
Sofia	uzna ła,	że	rozsądna	porcja	alkoholu	pomoże	jej	na brać

bardzo	pożą da nej	tego	wieczora	odwa gi,	po	czym	skupiła	się	na
rozmowie	 z	 Na ta lią	 o	 dzisiejszym	wyda rzeniu,	 które	 wspólnie
za pla nowa ły.	 Był	 to	 pokaz	 mody,	 z	 którego	 dochód	 miał	 być
przeka za ny	 na	 cele	 cha ryta tywne.	 Kiedy	 oma wia ły	 szczegóły,
wzrok	Na ta lii	przykuł	jeden	z	gości.
‒	O	księciu	mowa	–	za żartowa ła.
Sofii	gwał townie	przyspieszył	puls.	Nie	musia ła	odwra cać	gło-

wy,	by	wiedzieć,	kto	na	nią	pa trzy.	Wzrok	Nika	dosłownie	pa lił
jej	plecy.
‒	Cóż,	chyba	wszystko	ja sne	–	powiedzia ła	zna czą co	Na ta lia.
Sofia	 łyknęła	martini.	Choć	od	cza su,	gdy	pozna li	 się	na	 im-

prezie	cha ryta tywnej,	dokła da li	wysił ków,	by	utrzymać	zwią zek
w	ta jemnicy	przed	wścibskimi	dziennika rza mi,	plotki	już	krą ży-
ły	po	mieście.	Ale	ponieważ	i	tak	mia ła	za miar	rozstać	się	z	nim
dzisiaj,	uzna ła,	że	nie	warto	potwierdzać	domysłów	Na ta lii.
‒	 Nie	 przesa dzaj.	 ‒	 Wzruszyła	 ra miona mi.	 –	 Wiesz	 dobrze,

jaki	 on	 jest	 –	 powiedzia ła	 i	 odwróciła	 się	 na	 stoł ku.	W	grupie
mężczyzn	siedzą cych	przy	jednym	ze	stolików	bez	trudu	rozpo-
zna ła	Nika.	Wysoki,	o	śnia dej	cerze,	wyglą dał	dosłownie	za bój-
czo.
Ma rynarkę	za wiesił	na	oparciu	krzesła,	podobnie	jak	towa rzy-

szą cy	mu	przyja ciele.	Na wet	kiedy	siedział,	jego	poza	bez	wąt-
pienia	 świadczyła	 o	 ogromnej	 pewności	 siebie.	 Wyglą dał	 jak
grecki	bóg,	potężny	i	groźny.	Spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.	Ja sno-
błękitne,	 fra pują co	 kontra stują ce	 z	 oliwkową	 cerą.	 I	 dojrza ła
w	nich	nieskrywa ne	pożą da nie.
Odwróciła	się	 twa rzą	do	baru	 i	drżą cą	nieco	dłonią	sięgnęła

po	 kieliszek.	 Pa miętaj,	 jak	 niepotrzebna,	 jak	 upokorzona	 się
czułaś,	przez	kilka	dni	czeka jąc	na	jego	telefon,	powiedzia ła	so-
bie.	Uda	ci	się.	Teraz	już	się	nie	wycofasz.	Musisz	być	silna.

‒	Ten,	który	przegra,	za pła ci	ra chunek	za	wszystkich.



‒	W	porządku,	zga dzam	się.
Nik	przeniósł	wzrok	z	Sofii	na	dwóch	najlepszych	kumpli.
‒	O	co	się	za łożyliście?	–	spytał.
‒	O	 to,	 czy	 ta	 ślicznotka	przy	ba rze	popra wi	ci	humor.	 Jake

twierdzi,	że	nie	–	odparł	Harry,	z	którym	Nik	znał	się	do	cza sów
college’u.
Mógł	 im	 powiedzieć,	 że	 spotyka	 się	 z	 nią	 od	 paru	miesięcy,

ale	cenił	sobie	prywatność.	I	brak	komplika cji.	Łyknął	whisky.
‒	Przez	pół	roku	negocjowa łem	umowę	o	wolnym	handlu.	To

nie	kwestia	humoru,	ale	zmęczenia.
Harry	spojrzał	na	niego	z	troską.
‒	Ale	jesteś	nieobecny	myśla mi.	Coś	cię	dręczy?	–	spytał.
Nik	sam	chciał by	wiedzieć.	Nie	miał	pojęcia,	co	dręczy	go	od

dłuższego	cza su.	Wiedział	tylko	tyle,	że	nie	jest	sobą.	I	że	tęskni
za	czymś,	czego	nie	potra fi	na zwać.
To,	co	mia ło	być	szczytowym	osią gnięciem	jego	ka riery,	czyli

wynegocjowa nie	umowy	o	wolnym	handlu	z	Meksykiem,	przez
wielu	uwa ża ne	za	niemożliwe,	nie	za pewniło	mu	zwykłego	w	ta -
kich	sytuacjach	przypływu	adrena liny.	Prawdę	mówiąc,	czuł	się
wyczerpa ny.	Pusty.	Niezdolny	do	dzia ła nia.
Uznał	 jednak	 za	 bezcelowe	 wyja śnia nie	 tego	 przyja ciołom

oszołomionym	wła snymi	sukcesa mi	w	dziedzinie	pra wa	i	banko-
wości.	 Nie	 zrozumieją	 przecież,	 że	 on,	 wpływowy	 arystokra ta
za rzą dza ją cy	 wielomiliardowymi	 aktywa mi,	 który	 może	 mieć
wszystko,	o	czym	tylko	za ma rzy,	przechodzi	wła śnie	kryzys	toż-
sa mości.	Bo	 jakże	to	 ina czej	na zwać?	Jest	przecież	zbyt	młody
na	kryzys	wieku	średniego.
Widząc,	że	gospodyni	wieczoru	odchodzi	od	Sofii,	dopił	resztę

whisky.
‒	Być	może	rzeczywiście	muszę	popra wić	sobie	humor	–	wes-

tchnął	z	ponurą	miną	i	wstał	od	stołu.
‒	Wiedzia łem!	–	za wołał	Harry.
Nik	ruszył	w	stronę	Sofii,	ignorując	grupę	kobiet,	które	od	pół

godziny	 wysyła ły	 mu	 porozumiewawcze	 spojrzenia.	 A	 im	 bar-
dziej	zbliżał	się	do	kochanki,	tym	bardziej	podziwiał	jej	wygląd.
Wbrew	modzie	pa nują cej	w	jego	kręgach,	nie	przypomina ła	syl-
wetką	 wiesza ka	 na	 ubra nia,	 a	 ra czej	 klepsydrę,	 podobnie	 jak



gwiazdy	Hollywood	lat	pięćdziesią tych	i	sześćdziesią tych.	Wło-
sy	mia ła	upięte	do	góry,	co	niespecjalnie	mu	odpowia da ło.	Wo-
lał	je	rozpuszczone.	Szczególnie	w	sypialni,	w	której	był	to	jedy-
ny	ubiór	kobiety,	który	dopuszczał.
Usiadł	ciężko	na	stoł ku	obok	Sofii.
‒	Dobry	wieczór,	Wa sza	Wysokość	 –	 przywita ła	 go	 za lotnym

uśmiechem.
Nik	pochylił	się	do	jej	ucha.
‒	Dobrze	wiesz,	 że	 jeśli	 będziesz	mnie	 tak	 na zywać,	 spotka

cię	surowa	kara	–	powiedział	zmysłowym,	niskim	głosem.
Oczekiwał,	że	w	jej	pięknych	oczach,	jak	zwykle	w	ta kiej	sytu-

acji,	dojrzy	na miętność.	Jednak	poja wił	się	w	nich	tylko	dziwny
wyraz,	którego	nie	potra fił	odczytać.	Zmarszczył	czoło.
‒	Co	się	sta ło?	Kiepski	dzień	w	interesach?	–	spytał	za niepo-

kojony.
Sofia	pokręciła	głową.
‒	Dzień	był	fanta styczny	–	odparła.	–	Możemy	stąd	wyjść?
Prawdę	mówiąc,	Nik	chciał	za proponować	to	samo,	ale	w	jej

pyta niu	za brzmia ła	nuta,	która	go	za niepokoiła.
Wyjął	portfel,	rzucił	na	bar	kilka	banknotów	i	wstał.
‒	Spotkajmy	się	przy	bocznym	wyjściu.	Carlos	będzie	tam	na

nas	czekał.

Kiedy	Nik	żegnał	się	z	kolega mi,	Sofia	dyskretnie	wymknęła
się	z	budynku.	Pomimo	gorą cej	nocy	przeszył	ją	chłód,	gdy	pod-
chodziła	do	bentleya,	który	wła śnie	za trzymał	się	przy	kra węż-
niku.	Szofer	Nika,	Carlos,	wysiadł	zza	kierownicy,	powitał	Sofię
i	otworzył	jej	drzwi.
Wsia dła	do	limuzyny,	z	lubością	wdycha jąc	woń	skórza nej	ta -

picerki.	Tysią ce	myśli	kłębiło	jej	się	w	głowie.	Czy	powinna	ze-
rwać	z	nim	tu,	w	samochodzie?	Zwięźle	i	bez	specjalnych	emo-
cji,	 których	 Nik	 niena widzi?	 Potem	 będzie	 mógł	 ją	 odwieźć.
A	może	lepiej	poczekać,	aż	dotrą	do	jego	domu?
Nik	dołą czył	do	niej	po	kilku	minutach.	Polecił	Carlosowi,	by

za wiózł	 ich	do	aparta mentu	przy	Parku	Centralnym,	a	na stęp-
nie	opuścił	za słonę	oddziela ją cą	ich	od	szofera.
‒	Co	się	dzieje?	–	spytał,	lustrując	Sofię.



‒	Czy	możemy	o	tym	porozma wiać	u	ciebie?
‒	Oczywiście.	–	Skinął	głową.
Sofia	westchnęła	 z	 ulgą	 i	 już	 chcia ła	 rozsiąść	 się	wygodnie,

kiedy	Nik	chwycił	 ją	za	biodra,	uniósł	 i	posa dził	sobie	na	kola -
nach.
‒	Nie	przywita łaś	się	ładnie	–	za żartował.
‒	Może	nie	w	sa mochodzie…
‒	 Wcześniej	 nigdy	 ci	 to	 nie	 przeszka dza ło	 –	 za mruczał	 na -

miętnie	i	musnął	usta mi	jej	wargi.	–	Przecież	to	tylko	ca łus.
Sofia	przymknęła	 oczy,	podda jąc	 się	gorą cemu	poca łunkowi,

który,	 jak	 zwykle,	 pobudził	 jej	 zmysły.	 Westchnęła	 z	 lubością
i	wplotła	palce	w	jego	gęstą	czuprynę.
Po	dłuższej	chwili	Nik	spojrzał	na	nią	czule.
‒	Wyglą dasz	cudownie	–	powiedział	z	uzna niem	w	głosie.
‒	Dziękuję	–	odparła.	–	Byłeś	dziś	otoczony	wiernymi	fa na mi.
W	oczach	Nika	błysnął	za czepny	ognik.
‒	Za zdrosna?
Sofia	wydosta ła	się	z	jego	objęć,	usia dła	obok	i	popra wiła	fry-

zurę,	 gorączkowo	usiłując	 skierować	 rozmowę	na	 niezobowią -
zują ce	tory.
‒	Gra tuluję	sukcesu.	Eksperci	nie	byli	przekona ni,	czy	ci	się

uda.
‒	Też	nie	byłem	przekona ny.	Ale	dokonywa nie	rzeczy	niemoż-

liwych	to	moja	specjalność.
Sofia	uśmiechnęła	 się	pod	nosem.	Cóż	 za	 ego!	Choć,	 trzeba

przyznać,	ma	ku	temu	podsta wy.	Ukończył	Ha rvard	z	wyróżnie-
niem.	 Ma	 smykał kę	 do	 ryzykownych	 interesów.	 Na zywa ją	 go
„cza rodziejem	 z	Wall	Street”.	W	cią gu	ostatnich	dziesięciu	 lat
spra wił,	że	gospodarka	jego	rodzinnej	wysepki	Aka tinii	rozkwi-
tła	i	sta ła	się	obiektem	za zdrości	ze	strony	innych	kra jów	śród-
ziemnomorskich.
Pokręciła	głową	z	na mysłem.
‒	Masz	 nieza spokojone	 ambicje.	Musisz	 bezustannie	wygry-

wać	–	westchnęła.
‒	Bez	wątpienia	–	odparł	za dziornie.
To	prawda.	Zdobył	ją,	choć	niechętnie	przysta ła	na	jego	pro-

pozycję	wspólnej	kola cji.	Wtedy	jednak	odkryła,	że	wojowniczy



ksią żę	 ma	 cieka wą	 osobowość.	 Był	 nie	 tylko	 błyskotliwy,	 ale
i	zdolny	do	filozoficznej	za dumy.
Oparła	 skroń	 o	 za główek	 i	 spojrza ła	 na	 niego	 za myślonym

wzrokiem.
‒	Co	będzie,	kiedy	wygrywa nie	przesta nie	ci	wystarczać?
‒	Nie	wiem.	Mam	wra żenie,	 że	 dopiero	 za czynam	 to	 odkry-

wać.
Sofia	za mruga ła	powieka mi.	Po	raz	pierwszy	Nik	przyznał	się

do	czegoś	w	tak	szczery	sposób.	Niedobrze,	że	akurat	dziś…
Kiedy	wysiedli	z	limuzyny,	pojecha li	prywatną	windą	do	luksu-

sowego	aparta mentu	Nika	na	pięćdziesią tym	siódmym	piętrze.
Sofia	zrzuciła	pantofle,	przyglą da jąc	się,	 jak	Nik	otwiera	bu-

telkę	prosecco.	Podeszła	do	szkla nej	ścia ny	zewnętrznej	sa lonu
i	spojrza ła	na	pa nora mę	Manhatta nu,	którego	rzęsiście	oświe-
tlone	wieżowce	wyglą da ły	tak,	jakby	spa dły	na	nie	gwiazdy.
Poczuła	korzenny	za pach	wody	kolońskiej	Nika.	Sta nął	obok

i	podał	jej	kieliszek,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	oczu.	Za kłopota -
na	 uda ła,	 że	 spoglą da	 na	 sa molot	 przela tują cy	 nad	 mia stem.
Przypomnia ła	sobie,	co	czeka	ją	jutro.	I	za sta nowiła	się,	czy	to
dla tego	posta nowiła	zerwać	z	Nikiem	wła śnie	dziś.
‒	Myślisz	o	ojcu,	prawda?
‒	Tak.	Jutro	jest	dwudziesta	rocznica	jego	śmierci.
‒	Wciąż	bardzo	to	przeżywasz,	prawda?
Jak	może	 nie	 przeżywać	 tego	 ciężko,	 skoro	 sa molot,	 którym

leciał	ojciec,	wpadł	do	Atlantyku,	bo	ktoś	popeł nił	błąd	w	trak-
cie	przeglą du	ma szyny?	W	jednej	chwili	stra ciła	najważniejsze-
go	człowieka	w	życiu.
‒	Uczę	się,	jak	sobie	z	tym	ra dzić.	Godzić	się	z	tym,	co	zsyła

nam	 los.	Ta kie	 rzeczy	 się	 zda rza ją.	Gdybym	pozwoliła,	 by	 rzą -
dził	mną	gniew,	smutek	i	gorycz,	utra ciła bym	samą	siebie.
‒	 To	 bardzo	 filozoficzne	 spojrzenie.	Ale	wtedy	mia łaś	 za led-

wie	 osiem	 lat.	 Bez	 wątpienia	 taka	 tra gedia	 odciska	 głębokie
piętno.
Sofia	pomyśla ła,	że	to	dość	eufemistyczne	określenie	tra gedii,

która	 ją	 spotka ła.	 Telefon	 w	 środku	 nocy.	 Rozpacz	 matki.	 Jej
dzieciństwo	skończyło	się	w	jednej	chwili.	Jedno	z	rodziców	zgi-
nęło,	a	drugie	pogrą żyło	się	w	tak	głębokiej	ża łobie,	że	przesta -



ło	dla	niej	istnieć.
‒	Wiem,	 jak	 to	 jest	 utra cić	 coś	bardzo	 cennego.	 –	Spojrza ła

mu	prosto	w	oczy.	–	Na uczyłam	się,	że	to,	co	ważne,	może	się
rozpaść	w	ułamku	sekundy.
‒	Może,	ale	na	szczęście	nie	musi	–	za uwa żył	Nik.	–	Znacznie

częściej	uda je	nam	się	zbudować	coś	wartościowego.	Rozkręcić
interes…
‒	Który	również	może	upaść	przy	byle	wahnięciu	na	gieł dzie	–

przerwa ła	mu.
‒	Tak,	zga dzam	się.	To	część	gry.	Ale	nie	na sta wia my	się	na

porażkę,	tylko	wierzymy	w	swoją	wizję.	A	tak	przy	oka zji…	Nig-
dy	nie	mówiłaś,	skąd	zdobyłaś	pienią dze	na	swój	biznes.
‒	Do	ka ta strofy	sa molotu	doszło	z	winy	przewoźnika.	Odszko-

dowa nie	tra fiło	na	fundusz	powierniczy,	z	którego	mogłam	sko-
rzystać	dopiero	w	wieku	dwudziestu	jeden	lat.	Studia	wzornicze
skończyłam	dzięki	stypendium.
‒	 A	 co	 było	 wtedy	 twoim	 celem?	 Projektowa nie	 czy	 wła sny

biznes?
‒	 I	 jedno,	 i	 drugie.	Moją	 główną	 pa sją	 jest	wzornictwo,	 ale

kiedy	otworzyłam	sklep,	musia łam	chwilowo	o	nim	za pomnieć.
Trzeba	było	rozkręcić	interes.	Dopiero	ostatnio	mogę	pozwolić
sobie	na	to,	by	za trudnić	kilka	osób	 i	pra cować	z	domu,	przez
internet.
‒	Jak	długo	prowa dzisz	sklep?	–	spytał	Nik.
‒	Sześć	lat.
‒	Sześć	lat	to	długo,	jak	na	realizowa nie	ma rzeń.
Sofia	poczuła	się	ura żona	tą	uwa gą.
‒	Ta kich	rzeczy	nie	da	się	za ła twić	od	ręki.	A	i	na bór	pra cow-

ników	trwa	długo.	Muszę	zna leźć	kogoś,	komu	będę	mo gła	za -
ufać	i	bez	wa ha nia	powierzyć	moje	dzieło.
‒	 A	może	 nie	 ufasz	 sa mej	 sobie?	 –	 spytał	Nik	 ła godnym	 to-

nem.	–	Kiedy	bardzo	się	czegoś	pra gnie,	to	się	to	osią ga.	W	ży-
ciu	 nic	 nie	 jest	 niemożliwe.	 Istnieją	 tylko	 ba riery,	 które	 sami
tworzymy.
‒	Powoli	dążę	do	celu.	–	Sofia	usłysza ła	defensywną	nutę	we

wła snym	głosie,	co	bardzo	ją	wzburzyło.	–	Nie	wszyscy	dą żymy
do	celu	za	wszelką	cenę,	nie	zwa ża jąc	na	nic	i	na	nikogo.



Nik	zmarszczył	brwi.
‒	W	taki	sposób	mnie	postrzegasz?	–	spytał.
‒	A	czyż	nie	mam	ra cji?
Lustrował	 ją	przez	dłuższą	chwilę.	Odwróciła	wzrok,	bo	zro-

zumia ła,	 że	 w	 tym,	 co	 powiedział,	 jest	 dużo	 niewygodnej	 dla
niej	 prawdy.	 Rezygna cja	 z	 projektowa nia	 była	 początkowo	 ko-
niecznością.	Musia ła	przecież	rozkręcić	interes,	zdobyć	sta łych
klientów.	 Problem	 tkwi	 w	 tym,	 że	 im	 dłużej	 będzie	 zwleka ła,
tym	trudniej	będzie	jej	sięgnąć	po	ołówek.
‒	Mam	wra żenie,	 że	 się	boisz	 –	 powiedział	Nik.	 –	Myślę,	 że

wca le	 nie	 jesteś	 taka	 twarda,	 jaką	 uda jesz.	Nie	 idziesz	 na	 ca -
łość,	bo	cały	czas	myślisz	tylko	o	ryzyku	porażki.	Oba wiasz	się,
że	za czniesz	projektować,	ale	Nowy	Jork	tego	nie	za akceptuje.
I	że	wtedy	wszystko	znów	się	rozpadnie.
Sofia	musia ła	przyznać,	że	Nik	ma	mnóstwo	ra cji.
‒	Chyba	trochę	przesa dzasz	–	powiedzia ła.
‒	 Nie	 przesa dzam	 –	 odparł	 ła godnie	 i	 pogła dził	 ją	 lekko	 po

policzku,	co	spra wiło	jej	ogromną	przyjemność.	–	Sama	mówisz,
że	wiesz,	jak	ła two	wszystko	może	się	rozpaść.
‒	Filozofujesz	–	powiedzia ła	wymija ją co.
Nik	musnął	palcem	jej	dolną	wargę.
‒	 Nie	 anga żujesz	 się	 w	 nic	 w	 peł ni.	 Trzymasz	 się	 lekko	 na

uboczu,	bo	się	boisz,	że	zosta niesz	zra niona.	W	ten	sposób	pil-
nujesz,	by	nic	się	w	twoim	życiu	nie	roz pa dło.	Ale	tylko	oszuku-
jesz	 samą	 siebie.	Nie	 za pobiegniesz	 tra gediom,	 porażkom	 lub
rozsta niom.	Żeby	coś	osią gnąć,	musisz	ryzykować.
Sofia	 na wet	nie	 próbowa ła	 z	 tym	polemizować,	 bo	 czuła,	 że

Nik	ma	ra cję.	Ale	przy	oka zji	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	dotyczy
to	w	równej	mierze	Nika.
‒	Oba wiam	się,	że	z	tobą	jest	podobnie	–	stwierdziła.	–	Ukry-

wasz	się	pod	skorupą.	Nikt	na prawdę	cię	nie	zna.	Nikt	nie	wie,
o	czym	ma rzysz.	Czego	oczekujesz.	Kiedy	spyta łam,	co	będzie,
kiedy	wygrywa nie	przesta nie	ci	wystarczać,	po	raz	pierwszy	od-
powiedzia łeś	mi	z	głębi	serca.	Pewnie	i	ostatni,	bo	mój	czas	się
kończy,	prawda?	Wkrótce	dojdziesz	do	wniosku,	że	przywią zuję
się	do	ciebie	zbytnio,	wręczysz	mi	śliczny	klejnocik	i	cmokniesz
na	pożegna nie.



Twarz	Nika	spochmurnia ła.
‒	 Nigdy	 nie	 obiecywa łem	 ci	 nic	 więcej.	 Jestem	 taki,	 a	 nie

inny.	Byłaś	tego	świa doma	od	sa mego	początku.
‒	Owszem.	Cią gnie	swój	do	swego.	Nie	chcemy	lub	nie	potra -

fimy	 się	 zwią zać.	 Dla tego	myślę,	 że	 powinniśmy	 to	 za kończyć
teraz,	kiedy	wciąż	się	 lubimy.	Za nim	się	między	nami	popsuje.
Przecież	obieca liśmy	to	sobie.
Nik	otworzyły	szeroko	oczy.
‒	Po	to	chcia łaś	się	dziś	spotkać?	Żeby	ze	mną	zerwać?
Sofia	zmusiła	się,	by	skinąć	głową.
‒	Przyznaj	szczerze,	że	i	tak	za mierza łeś	to	za kończyć.	Twoje

milczenie	przez	ostatni	tydzień	jest	najlepszym	dowodem.
‒	Mia łem	przez	 ten	czas	koszmarny	młyn.	Ale	 rzeczywiście,

za sta na wia łem	się	nad	tym,	by	wkrótce	za kończyć	nasz	romans.
Kiedy	tylko	przesta nie	między	nami	iskrzyć	–	wycedził.
Sofia	 mia ła	 wra żenie,	 że	 jeszcze	 długo	 nie	 przesta nie.	 Ale

w	 tej	 chwili	 najważniejsze	 było	 to,	 że	 nie	 wie	 na prawdę,	 kim
jest	Nik	i	czy	jest	zdolny	do	głębszych	uczuć.	Podniosła	głowę.
Nie	 chcia ła	 być	 taka	 jak	 pozosta łe	 kobiety,	 z	 którymi	 Nik	 się
spotykał.	 I	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 tego	wła śnie	 dziś	 od	 niego
oczekuje.	 Usłyszeć,	 że	 jest	 inna.	 Ale	 na	 próżno.	 Nik	 podszedł
bliżej.	Sofia	dostrzegła	w	jego	oczach	błysk,	którego	nie	potra fi-
ła	rozpoznać.
‒	Było	mi	z	tobą	dobrze	–	powiedział.
‒	Mnie	z	tobą	również	–	wydusiła	Sofia,	za skoczona	sta now-

czością	w	jego	głosie.
Spojrzał	na	nią	pyta ją co.
‒	Czy	w	taki	sposób	chcesz	to	za kończyć?
‒	Nie	–	odparła,	po	czym	wspięła	się	na	palce	i	zbliżyła	wargi

do	jego	ust.	–	Chcę	za kończyć	to	tak.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Chłodnobłękitne	 za zwyczaj	 oczy	 Nika	 rozbłysły	 ogniem.
Wdarł	się	językiem	między	wargi	Sofii,	niecierpliwie	oczekując,
że	odwza jemni	 jego	na miętność,	co	uczyniła.	Wiedzia ła	od	po-
czątku,	 że	 tak	się	musi	 stać,	 że	 ich	wza jemne	pożą da nie	musi
zna leźć	 ujście.	 Podda ła	 się	 ognistemu	 poca łunkowi.	 Zna jomy
smak	ust	Nika,	dodatkowo	wzmocniony	winem,	za dzia łał	na	nią
odurza ją co.	Mia ła	wra żenie,	że	rozpływa	się	w	jego	ra mionach.
A	kiedy	przesunął	wargi	na	 jej	 szyję,	 z	drżeniem	rozkoszy	od-
chyliła	 głowę	 i	 podda ła	 się	 pieszczocie.	 Nik	wprawnie	 rozpiął
za mek	błyska wiczny	sukni	i	wsunął	rozpa lone	dłonie	pod	tka ni-
nę.	Sofia	mia ła	wra żenie,	że	wypa la	nimi	na	 jej	skórze	piętna,
których	tak	bardzo	pra gnęła.
Nik	chwycił	 ją	za	pośladki	i	przycisnął	mocno	do	siebie.	Jed-

nak	po	chwili	odsunął	się	nie co,	rozluźnił	kra wat	i	ścią gnął	go
przez	głowę.
‒	Zdejmij	sukienkę!
Sofia	otworzyła	szeroko	oczy.
‒	Czy	to	rozkaz?	–	spyta ła.
‒	A	jak	myślisz?
Musia ła	 przyznać,	 że	 jego	 sta nowczość	 podnieca	 ją	 jesz cze

bardziej.	Wła dza	i	seksa pil	to	niebezpieczna	kombina cja.	Zrzu-
ciła	z	siebie	sukienkę,	a	Nik	rozpiął	powoli	koszulę,	ani	na	mo -
ment	nie	odrywa jąc	wzroku	od	Sofii.
‒	Podejdź	bliżej	–	polecił	jej.
‒	Za chowujesz	 się,	 jak	na	księcia	przysta ło.	Bardzo	mnie	 to

podnieca	 –	 za mrucza ła	 Sofia	 jak	 kotka,	 zsuwa jąc	 rozpiętą	 ko-
szulę	z	barków	Nika.	Wciąż	nie	po tra fiła	na sycić	się	widokiem
potężnych	bicepsów	 i	cudownie	wyrzeźbionego	torsu.	Bez	naj-
mniejszych	oporów	rozpięła	mu	spodnie	i	ścią ga jąc	je,	klęknęła
na	podłodze,	w	pozie	wyra ża ją cej	uległość,	 jakby	była	 tu	 jedy-
nie	po	to,	by	za spokoić	każdą	za chciankę	księcia.	Zsunęła	czar -



ne	bokserki	z	jego	bioder	i	z	lubością	spojrza ła	na	widoczny	ob-
jaw	 jego	 pożą da nia.	 Przejecha ła	 po	 nim	 palcem,	 od	 podsta wy
po	czubek.
Nik	wplótł	dłonie	w	jej	włosy.
‒	Weź	go	do	ust	–	jęknął.
Nik	 uwielbiał	 robić	 to	 z	 Sofią.	 Doprowa dza ła	 go	 do	 sza leń-

stwa.	Ale	tym	ra zem	nie	podda ła	się	jego	żą da niu.	Przynajmniej
nie	 na tychmiast.	 Za miast	 tego	 skupiła	 się	 na	 drażnieniu	 języ-
kiem	na brzmia łych,	pulsują cych	żył	penisa.	Dopiero,	kiedy	usły-
sza ła	na miętne	stęka nie,	wzięła	członek	głęboko	do	ust.	Jednak
w	pewnym	momencie	Nik	szarpnął	ją	delikatnie	za	włosy.
‒	 Dość!	 –	 wyszeptał	 zmysłowo,	 chwycił	 Sofię	 za	 przeguby

i	zmusił,	by	wsta ła,	po	czym	błyska wicznie	wziął	na	ręce	 i	 za -
niósł	 do	 sypialni.	 Było	 to	 duże	 pomieszczenie,	 utrzyma ne
w	ciemnych	barwach,	w	którym	sta ło	ogromne	łóżko	z	balda chi-
mem.	Nik	ułożył	Sofię	na	jedwabnej	pościeli	i	opadł	na	materac
obok	niej.	Podparł	się	łokciem	i	musnął	palcem	jej	dolną	wargę.
‒	Od	tygodni	ma rzę	o	tych	ustach…	‒	westchnął	i	poca łował

Sofię	na miętnie,	jednocześnie	drażniąc	jej	sutki	kciuka mi.	Wsu -
nął	dłoń	pod	plecy	kochanki	i	rozpiął	biustonosz.	Spojrzał	przy
tym	na	nią	tak	żarliwie,	że	za drża ła	z	podniecenia.
Po	 chwili	 Nik	 za czął	 pieścić	 jej	 na brzmia łe	 piersi	 warga mi.

Za mknęła	oczy	i	jęknęła	z	lubością,	kiedy	poczuła	dłoń	wślizgu-
ją cą	się	między	jej	uda.	Usłysza ła	niskie,	na miętne	mruknięcie.
Zdecydowa nym	ruchem	ścią gał	 jej	 figi	 i	mu snął	palcem	jej	ko-
biecość.	Każdym	fragmentem	cia ła	pra gnęła	jego	dotyku.	A	Nik
doskona le	wiedział,	jak	rozbudzić	kobietę,	i	to	w	taki	sposób,	by
wręcz	bła ga ła	o	więcej.
Nie	odrywał	wzroku	od	 twa rzy	Sofii,	obserwując	 jej	 reakcje,

wsłuchując	się	w	każdy	jęk	rozkoszy.	Wsunął	w	nią	pa lec,	a	na -
stępnie	 drugi,	 tak	 wprawnie	 i	 delikatnie,	 że	 oczy	 za szły	 jej
mgłą.	Nie	umia ła	się	oprzeć	fali	gorą ca,	która	ogarnęła	całe	jej
cia ło.	 I	 na gle	 ta	 fala	 eksplodowa ła,	 przynosząc	 odprężenie
i	speł nienie,	ja kie	potra fił	jej	za pewnić	tylko	Nik.
Zbliżył	wargi	do	jej	ust,	dysząc	na miętnie	i	szepcząc	jej	imię.

A	ona	chwyciła	go	za	muskularne	ra miona,	podda jąc	się	kolej-
nym,	słabną cym	dreszczom	rozkoszy.



Nik	podniósł	się	i	sięgnął	po	prezerwa tywę.	Sofia	z	za partym
tchem	pożera ła	wzrokiem	jego	twardy,	na brzmia ły	członek.	Im-
ponują cy	dowód	jego	męskiej	siły.
‒	Nie	 –	 za protestowa ła,	 chwyta jąc	 go	 za	 rękę,	 pra gnąc	 tym

ra zem	 peł nego	 zespolenia	 z	 kochankiem.	 Bez	 żadnych	 ba rier.
Ten	jeden	raz.	Ostatni.	–	Doskona le	wiesz,	że	już	o	to	za dba łam.
Nik	za wa hał	się,	po	czym	odłożył	prezerwa tywę.
–	Zgoda.	Ja	też	mam	na	to	ochotę.
Ilekroć	upra wia li	seks,	za równo	w	łóżku,	jak	i	w	innych	miej-

scach,	nigdy	nie	bra kowa ło	im	fanta zji.	Ale	dziś	Nik	przyjął	naj-
bardziej	tra dycyjną	pozycję.
‒	Chcę	widzieć	twoją	twarz	–	powiedział	z	dziwną	miną,	nie-

spodziewa nie	czując	przypływ	gniewu.	Był	wściekły,	że	to	Sofia
kończy	 ich	 zwią zek,	 a	 nie	 on.	 Posta ra	 się,	 by	 nigdy	 nie	 za po-
mnia ła	tej	chwili.
Ułożył	 się	 na	 jej	 szczupłym	 ciele,	 wszedł	 w	 nią	 głęboko,	 do

końca,	i	za stygł	w	bezruchu.	Sofia	mia ła	wra żenie,	że	czuje	go
dosłownie	każdym	nerwem.	 Jakby	dotykał	 jednocześnie	ca łego
jej	 cia ła.	 Za czął	 poruszać	 biodra mi,	 delikatnie	 i	 płynnie.	 Sofia
za cisnęła	 powieki,	 sta ra jąc	 się	 powstrzymać	 emocje,	 których
na gła	 fala	 próbowa ła	 nią	 za władnąć.	 Nik	 szeptał	 jej	 do	 ucha,
jak	 bardzo	 go	 podnieca.	 A	 kiedy	 z	 jej	 ust	 wyrwał	 się	 okrzyk
speł nienia,	 nim	 również	 za czął	 szarpać	potężny	 orgazm.	Sofia
po	raz	pierwszy	w	życiu	dozna ła	tak	intymnego,	niczym	nieskrę-
powa nego	poczucia	bliskości	i	zespolenia.
Nik	pogła skał	 ją	po	głowie.	Leżeli	 długo,	wyczerpa ni,	ma jąc

wra żenie,	że	czas	się	za trzymał.	Aż	w	końcu	Sofia	zrozumia ła,
że	już	po	wszystkim,	że	powinna	wstać	i	wyjść.	Tym	ra zem	nie
może	za snąć	w	jego	ra mionach.
Podniosła	z	dywa nu	sukienkę	i	bieliznę,	ubra ła	się	i	przeszła

do	sa lonu,	gdzie	zna la zła	buty.	Nik	podą żył	za	nią,	ubra ny	tylko
w	bokserki.	Oparł	 się	o	ścia nę	obserwując,	 jak	za kła da	szpilki
i	popra wia	zmierzwione	włosy.
‒	Ża łujesz?	–	spytał,	gdy	sta nęła	przed	nim.
‒	Nie	 –	 odparła,	wspięła	 się	na	palce	 i	 cmoknęła	go	w	poli-

czek.	–	Nie	ża łuję.
Wyszła,	by	uniknąć	rozmowy,	która	mogła	być	dla	nich	przy-



kra	i	bolesna.	Na	dole	czekał	na	nią	Carlos.	Wsia dła	do	limuzy-
ny	 i	oparła	głowę	o	za główek.	Owładnął	nią	dziwny	ból.	Przed
chwilą	okła ma ła	Nika,	być	może	po	to,	by	za chować	twarz.	Wo-
la ła	czuć	pustkę	niż	ból.

Po	 wyjściu	 Sofii	 Nik	 nie	 potra fił	 za snąć.	 Poszedł	 do	 sa lonu
i	na lał	sobie	prosecco.	Za kończenie	tej	zna jomości	było	wła ści-
wym	posunięciem.	To	ja sne,	że	za czyna ła	się	już	do	niego	przy-
wią zywać.	Potra fił	rozpoznać	obja wy,	w	końcu	całe	życie	unikał
zobowią zań	emocjonalnych.	Być	może	pozwolił,	by	 ich	romans
trwał	 zbyt	 długo.	 Od	 sa mego	 początku	wiedział,	 że	 Sofia	 jest
inna	niż	rzesze	pochlebczyń,	z	którymi	się	spotykał.	Twarda,	ale
i	wrażliwa…	Dyskretna…	Nie	widzia ła	potrzeby,	by	o	ich	roman-
sie	dowiedział	się	cały	świat.
I	nie	komplikowa ła	niepotrzebnie	żadnej	sytuacji.	Choć	ta	dzi-

siejsza	skomplikowa ła	się,	bo	Nik	spra wił	 jej	przykrość.	Zra nił
ją.	Nigdy	nie	dopuszcza	kobiet	zbyt	blisko	do	siebie.	Wie,	że	nie
może	sobie	na	to	pozwolić.	Ota cza ją	go	tłumy	osóbek	spra gnio-
nych	awansu	społecznego	i	dą żą cych	do	niego	po	trupach.	Jego
była	 kochanka,	 Charlotte,	 na tychmiast	 opowiedzia ła	 o	 ich
związku	ta bloidom.	Na tomiast	Sofia	jest	inna.	Ma	do	niej	za ufa -
nie.	Ale	 jest	wściekły,	że	to	ona	zerwa ła	z	nim,	a	nie	on	z	nią.
Wreszcie	kosa	tra fiła	na	ka mień,	pomyślał	z	przeką sem.
Otworzył	laptop,	by	przeczytać	kilka	mejli,	które	przyszły	wie-

czorem.	Usłyszał	puka nie	do	drzwi	oddziela ją cych	aparta ment
od	 są siednich	 pomieszczeń	 dla	 służby,	 a	 po	 chwili	 poja wił	 się
w	 nich	 Abram,	 jego	 asystent,	 który	 pewnie	 za uwa żył	 świa tło.
Abram,	w	równej	mierze	przyja ciel,	lokaj	i	ekspert	od	trudnych
sytuacji,	bywał	cza sa mi	uparty,	często	nadmiernie	ostrożny,	ale
nigdy	 przera żony.	 Tym	 ra zem	 jednak	 był	 czymś	 najwyraźniej
poruszony.	Przez	chwilę	milczał,	po	czym	wziął	głęboki	oddech.
‒	Wa sza	Wysokość,	na stępca	tronu,	ksią żę	Ata mos,	miał	wy-

pa dek.	Nie	żyje.
Nikowi	za kręciło	się	w	głowie.
‒	Wypa dek?	To	niemożliwe.	Rozma wia łem	z	nim	wczoraj.
Abram	schylił	czoło.
‒	 Bardzo	 mi	 przykro.	 Wypa dek	 miał	 miejsce	 wieczorem	 na



Karnelii.	Potrzebowa liśmy	cza su,	by	potwierdzić	doniesienia.
Nik	za marł.	Wciąż	nie	dociera ło	do	niego,	co	się	sta ło.	Jeszcze

kilka na ście	godzin	temu	Ata mos	rozma wiał	z	nim	o	Ida sie,	kró-
lu	 są siedniej	wyspy	Karnelii.	 Próbował	 on	 za anektować	Aka ti-
nię,	która	na leża ła	do	jego	państwa	ponad	sto	lat	temu.
‒	Co	mój	brat	robił	na	Karnelii?	–	spytał	Nik.
‒	Niewiele	jeszcze	wiemy.	Podobno	chodziło	o	kobietę.	Ksią żę

Ata mos	 i	 na stępca	 tronu	 Karnelii,	 ksią żę	 Kostas,	 posta nowili
rozwią zać	spór,	 ściga jąc	się	sa mochoda mi	w	górach.	Świadko-
wie	 twierdzą,	 że	 ksią żę	 Ata mos	 zbyt	 szybko	 wszedł	 w	 za kręt
i	spadł	z	klifu	do	oceanu.
O	kobietę?	Czy	to	możliwe?	W	porówna niu	do	twardo	stą pa ją -

cego	po	ziemi	Ata mosa,	Nik	wyda wał	się	porywczy	i	lekkomyśl-
ny.	A	mimo	to	jego	brat	wziął	udział	w	sa mobójczym	pojedynku.
I	 do	 tego	 na	 terytorium	wroga.	 Człowieka	 zna nego	 z	 nieobli-
czalności,	nieodrodnego	syna	za palczywego	tyra na.
Nik	z	trudem	przełknął	ślinę.
‒	Czy	to	pewne…?
‒	Że	nie	żyje?	Przykro	mi.	Świadkowie	 twierdzą,	że	nikt	nie

przeżył by	upadku	z	ta kiej	wysokości.	Próbują	odna leźć	jego	cia -
ło.
‒	Czy	Kostas	przeżył?
Abram	skinął	głową.
‒	Jechał	za	nim.	Widział,	jak	spa da.
Próbując	opa nować	gniew	i	rozpacz,	Nik	podszedł	do	okna.
Zza	pleców	dobiegł	go	brzęk	szkła.	Abram	sta nął	obok	i	podał

mu	szklankę	whisky.	Nik	wziął	duży	łyk	trunku.
‒	To	nie	wszystko	–	rzekł	Abram	ła mią cym	się	głosem.
Nie	wszystko?	Czy	może	być	jeszcze	gorzej?
‒	Na	wieść	 o	 śmierci	 syna,	 ojciec	Wa szej	Wysokości	 doznał

rozległego	za wa łu	serca.	Leka rze	próbują	go	ura tować,	ale	nie
są	dobrej	myśli.	W	tej	chwili	operują	króla.	Dowiemy	się	więcej
za	parę	godzin.
Nik	miał	wra żenie,	że	zna lazł	się	w	nierealnym	świecie.	 Jed-

nym	łykiem	pochłonął	resztę	whisky.	Ale	w	najmniejszym	stop-
niu	 nie	 pomogło	 to	 zła godzić	 przera żenia,	 że	 w	 jednym	 dniu
może	stra cić	i	bra ta,	i	ojca.



‒	Czy	sa molot	jest	przygotowa ny?	–	spytał.
Abram	skinął	głową.
‒	 Carlos	 czeka	 już	 w	 sa mochodzie.	 Ja	 zosta nę	 tu	 jeszcze

przez	chwilę,	by	odwołać	spotka nia	Wa szej	Wysokości	i	poza ła -
twiać	najpilniejsze	spra wy,	ale	za	parę	dni	dotrę	na	Aka tinię	–
obiecał,	po	czym	wyszedł	z	aparta mentu.
Nik	 spoglą dał	niewidzą cymi	ocza mi	na	pa nora mę	Manhatta -

nu.	W	uszach	wciąż	brzmiał	mu	dźwięczny	głos	Ata mosa	rozma -
wia ją cego	 z	 nim	 wieczorem	 przez	 telefon.	 Mimo	 odmiennych
świa topoglą dów	 i	 klinów	 wbija nych	 między	 nich	 z	 różnych
stron,	bra cia	bardzo	się	kocha li.
To	niemożliwe,	że	nie	żyje.
Niespodziewa nie	 zdał	 sobie	 spra wę,	 że	 to	 on	 jest	 teraz	 na -

stępcą	 tronu.	 Że	 to	 on	 zosta nie	 królem.	 Tego	 nie	 przewidział.
Nigdy	nie	pra gnął	korony.	Wolał	pozosta wać	w	cieniu,	pra cując
w	Nowym	Jorku	na	rzecz	ojczyzny,	z	dala	od	bolesnej	przeszło-
ści.	Ale	los	dokonał	wyboru	za	niego.	Nie	będąc	w	sta nie	za pa -
nować	nad	rozpa czą	i	gniewem,	Nik	za cisnął	dłoń	na	szklance.
Otrzeźwił	 go	 jęk	 przera żenia.	 Podą żył	 wzrokiem	 za	 spojrze-

niem	 Abra ma	 na	 krwa wią cą	 dłoń	 i	 szkla ne	 odłamki	 na	 podło-
dze.	I	na	ciemnoczerwoną	pla mę	na	kremowej	wykła dzinie	dy-
wa nowej,	 która	 zda ła	mu	 się	 raną	 na	 jego	 sercu.	 Raną,	 która
nie	za goi	się	nigdy.

Nik	dotarł	do	łoża	ojca	w	południe	na stępnego	dnia,	wyczer-
pa ny	nocnym	lotem,	podczas	którego	ani	na	chwilę	nie	zmrużył
oka.	Przysiadł	na	krześle	i	chwycił	króla	za	dłoń.
‒	Ojcze…
Król	otworzył	oczy,	błękitne	jak	jego	wła sne.
‒	 Nikandros…	 ‒	 wyszeptał,	 a	 po	 policzku	 spłynęła	 mu	 łza.

Nik	poczuł	na	sercu	ciężar	tysięcy	nieporozumień	i	tysięcy	wy-
rzutów	sumienia.	Poca łował	ojca	w	policzek,	bla dy	jak	płótno.
Król	przymknął	oczy.	Kiedy	je	otworzył,	błyszcza ły	gniewem.
‒	Idas	nigdy	nie	dosta nie	tego,	czego	pra gnie	–	szepnął.
‒	 Jeśli	 to	 on	 stał	 za	 śmiercią	Ata mosa,	 będzie	musiał	 drogo

za pła cić	–	wycedził	Nik.
‒	 To	 nie	 był	wypa dek	 –	 powiedział	 ojciec.	 –	 Idas	 i	 jego	 syn



chcą	 sprowokować	 konflikt	 i	wykorzystać	 go	 jako	 pretekst	 do
inwa zji.
Nik	doskona le	zda wał	sobie	spra wę,	dla czego	władcy	Karnelii

tak	bardzo	za leży	na	wchłonięciu	Aka tinii,	ale	sta rał	się	myśleć
ra cjonalnie.
‒	Konflikt	między	Ata mosem	i	Kosta sem	tlił	się	la ta mi.	Potrze-

bujemy	faktów,	a	nie	podejrzeń.
Król	wykrzywił	pogardliwie	usta.
‒	Kostas	jest	dla	wła snego	ojca	jedynie	chłopcem	na	posył ki.
‒	To	prawda,	ojcze,	jednak	siły	militarne	Karnelii	są	dwa	razy

większe	niż	na sze.	Podczas	gdy	my	budowa liśmy	kwitną cą	go-
spodarkę,	oni	się	zbroili.	Nie	zdoła my	się	obronić.
Ojciec	pokiwał	głową.
‒	Za warliśmy	sojusz	gospodarczy	z	rodziną	Agiero,	żeby	uzy-

skać	 środki	 na	 rozwój	 kra ju.	 Ata mos	 miał	 poślubić	 hra binę
Agiero,	by	połą czyć	na sze	rodziny.
Nikowi	za kręciło	się	w	głowie.	W	cza sie,	gdy	trwa ły	przygoto-

wa nia	do	ślubu,	Ata mos	miał	romans	z	inną	kobietą?	Dla czego
nigdy	mu	o	tym	nie	wspomniał?
Ojciec	wbił	w	niego	wzrok.
‒	Ja	już	nie	mogę	pa nować.	Kiedy	zosta niesz	królem,	ożenisz

się	 z	 hra biną.	 Musimy	 scementować	 to	 przymierze.	 Teraz	 ty
musisz	być	przywódcą.	Tak	silnym	jak	twój	brat.	Przyszedł	czas,
byś	przejął	swoje	obowiązki.
Swoje	obowiązki?	Czyż	nie	utrzymuje	królestwa	ciężką	pra cą

w	Nowym	Jorku?	Czyż	nie	dzięki	niemu	Aka tinia	sta ła	się	pry-
musem	w	 regionie	Morza	Śródziemnego,	 a	 każdy	 jej	mieszka -
niec	ma	pra cę?	Wystarczyło	kilka	 zdań,	by	ojciec	 znów	za czął
porównywać	go	do	bra ta.	Jak	zwykle	sta wia jąc	Nika	w	mniej	ko-
rzystnym	świetle.
Ata mos	za wsze	był	ulubionym	synem	króla.	Mieli	podobne	po-

glą dy	 na	 życie	 i	wła dzę,	 stoją ce	w	 jawnej	 sprzeczności	 z	 jego
wła snymi.	 Nik	 był	 człowiekiem	 postępowym,	 ukształ towa nym
na	 Za chodzie.	 Oni	 zaś	 wciąż	 żyli	 przeszłością	 i	 nadmiernym
przywią za niem	do	tra dycji.
Nik	za wsze	był	skłonny	do	przemyśleń.	Osiadł	w	Nowym	Jor-

ku,	po	cichu	budując	prosperity	kra ju,	za	co	pochwa ły	zbiera li



jego	ojciec	i	brat.
‒	Musisz	odpocząć	–	powiedział.	–	Jesteś	sła by.	Nie	wolno	ci

się	przemęczać.
Król	 opuścił	 powieki,	 a	 Nik	 wstał	 z	 za duma ną	 miną.	 Walka

z	wrogiem	to	coś	innego	niż	potyczki	z	wła snym	ojcem.	Te	dru-
gie	są	znacznie	trudniejsze.



ROZDZIAŁ	TRZECI

W	cią gu	 tygodni,	 które	minęły	 od	 rozsta nia	 z	Nikiem,	 Sofia
za jęta	była	zmia na mi	w	życiu.	Spotyka ła	się	z	kandydatka mi	do
pra cy	w	butiku	i	powta rza ła	sobie,	że	musi	wreszcie	za cząć	re -
alizować	 ma rzenia.	 Niestety,	 nie	 mogła	 do	 końca	 za pomnieć
o	 za kończonym	 romansie.	W	pra sie	 uka za ło	 się	 zdjęcie	 przed-
sta wia ją ce	ich	oboje,	kiedy	odjeżdża li	po	bankiecie	sprzed	mu-
zeum.	Co	gorsza,	za częły	krą żyć	plotki	o	pla nowa nych	za ręczy-
nach	Nika	z	hra biną	Agiero.
Sofia	kupiła	w	pobliskim	sklepie	ta bliczkę	czekola dy,	odła ma -

ła	kostkę	i	z	za dowoloną	miną	włożyła	ją	sobie	do	ust,	po	czym
ruszyła	do	butiku.	Nie	ukrywa ła	przed	samą	sobą,	że	czuje	się
zra niona.	 Za ręczyny	 z	 inną	 kobietą	 za ledwie	 kilka	 tygodni	 po
ich	 rozsta niu	 ozna cza ją,	 że	 Nikowi	 ła two	 przyszło	 za pomnieć
o	Sofii.	I	nie	poma ga ło	tłuma czenie	sobie,	że	najprawdopodob-
niej	mał żeństwo	ma	tło	polityczne.
Sięgnęła	 po	 drugi	 ka wa łek	 czekola dy.	 To	 najlepsze,	 czym

można	popra wić	sobie	humor.	Na gle	Sofią	owładnęło	współ czu-
cie	wobec	Nika.	Pomimo	rozsta nia,	pomimo	 tego,	 że	była	 zra -
niona,	chcia ła	być	teraz	przy	nim,	by	móc	go	wspierać	i	pocie-
szać.	Bolał	 ją	 sam	widok	 zdjęć	 z	pogrzebu	 jego	bra ta	 i	 z	 jego
wła snej	korona cji,	która	na stą piła	w	miesiąc	po	śmierci	Ata mo-
sa.	Nik	wyglą dał	na	nich	jak	człowiek	pozba wiony	emocji.	Sofia
wiedzia ła	jednak,	że	to	pozory.
Kiedy	 weszła	 do	 butiku,	 Ka tha rine	 spojrza ła	 wymownie	 na

czekola dę.
‒	Ostatnio	codziennie	zja dasz	ta bliczkę.	Zrezygnowa łaś	z	fa -

ceta,	a	teraz	próbujesz	zrezygnować	z	figury?
Sofia	na dą sa ła	się.
‒	To	nie	ma	z	nim	nic	wspólnego.	Byłam	głodna.
Ka tha rine	 odwiesiła	 na	 wieszak	 suknię,	 którą	 trzy ma ła

w	ręku.



‒	 A	 ja	 oba wiam	 się,	 że	 próbujesz	 w	 ten	 sposób	 za pomnieć
o	smutkach	–	powiedzia ła.
‒	 Przede	wszystkim	 jestem	ostatnio	 cią gle	głodna	 –	odparła

Sofia.	–	Aż	mnie	mdli	z	głodu.	To	pewnie	przez	to,	że	dużo	ćwi-
czę.
Ka tha rine	spojrza ła	na	nią	podejrzliwie.
‒	Chyba	wiesz,	jak	to	za brzmia ło?
Sofia	za mruga ła	powieka mi.
‒	Nie,	to	niemożliwe.	Za wsze	byliśmy	wyjątkowo	ostrożni.
Ka tha rine	wzruszyła	ra miona mi.
‒	 Po	 prostu	 nigdy	 wcześniej	 nie	 widywa łam	 cię	 za ja da ją cej

się	śmieciowym	jedzeniem	–	za uwa żyła	i	poszła	obsłużyć	klient-
kę,	która	wła śnie	wyszła	z	przymierzalni.
Sofia	 poczuła	 się	 nieswojo.	 Cią ża?	 To	 niemożliwe!	 Prze cież

za żywa	piguł ki.	Wycią gnęła	telefon	z	torebki	i	sprawdziła	ka len-
darz.	Krew	odpłynęła	jej	z	twa rzy.	O	nie!	Spóźnia	jej	się	okres.
‒	 Za raz	 wra cam	 –	 za woła ła	 w	 stronę	 Ka tha rine	 i	 wybiegła

z	 butiku.	 Tylko	w	 jeden	 sposób	może	 się	 pozbyć	wątpliwości,
które	wła śnie	nią	owładnęły.
W	aptece	kupiła	dwa	testy	cią żowe	i	biegiem	wróciła	do	buti-

ku,	 gdzie	 za mknęła	 się	 w	 ła zience.	 Dwa	 niebieskie	 plusy	 po-
twierdziły	jej	najgorsze	obja wy,	wieszcząc	ka ta strofę.
‒	Wszystko	dobrze?	–	Ka tha rine	za stuka ła	do	drzwi	ła zienki.
‒	Tak.
‒	Otwórz!
Sofia	sta nęła	w	drzwiach,	trzyma jąc	test	w	wycią gniętej	ręce.
Ka tha rine	otworzyła	szeroko	oczy.
‒	Powtórzyłaś	test?	–	spyta ła.
Sofia	pokiwa ła	głową	w	milczeniu.
‒	 Posłuchaj	 mnie	 uważnie	 –	 za rzą dziła	 Ka tha rine.	 –	 Za cho-

wasz	 spokój,	 a	 jutro	 pójdziesz	 do	 leka rza.	Dopiero	wtedy	mo-
żesz	pa nikować.
Niestety,	wizyta	u	leka rza	jedynie	potwierdziła	to,	czego	Sofia

i	tak	była	już	pewna.	I	żadna	doza	pa niki	nie	była	w	sta nie	tego
zmienić.

Nik	 podniósł	 wzrok	 znad	 sterty	 dokumentów	 sta nowią cych



plan	błyska wicznej	rozbudowy	sił	zbrojnych.	Rozumiał	potrzebę
dzia ła nia	 w	 tej	 kwestii,	 ale	 nie	 widział	 potrzeby	 uza sadnia nia
tego	na	pięćdziesięciu	stronach.	Wszystko	i	tak	za warte	było	na
pierwszych	pięciu.
Westchnął	głęboko	i	spojrzał	na	ga zetę	leżą cą	na	biurku,	któ-

ra	w	równym	stopniu,	co	nuda	biją ca	z	państwowych	dokumen-
tów,	 była	 powodem	 jego	 roztargnienia.	 Na	 pierwszej	 stronie
kroniki	 towa rzyskiej	widnia ło	zdjęcie	Sofii	zrobione	w	momen-
cie,	kiedy	wychodziła	z	 jego	aparta mentu.	„Piękna	Sofia	poko-
na na	przez	hra binę”	obwieszczał	na główek.
Ta kie	na główki,	z	pewnością	przykre	dla	Sofii,	nie	poma ga ją

mu	w	ułożeniu	stosunków	z	rodziną	Agiero.	Tym	bardziej	że	Nik
na dal	nie	potra fi	wyobra zić	sobie	współ życia	z	lodowa tą	w	obej-
ściu	 Vittorią,	 która,	 choć	 piękna,	 ma	 dziwacznie	 skrzywiony
nos.	Zupeł nie	jakby	kiedyś	był	zła ma ny	i	źle	go	złożono.	Najgor-
sze	 jest	 to,	 że	 kiedy	w	 przyszłym	 tygodniu	 ogłoszą	 za ręczyny,
nie	 będzie	 mógł	 już	 decydować	 o	 tym,	 z	 kim	 tra fi	 do	 łóżka.
I	o	wielu	innych	spra wach.
Ze	 znużeniem	 pomyślał,	 jak	 wiele	 stra cił	 w	 ostatnich	 tygo-

dniach.	Bra ta.	Prywatne	życie.	Świat,	który	znał.	Miał	wra żenie,
że	otworzył	puszkę	Pandory.	Odkąd	wrócił	na	Aka tinię,	jego	ży-
cie	 przerodziło	 się	w	piekło.	Ojciec	wra cał	 do	 zdrowia	bardzo
powoli,	a	mieszkańcy	wyspy	na dal	okryci	byli	ża łobą.
Z	dnia	korona cji	pa miętał	niewiele.	Głowę	za przą ta ły	mu	co-

raz	głośniejsze	pogróżki	są sia da,	który	nie	przesta wał	argumen-
tować,	że	Aka tinii	będzie	znacznie	lepiej	pod	skrzydła mi	Karne-
lii.	Wiedział	doskona le,	że	chodzi	wyłącznie	o	spra wy	gospodar-
cze.	Podczas	gdy	większa	wyspa	od	lat	boryka	się	z	problema mi
ekonomicznymi,	Aka tinia	rośnie	w	siłę.
Nik	na pił	się	kawy	i	powrócił	do	lektury	ra portu.	Opuścił	kil-

ka	stron	i	przeszedł	do	końcowych	wniosków.	W	tym	momencie
usłyszał	puka nie	do	drzwi.
‒	Przepra szam,	że	przeszka dzam	–	powiedział	Abram.
Nik	spojrzał	na	niego	wyczekują co.
‒	Mia łem	sprawdzić,	co	się	dzieje	z	pa nią	Ra mirez.
‒	Wszystko	z	nią	w	porządku?	–	spytał	Nik.
‒	Tak.	Ale	poja wiło	się	coś	nowego.



‒	Co	ta kiego?
‒	Pani	Ra mirez	jest	w	cią ży.
‒	W	cią ży?	–	spytał	Nik	niedowierza ją co.
Wypyta liśmy	fotoreporterów.	Twierdzą,	że	kupiła	testy	cią żo-

we,	a	potem	była	u	ginekologa.
Do	Nika	z	trudem	dociera ły	słowa	asystenta.	Przecież	to	nie-

możliwe!
‒	Czy	lekarz	potwierdził?
‒	Tak.
Nik	gwał townie	wstał	zza	biurka.	To	niemożliwe.	Przecież	byli

tak	ostrożni!
Podziękował	 Abra mowi	 i	 za czął	 krą żyć	 nerwowo	 po	 ga bine-

cie,	usiłując	przetra wić	wia domość.	Zosta nie	ojcem.	Sofia	nosi
w	łonie	przyszłego	dzie dzica	tronu	Aka tinii.	To	ka ta strofa	o	nie-
wyobra żalnych	konsekwencjach.
Przyszło	mu	do	głowy,	że	być	może	dziecko	nie	jest	jego.	Ale

to	mało	 prawdopodobne.	 Za nim	 się	 pozna li,	 bardzo	 długo	 nie
spotyka ła	 się	 z	 nikim.	Wiedział,	 że	 ich	 zwią zek	wiele	 dla	 niej
zna czył.	 Na	 pewno	 nie	 rzuciła	 się	 od	 razu	 w	 ra miona	 innego
mężczyzny.
Dla czego	więc	nie	poinformowa ła	go	 jeszcze	o	 cią ży?	Na	co

czeka?	Przypomniał	sobie	ich	ostatni	wieczór.	Sofię	gła dzą cą	go
po	policzku.	Bez	żadnych	ba rier.	Ten	jeden	raz.	Ostatni,	powie-
dzia ła	wtedy.	Emocje,	 które	wtedy	dostrzegł	w	 jej	 oczach,	 do-
wodziły,	że	spra wy	za brnęły	za	da leko.
Czy	to	możliwe,	że	zrobiła	to	świa domie,	żeby	zajść	w	cią żę?

Trudno	uwierzyć,	biorąc	pod	uwa gę	 jej	konsekwentne	dą żenie
do	nieza leżności.	Ale,	z	drugiej	strony,	czyż	nie	wie	z	wła snego
doświadczenia,	 że	 kobieta	 potra fi	 zrobić	 wiele,	 by	 za trzymać
przy	sobie	księcia?
Nik	zna lazł	ojca	w	ogrodzie	i	bez	zbędnych	wstępów	przeka -

zał	mu	wieści.	Król	nie	posia dał	się	z	oburzenia.
‒	 W	 cią ży?	 Nikandrosie!	 Uda wa liśmy,	 że	 nie	 dostrzega my

twoich	podbojów	miłosnych,	ale	tego	już	za	wiele.	Osza la łeś?	–
za grzmiał.
‒	To	nie	było	za pla nowa ne	–	odparł	Nik.
‒	Przez	ciebie	z	pewnością	nie.	A	przez	nią?	–	Gregorios	po-



kręcił	głową.	–	Nie	potra fisz	się	uczyć	na	wła snych	błędach.
Nik	za cisnął	pięści.
‒	Sofia	to	nie	Charlotte	–	wybuchnął.
‒	 Jej	 też	 broniłeś.	 Na wet	 kiedy	 wywia dem	 dla	 brukowca

skompromitowa ła	na szą	rodzinę.
Ojciec	nigdy	mu	tego	nie	za pomniał.	I	to	pomimo	że	sam	nie

był	święty.	Bezustannie	zdra dzał	mał żonkę	i	skłócił	ze	sobą	całą
rodzinę.
Gregorios	za ma chał	niecierpliwie	dłonią.
‒	Nie	będziemy	rozwodzić	 się	nad	 twoją	nieodpowiedzialno-

ścią.	Musimy	sobie	pora dzić	z	sytuacją.	Rozwa żyć	wyjścia.
Nik	rzucił	mu	za niepokojone	spojrzenie.
‒	Ja kie	wyjścia	masz	na	myśli?
‒	Sojusz	z	Agiera mi	jest	dla	nas	spra wą	najwyższej	wagi.
Nikowi	odebra ło	mowę.	Kiedy	 ją	odzyskał,	przystą pił	do	ata -

ku.
‒	 Rozma wia my	 o	 na stępcy	 tronu	 Aka tinii.	 Chciał bym	 wie-

dzieć,	co	próbujesz	mi	za sugerować.
‒	Nie	możemy	na	to	pozwolić.	Będą	inni	na stępcy.
Nik	za cisnął	pięści.
‒	Nigdy	więcej	na wet	nie	próbuj	o	tym	wspominać	–	wycedził.
‒	Jesteś	na iwny.	Kobiety	sta ną	się	przyczyną	twojego	upadku

–	odparł	ojciec	zniecierpliwionym	tonem.
Nik	spojrzał	na	niego	chłodno.
‒	W	pią tek	lecę	do	Nowego	Jorku	–	obwieścił.
Sta ry	król	zrobił	wielkie	oczy.
‒	Nie	możesz	w	tak	trudnym	momencie	opuszczać	kra ju	–	za -

protestował.
‒	Chyba	żartujesz.	Idas	nie	za ata kuje	nas	teraz.	Brak	mu	pre-

tekstu.	Zresztą	za raz	wrócę.
‒	A	jeśli	na ród	dowie	się,	że	wyjecha łeś	z	Aka tinii	w	tak	trud-

nym	momencie?
‒	Nie	dowie	się.
‒	Wyślij	Abra ma.
‒	 Jak	 sam	 za uwa żyłeś,	 jest	 to	 trudny	 moment	 dla	 na szego

kra ju.	Nie	pozwolę,	by	tak	skomplikowa ną	spra wą	za jął	się	ktoś
inny.	Znam	Sofię.	Wiem,	jak	do	niej	przemówić.	Przywiozę	ją	tu-



taj	w	cią gu	dwudziestu	czterech	godzin.
Ojciec	za cisnął	zęby.
‒	To	obłęd!	–	za wołał.
‒	Obłędem	było	to,	że	Ata mos	zgodził	się	wziąć	udział	w	sa -

mobójczym	wyścigu	–	powiedział	Nik	opa nowa nym	tonem.	–	Ja
mówię	 o	 spra wach	 za sadniczych.	 Sofia	 nosi	 w	 łonie	 mojego
syna	i	na stępcę	tronu.	Jedynym	rozwią za niem	jest	ślub.

Sofia	wywiesiła	na	drzwiach	butiku	na pis	„Za mknięte”,	zrzu-
ciła	buty	i	podeszła	do	kasy,	by	zliczyć	pienią dze.	Wola ła	za jąć
się	pra cą,	niż	rozmyślać,	w	jaki	sposób	poinformuje	Nika,	że	za -
szła	w	cią żę.	Odbezpieczyła	bombę,	która	mogła	wstrzą snąć	ca -
łym	 kra jem	 i	 za grozić	 jego	 przywódcy	 w	 najgorszym	momen-
cie…
Z	usta leń	leka rza	wynika ło,	że	prawdopodobnie	poczęli	dziec-

ko	tej	ostatniej	nocy.	Kiedy	Sofia	za kwestionowa ła	skuteczność
pigułek	antykoncepcyjnych,	usłysza ła,	że	leki,	które	za żywa	na
migrenę,	prawdopodobnie	zneutra lizowa ły	ich	dzia ła nie.
Cią ża	wprowa dziła	w	jej	życie	niewyobra żalny	cha os.	Poja wiła

się	w	najmniej	sprzyja ją cym	momencie,	kiedy	Sofia	mia ła	rozwi-
jać	ka rierę	projektantki.	Na wet	za trudniła	już	kogoś	do	butiku,
by	móc	się	wreszcie	na	niej	skupić.
Doskona le	zda wa ła	sobie	spra wę,	jak	trudno	sa motnej	kobie-

cie	 wychowywać	 dziecko.	 Obserwowa ła,	 jak	 jej	 wła sna	matka
po	śmierci	męża	zma ga ła	się	z	tym	wyzwa niem	i	jak	mu	nie	po-
doła ła.	 Osta tecznie	 to	 Sofia	 musia ła	 za opiekować	 się	 matką,
kiedy	ta	wpa dła	w	ciężką	depresję.	Ale	czy	dziś	mia ła	inne	wyj-
ście?	Nik	żeni	się	z	inną	kobietą.	Musi	sama	podjąć	decyzję,	i	to
bez	 względu	 na	 fakt,	 że	 prowa dzenie	 wła snego	 interesu	 jest
najmniej	odpowiednią	sytuacją	za wodową	dla	sa motnej	matki.
Na	szczęście	do	głosu	doszedł	instynkt	ma cierzyński,	potrze-

ba	 chronienia	 życia.	 I	 choć	 Sofia	 wciąż	miewa ła	 chwile	 obez-
władnia ją cej	pa niki,	wiedzia ła,	że	pora dzi	sobie	z	nimi	.	Na uczy-
ła	się	tego	po	śmierci	ojca.	Nie	mia ła	za mia ru	utra cić	kontroli
nad	wła snym	życiem.
Musia ła	 po	 raz	 trzeci	 zliczyć	 banknoty	 dwudziestodola rowe,

bo	gonitwa	myśli	rozpra sza ła	jej	uwa gę.	Usłysza ła	dzwonek	ob-



wieszcza ją cy	wejście	klienta,	któ ry	najwyraźniej	zignorował	wy-
wieszkę	„Za mknięte”.	Ka tha rine	pośpieszyła	do	drzwi,	więc	So-
fia	 liczyła	 da lej.	 Podniosła	 głowę	 dopiero,	 gdy	 usłysza ła	 dzi-
waczny	jęk	za skoczenia,	który	wyda ła	jej	wspólniczka.
Wysoki,	czarnowłosy	mężczyzna	stoją cy	w	drzwiach	rzucił	im

obu	bezna miętne	spojrzenie.
‒	 Po	 za mknięciu	 sklepu	 powinnyście	 za mknąć	 też	 drzwi	 na

za mek.	Jesteśmy	w	Nowym	Jorku,	moje	pa nie.
Woreczek	 na	 banknoty	 wypadł	 Sofii	 z	 rąk.	 Nie	 spuszcza jąc

oczu	z	przybysza,	uklękła,	by	go	podnieść.	Nik	podszedł,	chwy-
cił	dwa	banknoty,	które	wypa dły	na	podłogę,	i	podał	je	Sofii.
‒	Co	tu	robisz?	–	spyta ła.
‒	Musimy	porozma wiać.
Zrobiło	 jej	 się	 sucho	w	ustach.	Nie możliwe,	 żeby	 się	 dowie-

dział.	 Przecież	 u	 leka rza	 była	 niedawno.	W	 ta kim	 ra zie	 co	 tu
robi,	szczególnie	teraz,	kiedy	jego	kraj	stoi	w	obliczu	kryzysu?
I	co	ozna cza	ten	gniewny	błysk	w	jego	oku?
Ka tha rine	chrząknęła	głośno.
‒	Muszę	już	pędzić.	Jestem	umówiona	z	siostrą.
‒	 Do	 jutra	 –	 odparła	 Sofia,	 wciąż	 nie	 odrywa jąc	 wzroku	 od

Nika.
Po	wyjściu	Ka tha rine	w	butiku	za pa dła	martwa,	przera ża ją ca

cisza.	Sofia	odłożyła	woreczek	na	ladę.
‒	Przykro	mi	z	powodu	śmierci	 twojego	bra ta.	 I	 tego,	co	się

ostatnio	dzieje	w	Aka tinii.
‒	Skończ	podliczać	kasę	–	polecił	Nik.	–	A	potem	musimy	po-

rozma wiać.
Ciarki	 przeszły	 Sofii	 po	 plecach.	 Drżą cymi	 ręka mi	 policzyła

resztę	 pieniędzy	 i	 włożyła	 je	 do	 woreczków.	 Próbowa ła	 sobie
wmówić,	że	Nik	przyjechał	do	Nowego	Jorku	w	pilnych	intere-
sach	i	wpadł	na	chwilę,	by	się	z	nią	zoba czyć.
Wielce	nieprawdopodobne.
‒	 Za wieziemy	 je	 do	 banku,	 a	 potem	 porozma wia my	 –	 rzekł

sta nowczo.
Za skoczona	jego	tonem	Sofia	skrzyżowa ła	ra miona	na	piersi.
‒	Możemy	porozma wiać	tutaj.
‒	Nie.	Zrobimy	to	u	mnie	w	domu	–	obwieścił	Nik.



Sofia	była	 zbyt	oszołomiona,	by	 z	nim	dyskutować.	Odwieźli
pienią dze	do	wrzutni	depozytowej,	po	czym	z	powrotem	wsiedli
do	 bentleya.	Uda wa ła,	 że	 nie	 czuje	 nudności.	 Gorączkowo	 za -
sta na wia ła	się,	jaka	będzie	reakcja	Nika,	gdy	usłyszy	wieści.
Zmarszczyła	czoło,	widząc,	że	szofer	zjechał	na	drogę	ekspre-

sową.
‒	Myśla łam,	że	jedziemy	do	ciebie	do	domu	–	powiedzia ła.
‒	Owszem.	Na	Aka tinię.
‒	Co	ta kiego?	–	za woła ła	Sofia.
‒	Nie	mogę	tu	zostać.	W	momencie,	kiedy	Idas	może	nas	za -

ata kować	w	każdej	chwili,	muszę	być	w	kra ju.
‒	Nie	 jedziemy	na	Aka tinię.	Mam	wła sne	obowiązki.	Odwieź

mnie	do	domu.	Możemy	tam	porozma wiać.
Wbił	w	nią	wzrok.
‒	Stra ciłaś	szansę	usta la nia	reguł,	Sofio,	kiedy	posta nowiłaś,

że	ukryjesz	przede	mną	cią żę.
Czyli	Nik	już	wie.	Sofia	spróbowa ła	za chować	spokój.
‒	Mia łam	za miar	ci	powiedzieć.	W	tym	tygodniu.
‒	W	 tym	 tygodniu?	 –	 za wołał	Nik,	 tra cąc	 cierpliwość.	 –	Czy

zda jesz	sobie	spra wę,	jak	ważna	jest	to	spra wa?
Poczuła	ucisk	w	żołądku.
‒	 Oczywiście.	 Dla tego	 jeszcze	 ci	 nie	 powiedzia łam.	 Byłam

pewna,	 że	 za reagujesz	 tak,	 jak	 faktycznie	 za reagowa łeś,	 i	 za -
czniesz	 sam	podejmować	decyzje.	 A	 ja	 najpierw	muszę	 zrozu-
mieć,	co	o	tym	myślę.	I	jak	chcę	postą pić.
Nik	wbił	w	nią	wzrok.
‒	A	jak	chcesz	postą pić?
Sofia	poczerwienia ła.
‒	Nie	to	mia łam	na	myśli.	Oczywiście	urodzę	dziecko.	Chodzi

mi	o	spra wy	orga niza cyjne.
‒	Spra wy	orga niza cyjne	trzeba	było	omówić	ze	mną	kilka	dni

temu.
Spojrza ła	 uważnie	 na	 Nika.	 Czy	 na prawdę	 myśli,	 że	 to	 nie

wpłynie	 na	 jej	 dotychcza sowy	 tryb	 życia?	 Że	 tylko	 dla	 niego
ozna cza	ka ta strofę?
‒	 Możemy	 omówić	 to	 przez	 telefon	 –	 wycedziła	 przez	 za ci-

śnięte	zęby.



Wzrok	Nika	za płonął	wściekłością.
‒	Nie	będziemy	tego	oma wiać	przez	 telefon.	Zgodnie	z	aka -

tińskim	 pra wem,	 dziecko,	 które	 spłodziliśmy,	 będzie	 na stępcą
tronu.	Nieważne,	czy	jest	ono	z	pra wego	łoża.	Ale	rezultat	jest
taki,	 że	 nie	mogę	 poślubić	 hra biny.	 Pla nowa ny	 sojusz	 nie	 doj-
dzie	 do	 skutku.	 A	 był	 mi	 on	 potrzebny,	 by	 zdobyć	 środki	 na
obronę	 wyspy	 przed	 agresorem.	 –	 Chwycił	 ją	 za	 podbródek
i	zmusił,	by	popa trzyła	mu	prosto	w	oczy.	–	Mamy	ogromny	pro-
blem.	I	musimy	go	rozwią zać	na tychmiast.
Sofia	wzięła	głęboki	oddech.	Po	raz	pierwszy	za uwa żyła	sińce

pod	 ocza mi	 Nika.	 Widać	 było,	 że	 żyje	 w	 ogromnym	 stresie.
A	ona	jeszcze	dołożyła	mu	zmartwień.	Ogarnęły	ją	wyrzuty	su-
mienia.
‒	Masz	ze	mną	pojechać	–	rzekł	Nik	sta nowczo.	–	Stoję	w	ob-

liczu	ogólnona rodowego	kryzysu	i	muszę	mu	za pobiec.
Sofia	na myśla ła	się	przez	chwilę.
‒	 Najpierw	 muszę	 sprawdzić,	 czy	 Ka tha rine	 pora dzi	 sobie

sama	–	powiedzia ła.
‒	Za dzwoń	do	niej.
Sofia	posłusznie	 sięgnęła	po	 telefon,	połą czyła	 się	 ze	wspól-

niczką	i	poinformowa ła	ją,	że	wyjeżdża	na	kilka	dni.
‒	 Za ła twione	 –	 rzekła,	 kiedy	 skończyła	 rozma wiać.	 –	 Polecę

na	Aka tinię.	Porozma wia my.	A	potem	odwieziesz	mnie	sa molo-
tem	do	domu.
Nik	skinął	głową.
‒	Dziękuję	–	powiedział	z	ulgą.
Wsia da jąc	na	prywatnym	lą dowisku	do	sa molotu,	Sofia	zrozu-

mia ła,	że	niestety	wkra cza	na	terytorium,	na	którym	wła dzę	ab-
solutną	dzierży	Nik.	Kiedy	mały	odrzutowiec	wystartował,	uzna -
ła,	że	nie	jest	to	najrozsądniejsza	decyzja.	Ale	nie	mogła	mu	te-
raz	doda wać	stresów.	To	byłoby	nieludzkie.
Sofia	nigdy	nie	lubiła	startów,	więc	odczeka ła,	aż	sa molot	wy-

równa	lot,	po	czym	rozsia dła	się	wygodnie	w	skó rza nym	fotelu.
Posta nowiła,	że	już	czas,	by	zmierzyć	się	z	problemem.
‒	Wiem,	 że	 cią ża	 ozna cza	dla	 ciebie	wiele	 komplika cji	 –	 za -

częła.	–	Ale	pa miętaj,	że	dla	mnie	też.	Jak	sobie	pora dzimy	z	od-
ległościa mi?	 I	 jak,	wychowując	 dziecko,	mam	 zna leźć	 czas	 na



prowa dzenie	butiku?
‒	Nie	będziesz	prowa dzić	butiku	–	obwieścił.	–	Jesteś	przyszłą

królową	Aka tinii.	A	królowe	nie	prowa dzą	butików.
Sofia	otworzyła	szeroko	oczy.	Królową?	To	ozna cza łoby,	że	ma

go	poślubić…
‒	Chyba	nie	mówisz	poważnie.
Nik	za cisnął	usta.
‒	Jak	najbardziej	poważnie.	Chyba	że	ojcem	dziecka	oka że	się

ktoś	inny.	W	co	bardzo	wątpię.
Sofia	za drża ła	pod	jego	twardym	spojrzeniem.
‒	Oczywiście	ty	jesteś	ojcem.	Jak	możesz	w	to	wątpić?
‒	Który	to	tydzień?	–	spytał	Nik	wymija ją co.
‒	Dziewią ty.
‒	 To	 cieka we,	 że	 oboje	 uwa ża liśmy	wręcz	 obsesyjnie,	 żebyś

nie	za szła	w	cią żę,	a	jednak	zda rzyło	się	to	ostatniej	nocy,	kiedy
poprosiłaś	mnie,	bym	nie	za kła dał	prezerwa tywy.
Sofia	rzuciła	mu	ostre	spojrzenie.
‒	 Chyba	 nie	 sugerujesz,	 że	 świa domie	 za szłam	 w	 cią żę	 –

prychnęła.
Nik	wzruszył	ra miona mi.
‒	Nie	był by	to	pierwszy	raz	w	historii	świa ta	–	odparł.
Sofia	błyska wicznie	odpięła	pas	bezpieczeństwa	 i	 rzuciła	 się

na	Nika	z	pięścia mi.	Chwycił	 ją	za	nadgarstki	 i	przycią gnął	do
siebie	tak,	że	wylą dowa ła	na	jego	kola nach.
‒	Drań!	 –	 syknęła	 rozwścieczona	Sofia.	 –	Masz	czelność	po-

wiedzieć	to	o	mnie?	Wła śnie	o	mnie?	Tej,	która	za stosowa ła	się
do	usta lonych	za sad?	To	ja	za kończyłam	nasz	romans.
‒	Ale	najpierw	powiedzia łaś	mi,	w	jaki	sposób	chcesz	go	za -

kończyć.	Czyżbyś	próbowa ła	mną	ma nipulować?	Czy	za kończy-
łaś	nasz	zwią zek	po	to,	bym	doszedł	do	wniosku,	że	to	pomył ka?
A	potem	sta nął	przed	perspektywą	sta nia	się	ojcem?
‒	Osza la łeś!	–	za woła ła,	próbując	wyrwać	ręce	z	jego	uścisku.

–	Pewnie	osza la łeś,	bo	znasz	mnie	na	tyle,	by	wiedzieć,	że	nigdy
bym	tak	nie	postą piła.
‒	Owszem,	wyda wa ło	mi	się,	że	cię	znam.	Lecz	wiem	też,	że

na szej	ostatniej	nocy	odegra łaś	przedsta wienie.	Umiem	to	roz-
poznać.	Kobiety	często	sta ją	na	głowie,	by	za trzymać	przy	sobie



mężczyznę.
‒	 To	 ja	 za kończyłam	nasz	 zwią zek	 –	krzyknęła	Sofia	 zrozpa -

czona.
‒	Doskona le	wiedzia łaś,	że	i	tak	z	tobą	zerwę.
To	ja sne	jak	słońce.	Nik	osza lał.
‒	Nie	wyjdę	za	ciebie	za	mąż	–	powiedzia ła	sta nowczo.
‒	Owszem,	wyjdziesz	–	powiedział	Nik	znużonym	głosem.	–	To

jedyne	rozwią za nie.
‒	Nieprawda.	Nie	chcę	za	ciebie	wychodzić.	Mieszkam	w	No-

wym	Jorku.	Prowa dzę	tam	interes.	Nie	wyja dę	do	innego	kra ju.
‒	To,	czego	chcemy,	a	czego	nie	chcemy,	nie	ma	najmniejsze-

go	zna czenia.	Liczy	się	tylko	to,	że	nosisz	w	łonie	na stępcę	tro-
nu	Aka tinii.	Koniec	kropka.
Sofię	przeszył	zimny	dreszcz.
‒	Na	pewno	są	inne	rozwią za nia	–	stwierdziła.
Nik	wykrzywił	usta.
‒	Oba wiam	się,	że	nie.	Ale	ma	to	również	dobre	strony.	Może-

my	 na dal	 być	 ze	 sobą,	 tak	 długo,	 aż	 przesta nie	 między	 nami
iskrzyć	–	powiedział.
Sofia	znów	próbowa ła	wyrwać	się	z	jego	uścisku.
‒	Na prawdę	osza la łeś!
Nik	uśmiechnął	się	ironicznie.
‒	Za dziwia ją ce	jest	to,	że	nie	osza la łem	w	cią gu	ostatnich	kil-

ku	tygodni	–	powiedział	z	za dumą,	co	spra wiło,	że	przesta ła	się
szarpać.
‒	Za sta wiłeś	na	mnie	pułapkę.	Powiedzia łeś,	że	porozma wia -

my	w	domu,	bylebym	tylko	wsia dła	do	sa mochodu.
‒	Masz	ra cję	–	odparł	Nik	kpią co.
‒	Jesteś	wyjątkowym	dra niem!
‒	Nie,	Sofio.	Jestem	królem.	Robię	to,	co	muszę	robić.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Sofia	krą żyła	po	pa ła cowej	bibliotece,	nie	za uwa ża jąc	na wet
wspa nia łych	żyrandoli,	złoceń	i	ma honiu.	Była	wściekła,	że	po-
zwoliła	się	zwa bić	na	Aka tinię.	Owszem,	będzie	matką	na stępcy
tronu,	ale	sama	nie	jest	Aka tinianką.	Prowa dzi	na	Manhatta nie
interes,	który	jest	dla	niej	wszystkim.	No	i	te	absurdalne	oskar-
żenia,	że	za pla nowa ła	cią żę…	Wiedzia ła,	że	Nik	jest	wyjątkowo
cyniczny,	ale	oskarżać	ją	o	coś	ta kiego,	to	zwykła	podłość.
Rozwścieczona,	 że	 stra ciła	 kontrolę	 nad	 wła snym	 ży ciem,

usia dła	ciężko	w	 jednym	ze	skórza nych	foteli	pod	oknem.	Pró-
bując	 za pa nować	 nad	 szybkim	 oddechem,	 skupiła	 uwa gę	 na
wspa nia łych	jachtach	za kotwiczonych	w	za toce.
Chwilowo	nie	pora dzi	nic	na	to,	że	utknęła	gdzieś	na	Morzu

Śródziemnym,	na tomiast	może	wytłuma czyć	Nikowi,	jak	nie roz-
sądnie	 się	 za chowywał,	 kiedy	 wrócił	 ze	 spotka nia	 z	 rodziną
Agiero,	 podczas	 której	 usiłował	 za pobiec	 kryzysowi	 dyploma -
tycznemu.	A	doszło	do	niego	po	zerwa niu	za ręczyn,	nieuniknio-
nym,	biorąc	pod	uwa gę	wyniki	ba dań	genetycznych.	Może	mu
również	wytłuma czyć,	że	nie	ma	ochoty	zrywać	z	dotychcza so-
wym	życiem.	Spróbuje	go	przekonać,	by	pozwolił	jej	odlecieć	do
domu,	za nim	jego	matka	i	siostra	wrócą	z	podróży	do	Aten.	Po
co	ma	się	spotykać	z	rodziną	Nika,	skoro	pomysł	ich	ślubu	jest
niedorzeczny?

Spotka nie	z	rodziną	Agiero	nie	przebiegło	pomyślnie.	Prawdę
mówiąc,	oka za ło	 się	ka ta strofą.	Trudno	było	się	dziwić	 ich	za -
skoczeniu	i	poczuciu	za wodu.	Jednak	reakcja	głowy	rodu,	Mau-
rizia	Agiero,	kiedy	usłyszał,	 że	Nik	poślubi	 ja kąś	Amerykankę,
za miast	hra biny	Agiero,	przekroczyła	jego	najgorsze	oczekiwa -
nia.
Na tomiast	 reakcja	Vittorii,	 kiedy	wziął	 ją	 na	bok	 i	 osobiście

przeprosił,	była	chłodna	i	wywa żona,	jak	za wsze.	Jedynie	kiedy



wspomniał	o	„nieoczekiwa nym”	rozwo ju	wyda rzeń,	uniosła	iro-
nicznie	brew.
Nik	 podjechał	 sa mochodem	 pod	 wejście	 do	 pa ła cu	 królew-

skiego	stoją cego	na	wzgórzu	nad	Morzem	Jońskim,	wręczył	klu-
czyki	służą cemu	i	wbiegł	po	szerokich	schodach	do	środka.	Po
zerwa niu	 sojuszu	 z	 rodem	 Agiero	 zosta ło	 mu	 już	 tylko	 jedno
rozwią za nie	 pozwa la ją ce	 zebrać	 fun dusze	 potrzebne	na	wypa -
dek	 wojny	 –	 sprzymierzyć	 się	 ze	 swoim	 za ciekłym	 wrogiem,
aka tiniańskim	miliarderem	Aristosem	Nicola desem.
Sta ry	król	będzie	przeciwny	ukła dom	z	Aristosem,	bo	wią za ły-

by	się	z	koniecznością	przyzna nia	mu	monopolu	na	prowa dze-
nie	ka syn	na	wyspie.	Ale	nie	ma	innego	rozwią za nia.	Nik	przy -
gotował	się	psychicznie	na	ba ta lię	z	ojcem,	jednak	oka za ło	się,
że	ten	poszedł	 już	spać.	Co	ozna cza ło,	że	czas	za jąć	się	innym
pa lą cym	problemem	–	Sofią.
Ruszył	do	skrzydła,	w	którym	mieścił	się	jego	prywatny	apar-

ta ment.	Sofia	czeka ła	w	sa lonie,	wyglą da jąc	przez	okno	i	przy-
gotowując	się	do	trudnej	rozmowy.	Słysząc	kroki	Nika,	odwróci-
ła	się	gwał townie.
‒	 Przywiozłeś	mnie	 tu	 siłą,	 by	 przedyskutować	 sytuację,	 po

czym	znikną łeś	na	cały	dzień	–	powiedzia ła	z	wyrzutem.
‒	Przepra szam.	Spotka nie	się	przecią gnęło.
Sofia	rzuciła	mu	harde	spojrzenie.
‒	 Nie	 wyjdę	 za	 ciebie	 –	 obwieściła.	 –	 Prowa dzisz	 rozmowy

z	innymi,	ale	nie	masz	pojęcia,	co	ja	mam	do	powiedzenia.
Nik	westchnął	ciężko,	zrzucił	ma rynarkę	i	rozluźnił	kra wat.
‒	Mam	pojęcie.	Wła śnie	to	usłysza łem.
Sofia	za mruga ła	nerwowo.
‒	 Czyli	 przyjmujesz	 do	 wia domości,	 że	 musimy	 negocjować

wa runki?
‒	 „Negocjować”	nie	 jest	odpowiednim	określeniem.	Bardziej

pa suje	„pogodzić	się	z	sytuacją”.
‒	To	ty	się	musisz	pogodzić	z	sytuacją.	 Ja	nie	muszę	–	za pe-

rzyła	się	Sofia.
‒	 Nosisz	 w	 łonie	 na stępcę	 tronu.	 Znajdujesz	 się	 na	 terenie

Aka tinii.	Z	pewnością	musisz	się	z	nią	pogodzić.
Sofia	wzięła	się	pod	boki.



‒	Przywiozłeś	mnie	tu	podstępem.	Jestem	w	demokra tycznym
kra ju.	Nie	możesz	przetrzymywać	mnie	wbrew	mojej	woli.
‒	W	 demokra tycznym	 kra ju,	w	 którym	 ja	 dzierżę	 najwyższą

wła dzę.	–	Nik	ścią gnął	koszulę	i	rzucił	ją	na	podłogę.	–	A	z	tego,
co	pa miętam,	wsia dłaś	do	sa molotu	z	wła snej	woli.
‒	Ponieważ	za gra łeś	na	moich	sła bościach.	–	Sofia	zmarszczy-

ła	brwi,	widząc,	że	Nik	rozpina	spodnie.	–	Co	ty	wypra wiasz?
‒	Mam	za miar	wziąć	prysznic,	za nim	sią dziemy	do	stołu	–	od-

parł,	ścią ga jąc	spodnie	ra zem	z	bokserka mi.	Wzrok	Sofii	powę-
drował	do	 tej	części	 jego	cia ła,	którą	 tak	bardzo	podziwia ła.	 –
Chyba	że	zechcesz	dołą czyć	do	mnie	pod	prysznicem.
Sofia	podniosła	wzrok.
‒	Nie,	dziękuję.
‒	 To	 może	 później	 –	 odparł	 Nik,	 kierując	 się	 do	 ła zienki.	 –

Bądź	tak	miła	i	na lej	mi	drinka.	Jestem	wykończony	i	mam	pod-
ły	na strój.
Później?	Krew	w	żyłach	Sofii	dosłownie	za wrza ła.	A	może	nig-

dy?	Wyobra ziła	sobie,	że	rzuca	sztyletem	w	plecy	odchodzą cego
Nika.	Nigdy	nie	zmusi	 jej	do	mał żeństwa!	Powie	mu	to,	co	za -
mierza.	I	wyjedzie	stąd	jak	najprędzej.

W	kwa drans	później	Nik	dołą czył	do	Sofii	na	ta ra sie.	W	dżin-
sach	i	bia łej	koszuli	z	podwiniętymi	ręka wa mi	wyglą dał	osza ła -
mia ją co.
‒	Dla czego	jemy	tutaj,	a	nie	z	twoją	rodziną?	–	spyta ła	Sofia.
Nik	podszedł	z	drinkiem	do	ba lustra dy.
‒	Oba wiam	się,	że	nie	jesteś	na	to	gotowa.
‒	Z	pewnością	nie	mogą	 się	doczekać,	by	poznać	 twoją	 cię-

żarną	amerykańską	kochankę,	która	zniszczyła	wasz	sojusz.
‒	Myślę,	że	powinniśmy	się	skupić	na	najważniejszych	spra -

wach	–	stwierdził	Nik	chłodno.
‒	Nie	wyjdę	za	ciebie.	Musi	być	ja kieś	inne	rozwią za nie.	Prze-

cież	dziecko	może	mieszkać	ze	mną	w	Nowym	Jorku.	Będziemy
tu	przyjeżdżać	 regularnie,	a	kiedy	dorośnie,	 za decyduje	 samo,
czy	chce	mieszkać	w	Nowym	Jorku,	czy	na	Aka tinii.
Nik	obrzucił	ją	groźnym	spojrzeniem.
‒	 Na stępca	 tronu	 Aka tinii	 nie	 będzie	 się	 wychowywał	 na



Manhatta nie.	To	dziecko	 jest	 symbolem	przyszłości	monarchii,
której	dziś	na ród	rozpaczliwie	potrzebuje.	Na sze	dziecko	będzie
dora stać	 tutaj,	 ucząc	 się	 zwycza jów	 i	 za wiłości	 realiów	 kra ju,
którym	będzie	kiedyś	wła dać.
‒	Ale	ja	nie	chcę	tutaj	mieszkać	–	żachnęła	się	Sofia.	–	Mam

ta kie	 samo	 pra wo	 głosu	w	 tej	 kwestii,	 a	mieszkam	w	Nowym
Jorku.
‒	Nie	bądź	na iwna	–	za perzył	się	Nik.	–	Nie	stoimy	przed	są -

dem	rodzinnym.	Jestem	królem	Aka tinii.	 Jeśli	wyda je	ci	się,	że
pozwolę,	 byś	 stąd	wyjecha ła,	 kiedy	nosisz	w	 łonie	mojego	na -
stępcę,	 to	 bardzo	 się	 mylisz.	 Kiedy	 urodzisz,	 będziesz	 mogła
wyjechać.	To	twój	wybór.	Ale	dziecko	zosta nie	tutaj.
Sofia	poczuła,	że	krew	odpływa	jej	z	twa rzy.
‒	Chyba	nie	myślisz,	że…
‒	Znasz	moje	oczekiwa nia.	Dziecko	potrzebuje	matki.	A	nam

jest	dobrze	ze	sobą.	Przynajmniej	było.	Damy	radę.
Sofia	poczuła,	że	krew	pulsuje	 jej	w	skroniach.	Jeśli	nie	zgo-

dzi	się	na	ślub,	wtedy	Nik	odbierze	jej	dziecko.	Doskona le	zna
to	spojrzenie.	Wie,	że	mówi	absolutnie	poważnie.
Poczuła	 duszności	 i	 za wroty	 głowy.	Oparła	 się	 o	 ba lustra dę,

próbując	 odzyskać	 oddech.	 Świat	 za kręcił	 się	wokół	 niej	 i	 po-
czuła,	że	za	chwilę	stra ci	przytomność.	Na	szczęście	Nik	chwy-
cił	ją	w	porę,	posa dził	w	fotelu	i	pomógł	opuścić	głowę	na	kola -
na.	Sam	ukląkł	obok,	trzyma jąc	ją	za	dłoń.	W	końcu	oddech	So-
fii	unormował	się,	a	za wroty	głowy	minęły.
Nik	podał	jej	szklankę	wody	i	pomógł	wypić	kilka	łyków,	a	na -

stępnie	usiadł	na przeciwko	i	wbił	w	nią	wzrok.
‒	Co	się	sta ło?	–	spytał.
‒	To	mnie	przera sta	–	wymamrota ła	Sofia.	–	Pra wie	nic	dzisiaj

nie	ja dłam.	Kiedy	głodnieję,	dosta ję	mdłości.
Nik	pokręcił	głową.
‒	Mia łaś	typowy	na pad	pa niki,	chyba	że	jesteś	doskona łą	ak-

torką	–	powiedział.
Sofia	westchnęła	ciężko.
‒	To	mnie	na prawdę	przera sta.	Zmusiłeś	mnie	do	przylotu	tu-

taj,	grozisz,	że	odbierzesz	mi	dziecko.	To	nie	do	zniesienia.
‒	 Nie	 zmuszam	 cię,	 żebyś	 zosta ła.	 Posta nowiłem	 tylko,	 że



dziecko	wychowa	się	tutaj.	Reszta	to	twój	wybór.
‒	Dobrze	wiesz,	że	to	ża den	wybór.
‒	W	ta kim	ra zie	zostań	i	wyjdź	za	mnie.
Sofia	spojrza ła	na	niego	z	rozpa czą.
‒	Nie	wiesz,	o	co	prosisz.
‒	W	ta kim	ra zie	wyja śnij	mi.	Chcę	zrozumieć.
Sofia	odwróciła	wzrok.	Nigdy	nie	opowia da ła	nikomu	o	na pa -

dach	 pa niki.	 Ani	 o	 tym,	 jak	 ciężkie	 piętno	 odcisnęła	 na	 niej
śmierć	 ojca.	 Ale	 jeśli	 chce,	 by	 Nik	 to	 zrozumiał,	 musi	 mu
o	wszystkim	opowiedzieć.
‒	W	dniu,	w	którym	zginął	mój	ojciec,	leciał	w	pierwszą	waż-

ną	podróż	służbową	do	Londynu.	Rodzice	przyjecha li	do	Amery-
ki	 z	 Chile,	 kiedy	mia łam	 dwa	 lata.	 Tata	 la ta mi	 budował	 sobie
pozycję	w	bankowości	inwestycyjnej.	Jako	imigrant	musiał	pra -
cować	dwa	razy	ciężej.	Wreszcie	dostał	upra gniony	awans.	Tak
bardzo	 się	 cieszył.	 Wszyscy	 się	 cieszyliśmy.	Wieczorem	 przed
wylotem	przyszedł	do	mnie	rozra dowa ny.	Powiedział,	że	to	dla
nas	począ tek	nowego,	wspa nia łego	życia.
Głos	 uwiązł	 jej	 w	 krta ni,	 a	 z	 oczu	 popłynęły	 łzy.	 Szybko	 je

otarła.
‒	Za dzwonili	około	wpół	do	czwartej	w	nocy.	Powiedzieli,	 że

sa molot,	którym	leciał	ojciec,	za ginął	nad	Atlantykiem.	Nie	wie-
dzieli,	co	się	z	nim	sta ło.	Mama	siedzia ła	przy	telefonie	do	rana.
Kiedy	 obudziła	 mnie	 do	 szkoły,	 wiedzia łam,	 że	 sta ło	 się	 coś
strasznego.	Wyglą da ła	jak…	upiór.
Tym	ra zem	Sofia	nie	była	już	w	sta nie	za pa nować	nad	łza mi.

Nik	chwycił	ją	za	dłoń.
‒	Pierwszy	fragment	ka dłuba	zna leźli	o	drugiej	po	południu,

a	cia ło	ojca	na stępnego	dnia.
‒	To	musia ła	być	dla	was	tortura	–	powiedział	cicho	Nik.
‒	Nie	 opowia dam	 tej	 historii,	 żeby	wzbudzić	w	 tobie	współ -

czucie.	Ona	wyja śnia,	kim	jestem.	I	co	czuję.	Aż	trudno	opisać,
w	 jaki	 sposób	 wpłynęła	 na	 mnie	 śmierć	 ojca.	 Mia łam	 tylko
osiem	lat.	Nie	rozumia łam,	co	to	 jest	śmierć.	Mogła	mi	pomóc
w	tym	mama,	ale	nie	było	jej	przy	mnie.
Nik	zmarszczył	brwi.
‒	Gdzie	w	ta kim	ra zie	była?



‒	Nie	było	jej	przy	mnie	w	sensie	emocjonalnym.	Rodzice	byli
nierozłączni.	Kiedy	przyjecha liśmy	do	Sta nów,	wypruwa li	sobie
żyły,	by	za pewnić	mi	lepszą	przyszłość.	Ale	kiedy	za bra kło	ojca,
mama	nie	wiedzia ła,	co	robić.	Wpa dła	w	głęboką	depresję,	któ-
ra	trwa ła	la ta mi.	Nie	odebra li	mnie	jej	tylko	dzięki	ciotce.
Nik	opuścił	wzrok.
‒	Dla	ma łej	dziewczynki	to	musiał	być	koszmar	–	rzekł	cicho.
‒	Na	 szczęście	była	przy	mnie	 ciotka,	 która	poma ga ła	nam,

aż	mama	 sta nęła	 na	 nogach.	 Aż	 była	 w	 sta nie	 zna leźć	 pra cę.
Niestety,	mama	nigdy	nie	wróciła	w	peł ni	do	zdrowia.	Dopiero
niedawno	 za częła	 odzyskiwać	 cząstki	 siebie	 sa mej	 sprzed
śmierci	 ojca.	 Jesienią	wychodzi	 za	mąż	 za	 chirurga,	 który	ma
ga binet	blisko	baru,	w	którym	ona	pra cuje	od	lat.
‒	Czyli	szczęśliwe	za kończenie.
Sofia	skinęła	głową	bez	przekona nia.
‒	 Próbuję	 ci	 powiedzieć,	 że	 parę	 tygodni	 temu	grunt	 uciekł

mi	 spod	 nóg.	 Moje	 dotychcza sowe	 życie	 dobiegło	 końca.
Wszystko,	co	uwa ża łam	za	przewidywalne,	sta ło	się	nieprzewi-
dywalne.	 A	 wszystko,	 co	 sta bilne,	 przesta ło	 być	 sta bilne.
W	dzieciństwie	zda rza ły	mi	się	ostre	na pa dy	pa niki.	Na uczyłam
się	walczyć	 z	 nimi.	 Ra dziłam	 sobie,	 pa nując	 nad	wła snym	 ży-
ciem	i	za chowując	nieza leżność	w	każdej	dziedzinie	życia.
Nik	pokręcił	głową.
‒	To	niemożliwe.	Nikt	w	peł ni	nie	kontroluje	wła snego	życia.

Wszyscy	musimy	grać	karta mi,	które	rozda je	ktoś	inny.	Nie	spo-
dziewa łem	się,	że	zajdziesz	w	cią żę.	Ale	tak	się	sta ło.	W	tej	sy-
tuacji	wszyscy	musimy	być	gotowi	na	pewne	poświęcenia.
Sofia	za sta nowiła	się	nad	tym,	przez	co	wła śnie	przechodzi.
‒	 Wiem,	 jak	 trudna	 dla	 ciebie	 jest	 ta	 sytuacja.	 I	 rozumiem

twoje	argumenty.	Ale	moja	pra ca,	moje	życie	w	Nowym	Jorku	to
dla	 mnie	 podsta wa	 sta bilności,	 której	 bardzo	 potrzebuję.	 Po-
święciłam	siedem	lat	na	to,	by	zbudować	markę	butiku.	Nie	mo-
żesz	 żą dać,	 bym	 z	 niego	 zrezygnowa ła	 –	 powiedzia ła	 z	 na my-
słem.
‒	Wca le	tego	nie	żą dam.	Pomogę	ci	finansowo.	Za trudnisz	lu-

dzi,	 którzy	 pomogą	 Ka tha rine.	 A	 projektować	 możesz	 tutaj.
Przecież	za wsze	o	tym	ma rzyłaś.



‒	Tysią ce	kilometrów	od	przyja ciół	i	rodziny.
‒	Mogą	przyjeżdżać	w	odwiedziny.	Ty	też	możesz	regularnie

la tać	do	Nowego	Jorku,	by	doglą dać	interesów.
Sofia	wysunęła	dłoń	z	jego	uścisku.	Wiedzia ła	doskona le,	jak

to	 jest	być	wychowywa nym	przez	 jednego	rodzica.	Nie	chcia ła
na ra żać	wła snego	dziecka	na	to	samo.	Ale	wtedy	musia ła by	zo-
stać	tutaj,	przy	boku	Nika,	który	jej	nie	ufa.	Który	uwa ża,	że	za -
sta wiła	na	niego	w	pułapkę.
Nik	spojrzał	jej	prosto	w	oczy.
‒	Nikt	tak	jak	ty	nie	będzie	w	sta nie	zrozumieć	cha osu	towa -

rzyszą cego	 dziecku	 dora sta ją cemu	 jako	 na stępca	 tronu	 Aka ti-
nii.	Towa rzyszą cej	mu	presji.	Potrzeby	wsparcia.	Będzie	cię	po-
trzebowa ło.
Sofia	wzdrygnęła	się,	słysząc	ta kie	argumenty.
‒	Jesteś	wprawnym	negocja torem.	Bardzo	twardym	–	odparła

z	przeką sem.
‒	Posłuchaj,	na sze	dziecko	musi	dora stać	tutaj.	Wiemy	to	obo-

je.	Na tomiast	pyta niem	jest,	 jak	ty	postą pisz.	Ze	swojej	strony
mogę	 cię	 za pewnić,	 że	 będę	 przy	 tobie.	 Będę	 cię	 chronił
i	 wspierał.	 Za pewnimy	 na szemu	 potomkowi	 bezpieczeństwo
i	sta bilność,	której	za bra kło	tobie.	I	dokona my	tego	ra zem.
Puka nie	do	drzwi	było	sygna łem,	że	przyniesiono	kola cję.	So-

fia	 nie	 mia ła	 apetytu,	 ale	 Nik	 zmusił	 ją,	 by	 cokolwiek	 zja dła.
Później	 za siadł	 nad	 pa piera mi,	 a	 ona	 poszła	 do	 ła zienki	wziąć
chłodny	prysznic.	Kiedy	później	sta nęła	przed	umywalką,	zda ła
sobie	 spra wę,	 że	 nie	ma	przy	 sobie	 nic,	 na wet	 szczoteczki	 do
zębów.	Nie	mówiąc	już	o	koszuli	nocnej.
Wyszła	z	ła zienki	owinięta	ręcznikiem.
‒	Nie	mam	w	czym	spać	–	powiedzia ła.
Nik	podniósł	wzrok	znad	laptopa.
‒	Abram	za dbał	o	wszystko.	Znajdziesz	ubra nia	w	swojej	gar-

derobie.	A	przybory	toa letowe	są	w	ła zience.
Sofia	 weszła	 do	 sypialni	 i	 otworzyła	 przepięknie	 zdobione

drzwi	garderoby.	Obok	garniturów	Nika	wisia ło	tam	kilka	sukie-
nek,	parę	kostiumów	ką pielowych	oraz	krótka	jedwabna	koszul-
ka	nocna.
Tak	bardzo	Nik	jest	pewien,	że	nie	tylko	zosta nę,	ale	i	że	będę



spa ła	z	nim	w	jednym	łóżku,	pomyśla ła.
Trza snęła	drzwia mi	garderoby	i	weszła	do	sa lonu.
‒	Daj	mi	ja kiś	T-shirt	–	za żą da ła.
‒	W	garderobie	jest	koszula	nocna.	–	Nik	za mrugał	powieka -

mi.
‒	Nie	jestem	tu	dla	twojej	fanta zji.	Daj	mi	T-shirt.
Nik	wstał	 i	przyniósł	z	sypialni	bia łą	koszulkę.	Sofia	dosłow-

nie	wydarła	mu	ją	z	rąk	i	weszła	do	ła zienki,	by	przygotować	się
do	snu.	Pra wie	już	spa ła,	kiedy	dołą czył	do	niej	Nik.	Leża ła	na
swojej	połowie	nieruchomo,	za sta na wia jąc	się,	 jak	 to	możliwe,
że	wciąż	czuje	pociąg	do	mężczyzny,	którego	zdą żyła	zniena wi-
dzić.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Nik	zerwał	się	bla dym	świtem,	by	wyruszyć	na	są siednią	wy -
spę	 Ka beriusz,	 gdzie	 miał	 się	 spotkać	 na	 neutralnym	 gruncie
z	 królem	 Ida sem,	 by	 spróbować	 za ła godzić	 na pięcie	 między
oboma	państwa mi.	Ma rzenia	Aka tinian	o	demokra cji	i	nie podle-
głości	speł niły	się	już	ponad	sto	lat	temu.	Nik	poprzysiągł	sobie,
że	nie	pozwoli,	by	legły	w	gruzach.
Idas	 za chowywał	 się	 jak	 zwykle.	 Prowokował,	 a	 większość

z	jego	twierdzeń	była	oparta	na	kłamstwach.	Nik	dema skował -
by	 je	skuteczniej,	gdyby	 jego	doradcy	byli	 lepiej	przygotowa ni
i	 potra fili	 błyska wicznie	 udzielić	 mu	 potrzebnych	 informa cji.
Zbyt	długo	przebywał	poza	ojczyzną,	by	orientować	się	dosko-
na le	we	wszystkich	kwestiach.
Sytuacja	pogarsza ła	się	z	każdą	minutą.	Pod	koniec	spotka nia

pozwolił	się	wyprowa dzić	z	równowa gi.
‒	Te	stwierdzenia	są	nieprawdziwe	i	ją trzą ce	–	za wołał,	odsta -

wia jąc	sta nowczo	filiżankę	z	kawą.	–	Wprowa dzasz	w	błąd	spo-
łeczeństwo	i	świa towe	rynki.	Nie	zmuszaj	mnie,	bym	powiedział
za	dużo.
Siwowłosy	Idas	wydął	ironicznie	wargi.
‒	 Jesteś	okropnie	porywczy,	Nikandrosie.	Zupeł nie	nie	przy-

pominasz	bra ta,	który	potra fił	wsłuchać	się	w	słowa	rozsądku.
Oba wiam	się,	że	doprowa dzisz	Aka tinię	do	ruiny.
Nik	poczerwieniał	z	wściekłości.	Wstał	i	spojrzał	Ida sowi	pro-

sto	w	oczy.
‒	 Kiedy	 dojdziesz	 do	wniosku,	 że	 jesteś	 gotów	 za chowywać

się	ra cjonalnie,	daj	mi	znać	–	powiedział.
Wsia da jąc	 do	 wojskowego	 he likoptera,	 na dal	 trząsł	 się

z	wściekłości.	Uspokoił	się	dopiero	w	połowie	drogi	na	Aka tinię.
Pozwolił	się	sprowokować	Ida sowi.	Być	może	kiedyś	powie	mu,
co	o	nim	myśli,	ale	najpierw	musi	mieć	po	swojej	stronie	Aristo-
sa	Nicola desa	i	wzmocnione	siły	zbrojne.



A	do	tego	wszystkiego	problemy	z	Sofią.	Wciąż	odgrywa	rolę
skrzywdzonej	i	trzyma	się	wła snej	wersji	o	niespodziewa nej	cią -
ży.	Musi	 zgodzić	 się	 na	mał żeństwo.	 Trzeba	 szybko	 rozwią zać
choć	ten	jeden	problem.
Za czął	 się	 za sta na wiać,	 z	 czego	bierze	 się	 za chowa nie	Sofii.

Czy	boi	się,	że	będzie	to	jedynie	mał żeństwo	z	konieczności,	że
nigdy	nie	zdobędzie	jego	serca?	A	może	przera ża	ją	perspekty-
wa	tego,	że	zosta nie	królową?
Najważniejsze	to	jak	najszybciej	doprowa dzić	do	ślubu,	za nim

wyciekną	 informa cje	 o	 cią ży,	 które	 z	 pewnością	 wprowa dzą
jeszcze	większe	za miesza nie	w	głowach	jego	podda nych.

Sofia	 sta nęła	 przed	 drzwia mi	 ga binetu	 Nika.	Mia ła	 za	 sobą
bezsenną	noc	peł ną	przemyśleń.	Wiedzia ła	już,	jak	ma	postą pić.
Ale	co	innego	wiedzieć,	a	co	innego	zrobić.
Wzięła	 głęboki	 oddech	 i	 za puka ła,	 jak	 pora dził	 jej	 Abram,

a	słysząc	głośne	„proszę”,	otworzyła	drzwi.	Nik	odłożył	długo-
pis	i	spojrzał	na	nią	nieobecnym	wzrokiem.
‒	Wszystko	dobrze?	–	spyta ła.
‒	Doskona le.	Czy	podjęłaś	już	decyzję?
‒	 Tak.	 –	 Wsunęła	 dłonie	 w	 kieszenie	 spodni	 i	 podeszła	 do

biurka.	–	Mia łeś	ra cję,	wspomina jąc	moją	przeszłość,	bo	wiesz,
że	 nigdy	 nie	 opuściła bym	 dziecka,	 ani	 też	 nie	 pozwoliła bym,
żeby	 było	 zbytnio	 na ra żone	 na	 presję,	 o	 której	 wspomina łeś.
Dla tego	chcę	mieć	pra wo	osta tecznej	decyzji	we	wszystkim,	co
się	z	nim	wią że.	Będę	dla	niego	prawdziwą	matką.	Nie	życzę	so -
bie	niań.
‒	Omówimy	to	później.
‒	Nie.	 To	 jest	mój	wa runek.	 Ponadto	 chcę	móc	 podróżować

często	do	Nowego	Jorku,	żeby	doglą dać	interesów.
Nik	skinął	głową.
‒	 Chcia ła bym	 też	 za jąć	 się	 projektowa niem,	więc	 poprosiła -

bym,	żebyś	zna lazł	dla	mnie	odpowiednie	pomieszczenie.	Spo-
kojne,	przestronne	i	ja sne.
‒	Za ła twione.
‒	 Jeśli	 zaś	 chodzi	 o	 nas,	 publicznie	 będę	 peł niła	 rolę	 twojej

żony,	ale	dopóki	nie	na uczymy	się	rozumieć	na wza jem,	nie	bę-



dziemy	ze	sobą	współ żyć.
‒	Co	masz	na	myśli,	mówiąc	„rozumieć”?
‒	Musisz	za cząć	mi	wierzyć,	kiedy	mówię,	że	nie	doprowa dzi-

łam	świa domie	do	cią ży.	Za ufa nie	między	nami	 jest	absolutnie
niezbędne.
Nik	przekrzywił	głowę.
‒	Jak	mam	w	to	wierzyć,	skoro	sama	za proponowa łaś,	żebym

nie	 za kła dał	 prezerwa tywy?	A	 potem	na gle	 oka za ło	 się,	 że	 je-
steś	w	cią ży.
Sofia	poczuła,	że	czerwieni	się	z	gniewu.
‒	Nie	wiem,	dla czego	to	powiedzia łam.	Pra gnęłam	więcej	in-

tymności,	bliskości.	Ale	nie	pla nowa łam	cią ży.	Lekarz	twierdzi,
że	leki	na	migrenę	osła biły	dzia ła nie	pigułek.	Nie	mia łam	poję-
cia,	że	wywołują	taki	efekt.
‒	Oczywiście	 –	burknął	Nik	z	przeką sem.	 –	Czy	ma	 to	w	 tej

chwili	ja kiekolwiek	znacznie?
‒	Tak,	ma!	–	za woła ła	Sofia.	–	Sta wiasz	mnie	w	jednym	szere-

gu	z	innymi	kobieta mi,	które	nadużyły	twojego	za ufa nia.
Przez	dłuższą	chwilę	Nik	przyglą dał	jej	się	w	milczeniu.
‒	Celibat	przez	 resztę	mał żeństwa	nie	wchodzi	w	ra chubę	–

powiedział	wreszcie.
‒	Cóż,	w	ta kim	ra zie	pozosta je	nam	jeszcze	ważna	kwestia	do

rozwią za nia.
‒	Zga dza	się	–	potwierdził	Nik	 i	połą czył	się	przez	 interkom

z	 Abra mem.	 –	 Możemy	 w	 ta kim	 ra zie	 ogłosić	 za ręczyny.	 Im
szybciej,	tym	lepiej.
‒	Chyba	nie	za mierzasz	ogła szać	 też,	 że	dziecko	 jest	w	dro-

dze?	–	spyta ła	Sofia.
‒	Nie.	Przekona my	moich	podda nych,	że	ich	król	w	ostatniej

chwili	 podjął	 decyzję,	 że	 będzie	 kierował	 się	 głosem	 serca.
O	dziecku	poinformujemy	za	kilka	 tygodni.	Abram	dopilnował,
by	twój	lekarz	w	Nowym	Jorku	nie	puścił	pary	z	ust.
Sofia	opuściła	ręce.	Nik	dopilnował	najdrobniejszych	szczegó-

łów.	W	peł ni	kontroluje	sytuację.	A	ona	jest	na	ła sce	i	nieła sce
ma chiny	dworskiej,	która	obedrze	ją	z	resztek	nieza leżności.
Od	teraz	jej	życie	już	nigdy	nie	będzie	ta kie	jak	dawniej.



Ubiera jąc	się	na	kola cję	z	rodziną	królewską,	Sofia	wciąż	czu-
ła	 ucisk	w	 żołądku.	Oświadczenie	 o	 ich	 za ślubinach	mia ło	 zo-
stać	wyda ne	na stępnego	dnia.	Na tomiast	za	dwa	tygodnie	mia -
ła	się	odbyć	uroczystość	za ręczyn.
Nie	 potra fiła	 cieszyć	 się	 wspa nia łą	 fioletową	 suknią,	 którą

wybra ła	na	dzisiejszy	wieczór.	W	przyszłym	tygodniu	miał	przy-
lecieć	 na	 wyspę	 jej	 ulubiony	 projektant	 mody	 z	 kilkuna stoma
suknia mi	 na	 uroczystość	 za ręczyn.	 Sofii	 wyda wa ło	 się	 to	 za
dużo,	ale	na	dworze	uzna no,	że	to	konieczne,	biorąc	pod	uwa -
gę,	 że	 zosta nie	obfotogra fowa na	ze	wszystkich	 stron,	 a	media
zajmują ce	się	modą	za na lizują	najdrobniejszy	fragment	jej	gar-
deroby.
Jej	matka,	kiedy	usłysza ła	wieści	przez	telefon,	wpa dła	w	za -

chwyt.	Ale	mia ła	umysł	zbyt	za przątnięty	wła snymi	za ręczyna -
mi,	 by	 usłyszeć	 smutną	 nutę	 w	 głosie	 córki.	 Sofię	 przygnębił
fakt,	że	są	sobie	pra wie	obce.	Nigdy	nie	czuła	obecności	matki,
szczególnie	w	najważniejszych	chwilach	życia.
Upięła	 włosy	 do	 góry	 i	 spojrza ła	 w	 lustro	 z	 za dowoleniem.

Fryzura	wyglą da ła	bardzo	elegancko.	Ujrza ła	przed	sobą	odbi-
cie	Nika,	który	sta nął	za	nią	ubra ny	w	wytworny	garnitur.	Wy-
glą dał	w	nim	jak	wyjątkowo	niebezpieczny	dra pieżnik.
‒	Rozpuść	włosy	–	pora dził	jej.
‒	 W	 upiętych	 wyglą dam	 jak	 Gra ce	 Kelly	 –	 odparła	 Sofia,

spuszcza jąc	wzrok	pod	jego	ognistym	spojrzeniem.
Nik	wydął	wargi.
‒	Nie	ma	w	tobie	nic	z	Gra ce	Kelly.	Jesteś	żywym	ogniem,	je-

dynie	z	odrobiną	lodu,	tak	dla	urozma icenia.	Bądź	sobą.
Sofia	rozpuściła	włosy	i	wsta ła	od	toa letki.
‒	 Spóźnimy	 się	 –	 za uwa żyła.	 Chcia ła	 za łożyć	 buty,	 ale	 Nik

chwycił	ją	za	nadgarstek.	Przebiegł	ją	na gły	dreszcz.	Zła	na	sie-
bie	pomyśla ła,	że	musi	przestać	reagować	na	niego	w	ten	spo-
sób.	Przecież	niena widzi	go	za	to,	co	o	niej	myśli.
Nik	podniósł	drugą	dłoń,	w	której	trzymał	za chwyca ją cy	pier-

ścionek	z	sza firem	otoczonym	brylancika mi.
‒	Będzie	pa sować	ci	do	sukni	–	powiedział.
Sofii	odebra ło	oddech.
‒	Nie	podoba	ci	się?	–	spytał	za niepokojony	Nik.



Przygryzła	wargę.	Zwróciła	uwa gę	na	ten	pierścionek,	kiedy
pewnego	wieczora	szli	przez	Manhattan	po	kola cji	i	mija li	sklep
ze	 szwajcarską	 biżuterią.	 Za żartowa ła	 wtedy,	 że	 gdyby	 ktoś
chciał	przekonać	ją	do	ślubu,	musiał by	kupić	jej	wła śnie	taki.
Za pa miętał.
‒	Mógł byś	zmodernizować	całą	armię	za	cenę	tego	pierścion-

ka	–	stwierdziła	z	kwa śną	miną.
‒	Ra czej	nie.	A	poza	 tym	kupiłem	go	z	wła snych	środków.	 –

Nik	uniósł	jej	dłoń	i	wsunął	pierścionek	na	pa lec.
‒	Jest	cudowny	–	powiedzia ła	Sofia	bez	przekona nia	i	odeszła,

by	za łożyć	buty.
Nik	podą żył	za	nią	wzrokiem.
‒	Czy	coś	się	sta ło?	–	spytał.
‒	Nie.	Wszystko	w	porządku.
‒	 Przywitasz	 się	 najpierw	 z	 ojcem.	Nie	 kła niaj	 się.	 On	 tego

niena widzi.	Mama	też	nie	lubi	zbytniej	oficjalności.
‒	A	Stella?
‒	Unika	protokołu	jak	dia beł	wody	święconej.
Nik	poprowa dził	 ją	po	ogromnych	schodach	do	błyszczą cego

złocenia mi	 westybulu,	 a	 da lej	 do	 sa lonu,	 w	 którym	 rodzina
zgroma dziła	się	na	aperitif.
Kiedy	tam	weszli,	król	Gregorios	siedział	w	fotelu	z	wysokim

oparciem.	Za uwa żyła,	że	ma	tak	samo	piękne	błękitne	oczy	jak
Nik,	rzedną ce	bia łe	włosy	i	pomarszczoną	twarz,	z	której	można
wyczytać	barwną	historię	blisko	czterdziestu	 lat	 jego	pa nowa -
nia.
Kiedy	podeszli,	król	wstał,	a	Nik	dokonał	prezenta cji.
‒	Panno	Ra mirez,	oczekiwa liśmy,	że	powita my	w	rodzinie	hra -

binę,	ale	życie	pła ta	niespodziewa ne	figle.
Stella	otworzyła	szeroko	usta,	a	Nik	zmartwiał.
‒	Ojcze,	proszę	cię!	–	wycedził.
Jedynie	 lekki	 rumieniec	 na	 twa rzy	 Sofii	 świadczył	 o	 tym,	 że

poczuła	się	dotknięta.	Na	szczęście	królowa	Ama ra	chwyciła	ją
za	dłonie	i	poca łowa ła	w	oba	policzki.
‒	 Tak	miło	 cię	 poznać	 –	 za woła ła.	 –	Nie	 przejmuj	 się	moim

mężem.	 Jak	 już	 pewnie	 za uwa żyłaś	 na	 przykła dzie	Nika,	męż-
czyźni	w	tej	rodzinie	najpierw	mówią,	a	potem	myślą.



‒	 Jest	w	tym	nieco	prawdy	–	uśmiechnęła	się	Sofia.	–	To	za -
szczyt	poznać	Wa szą	Wysokość.
‒	Proszę,	mów	mi	po	imieniu.	Wkrótce	zosta niesz	moją	syno-

wą.
Na stępna	przywita ła	ją	Stella.	Nie	była	wyjątkowo	piękna,	ale

mia ła	bardzo	interesują cą	urodę.
‒	Miło	 cię	poznać.	 –	Cmoknęła	Sofię	w	oba	policzki.	 –	 I	 nie

zwra caj	uwa gi	na	ojca	–	doda ła	pół głosem,	jednocześnie	prowa -
dząc	Sofię	w	stronę	pięknie	rzeźbionego	baru	po	drugiej	stronie
sa lonu.	–	On	już	taki	jest.
‒	 Ja	 również	 się	 cieszę,	 że	 cię	 pozna łam.	Nik	mówił	mi,	 że

bardzo	się	kocha cie.
‒	 I	 pewnie	 na zywał	 mnie	 renegatką?	 –	 spyta ła	 rozba wiona

Stella.	 –	Biorąc	pod	uwa gę,	 że	 jesteś	amerykańską	skanda list-
ką,	która	zniszczyła	pla ny	na szego	aliansu,	pa sujemy	do	siebie
idealnie	 –	 stwierdziła,	wręcza jąc	Sofii	 szklankę.	 –	Prawdę	mó-
wiąc	nie	znoszę	hra biny.	 Jest	zimna	 jak	 lód.	Za mieniła by	życie
Nika	w	koszmar.
Sofia	 chwyciła	 szklankę,	 nie	 wiedząc,	 co	 myśleć	 o	 słowach

przyszłej	 szwa gierki.	W	 tym	momencie	 Stella	 za uwa żyła	 pier-
ścionek.
‒	Co	to	 jest?	–	spyta ła	 i	chwyciła	Sofię	za	nadgarstek.	–	Nie

wierzę!	Nik	zerwał	z	tra dycją!
‒	Jaką	tra dycją?
‒	Wszystkie	za ręczyny	królewskie	pieczętowa ne	są	pierścion-

kiem	z	aka tiniańskim	sza firem.	Ty	pierwsza	nie	będziesz	go	no-
sić.	No,	może	poza	córką	królowej	Flory.
‒	A	co	ona	nosiła?
‒	 Jej	 najstarsza	 córka,	 Teresa,	 nie	 chcia ła	 aka tiniańskiego

sza firu.	 Po	 dwóch	 la tach	 mał żeństwa	 okropnie	 pokłóciła	 się
z	 mężem,	 wsia dła	 do	 sa mochodu	 i	 roztrza ska ła	 go.	 Królowa
uwa ża ła,	że	to	przez	pierścionek.	Była	wyjątkowo	przesądna.
Sofia	zmarkotnia ła.
‒	Ale	to	tylko	legenda	–	cią gnęła	Stella.	–	Czysta	głupota.	Na

szczęście	Nik	nie	 jest	w	ogóle	przesądny.	 Jeśli	 ja	kiedykolwiek
się	za ręczę,	na	pewno	nie	będę	chcia ła	sza firu.	Wolę	brylanty.
Podeszła	do	nich	królowa	Ama ra,	która	też	chcia ła	zoba czyć



pierścionek.
‒	Nik	za wsze	cha dza	wła snymi	droga mi	–	powiedzia ła.	–	Na -

wet	 uroczystość	 jego	 ko rona cji	 była	 wyjątkowo	 skromna,
wbrew	obycza jowi.	Mam	na dzieję,	że	nie	zrezygnuje	ze	wszyst-
kich	 tra dycji	 zwią za nych	 z	 za ślubina mi.	 Niektóre	 są	 bardzo
miłe.
W	tym	momencie	dołą czył	do	nich	Nik,	który	usłyszał	koniec

rozmowy.
‒	Ale	uroczystość	za ręczyn	będzie	prywatna,	bez	udzia łu	me-

diów	–	obwieścił.
Królowa	uśmiechnęła	się	ra dośnie.
‒	To	akurat	popieram.	Kiedy	ją	pla nujecie?
‒	Za	dwa	tygodnie.
‒	Za	dwa	tygodnie?	–	za woła ła	królowa	z	przera żeniem	w	gło-

sie.
‒	To	będzie	dobre	dla	na rodu.	Powód	do	ra dości	w	niepokoją -

cych	cza sach	–	odparł	Nik.
‒	Przecież	nie	zdą żymy!
‒	Przygotowa nia	już	trwa ją.	Nie	musisz	się	o	nic	martwić.
Stella	kla snęła	z	entuzja zmem.
‒	Możecie	na	mnie	liczyć.	Pomogę	Sofii	w	spra wach	zwią za -

nych	z	protokołem.
Nik	uniósł	brew.
‒	Chcesz	uczyć	Sofię	protokołu	dworskiego?	Będzie	mia ła	od

tego	doradcę.
Stella	skarciła	bra ta	spojrzeniem.
‒	Jestem	idealną	na uczycielką.	Będzie	w	sta nie	odróżnić	prze-

brzmia łe,	nonsensowne	za sa dy	od	tego,	co	istotne.
W	ten	sposób	Sofia	przekona ła	 się,	 że	Stella	 za wsze	dosta je

to,	czego	sobie	za życzy.
Kola cję	 poda no	w	 najmniejszym,	 najbardziej	 przytulnym	 po-

koju	 stołowym.	Kiedy	Nik	 sia dał	 obok	 ojca,	wciąż	miał	 na bur-
muszoną	minę.	Miał	mu	za	 złe	 sposób,	w	 jaki	przywitał	Sofię.
Będzie	musiał	z	nim	o	tym	porozma wiać.
Mimo	że	próbował	skierować	rozmowę	na	neutralne	 tema ty,

zdominowa ły	ją	sensa cyjne	w	tonie	doniesienia	pra sy	o	spotka -
niu	z	Ida sem.



‒	Komentują	twoje	za chowa nie	jako	agresywne,	Nikandrosie
–	za uwa żył	sta ry	król.	–	Nie	spodoba ło	się	to	ani	opinii	między-
na rodowej,	ani	członkom	rady.
Krew	w	żyłach	Nika	osią gnęła	niemal	punkt	wrzenia.	Co	się

sta ło	ojcu,	 że	 rozma wia	przy	stole	o	polityce?	Od	śmierci	Ata -
mosa	za chowuje	się	irra cjonalnie.
‒	Idas	był	na pa stliwy	–	odparł	powścią gliwym	tonem.	–	Ja	tyl-

ko	 odpowia da łem	 na	 jego	 za rzuty.	 Być	 może	 zbyt	 sta nowczo.
Wiem,	że	to	błąd,	ale	gdyby	członkowie	rady	zna li	fakty	i	potra -
fili	mi	je	podsunąć	w	trakcie	spotka nia,	nie	byłoby	to	konieczne.
‒	Co	teraz	za mierzasz?	–	spyta ła	matka.	–	Idas	nie	za mierza

wycofać	się	ani	na	krok.
‒	Jutro	spotykam	się	z	Aristosem	Nicola desem	–	odparł	Nik.
‒	Po	co?
‒	Aby	omówić	z	nim	wa runki	współ pra cy.
‒	Ale	przecież	to	zło	wcielone!	–	oburzyła	się	Stella.
‒	Teraz,	kiedy	Nikandros	zrujnował	sojusz	z	rodem	Agiero,	to

jedyne	rozwią za nie	–	powiedział	Gregorios	z	przeką sem.	–	Bę-
dziemy	się	przyglą dać,	jak	jego	ka syna	niszczą	Aka tinię.
Nik	rzucił	ojcu	lodowa te	spojrzenie.
‒	Zbyt	wcześnie,	żeby	wyrokować.	Jutro	spotkam	się	z	Aristo-

sem	i	zoba czymy,	co	osią gniemy.	Obrona	Aka tinii	to	nasz	priory-
tet.
Ojciec	pokręcił	głową.
‒	Będziemy	tego	ża łować.	Gdyby	rzą dził	Ata mos,	mielibyśmy

sojusz	z	Agiera mi.	Nie	doszłoby	do	sytuacji	ta kiej	jak	ta.
‒	 Cóż,	 to	 prawda.	 Niestety,	 Ata mos	 zginął	 w	 wyniku	 kłótni

o	kochankę	 –	powiedział	Nik	 sta nowczo.	 –	Teraz	 ja	podejmuję
decyzje.	I	spotkam	się	z	Aristosem.
Ojciec	mruknął	coś	pod	nosem,	sięgnął	po	widelec	i	za jął	się

jedzeniem.	 Przy	 stole	 za pa dła	 martwa	 cisza.	 W	 końcu	 matka
Nika,	 dla	 zła godzenia	na piętej	 sytuacji,	 spyta ła	Sofię	 o	 suknię
ślubną.	Nik	nie	przysłuchiwał	się	ich	rozmowie.	Był	zbyt	wzbu-
rzony.
Kiedy	przyszedł	czas	na	kawę	i	deser,	Sofia	grzecz nie	odmó-

wiła,	ma rząc	tylko	o	tym,	by	uciec	od	stołu.	Oboje	pożegna li	się
i	wyszli.



W	aparta mencie	pa nowa ła	martwa	cisza.	Nik	na lał	sobie	whi-
sky	 i	 wyszedł	 na	 ta ras,	 spoglą da jąc	 na	 rozgwieżdżone	 niebo.
Sofia	zdjęła	buty,	podeszła	do	niego	i	oparła	się	o	ba lustra dę.
‒	Przykro	mi,	że	ojciec	potraktował	cię	tak	grubiańsko	–	po-

wiedział	Nik.	–	Po	śmierci	Ata mosa	zrobił	się	nieznośny.
‒	Wciąż	się	spiera cie	–	za uwa żyła	Sofia.
‒	Trudno	tego	nie	za uwa żyć	–	rzekł	Nik	z	przeką sem.
‒	Owszem.	Widać,	że	nie	jesteś	z	nim	w	dobrych	stosunkach.
‒	Nigdy	nie	byłem.
‒	A	twój	brat?
‒	On	za wsze	doskona le	rozumiał	się	z	ojcem.	Obaj	woleli	żyć

przeszłością,	ideała mi,	które	zdą żyły	się	już	zdewa luować.	Ata -
mos	nie	widział	potrzeby,	by	zna leźć	wła sną	drogę	 i	nią	podą -
żać.	Na tomiast	moje	poglą dy	na	życie,	na	to,	jak	kierować	tym
kra jem,	są	pragma tyczne,	postępowe.
Sofia	 uświa domiła	 sobie,	 jak	wielki	 ciężar	 spoczywa	na	bar-

kach	Nika.	Nie	dość,	że	za wsze	miał	przeciwko	sobie	ojca	i	bra -
ta,	 to	 jeszcze	musi	 zmierzyć	 się	 z	najpoważniejszym	kryzysem
ostatnich	dziesięcioleci,	nie	mogąc	liczyć	na	wsparcie	ze	strony
Gregoriosa.
‒	Wiesz,	 kiedy	 zginął	mój	 ojciec,	 też	 czułam	 gniew.	 Bardzo

długo.	Nie	rozumia łam,	dla czego	los	mi	go	odebrał.	Pogodzenie
się	z	tym	za jęło	mi	dużo	cza su.	Tobie	też	zajmie.	Jednak	musisz
pozwolić	sobie	na	to,	by	wreszcie	opła kać	śmierć	Ata mosa.
‒	Twój	ojciec	zginął	w	tra gicznym	wypadku.	A	Ata mos	stra cił

życie	przez	wła sną	lekkomyślność	i	egoizm.	Dla	kobiety.
‒	Mój	ojciec	zginął	przez	za niedba nia	linii	lotniczej.	Gdybym

koncentrowa ła	się	na	szuka niu	winnych,	czuła bym	tylko	gorycz
i	gniew.
‒	To	nie	to	samo.
‒	Dla czego?
‒	 Ponieważ	Ata mos	 rzucił	 na	 sza lę	 coś,	 co	 nie	 na leża ło	wy-

łącznie	 do	 niego.	 –	 Nik	 podniósł	 głos.	 –	 Był	 na stępcą	 tronu.
Wpędził	 Aka tinię	 w	 kryzys,	 nie	 za sta na wia jąc	 się	 nad	 konse-
kwencja mi.
‒	I	posta wił	cię	w	obecnej	sytuacji.
Nik	rzucił	jej	lodowa te	spojrzenie.



‒	Od	której	nie	za mierzam	uciekać	–	rzekł.
Sofia	wzięła	głęboki	oddech,	by	opa nować	zbyt	szybkie	bicie

serca.
‒	Wca le	tak	nie	twierdzę.	Ale	uwa żam	za	zrozumia łe,	że	czu-

jesz	gniew	z	powodu	sytuacji,	w	ja kiej	się	zna la złeś.
Nik	odwrócił	się	w	jej	stronę.
‒	Nie	potrzebuję	od	ciebie	zrozumienia,	ale	mniej	komplika cji

–	powiedział.
Sofia	uniosła	wojowniczo	głowę.
‒	Obecne	komplika cje	to	za sługa	nas	obojga	–	za uwa żyła.
Nik	zlustrował	ją	od	stóp	do	głów.
‒	 I	 przy	 oka zji	 efekt	 doskona łej	 za ba wy	 –	 wycedził.	 –	 Tego

typu	pocieszenie	możesz	mi	 za oferować.	A	 jeśli	 nie	 chcesz,	 to
idź	spać.
Sofia	za cisnęła	pięści	aż	do	bólu.	Widać,	że	Nik	cierpi.	Że	się

sza mocze.	Chcia ła by	mu	pomóc.	Ale	nie	w	ten	spo sób.	Odwróci-
ła	się	na	pięcie	i	wyszła	z	ta ra su.

Nik	 odetchnął	 ciężko	 i	 za cisnął	 dłonie	 na	 ba lustra dzie.	Miał
serdecznie	dosyć	ca łego	dnia,	pouczeń	Sofii	i	krytycznych	uwag
ojca.
Ale	 może	 sta ry	 król	 ma	 ra cję?	 Czyż	 Nik	 nie	 dał	 się	 zła pać

w	pułapkę	za sta wioną	przez	 Ida sa?	Przecież	zrobił	wła śnie	 to,
czego	 wróg	 oczekiwał.	 Dał	 się	 ponieść	 emocjom,	 co	 jest	 jego
sła bością.	Ojciec	za wsze	ma wiał,	że	to	jego	pięta	achillesowa.
Sofia	też	nie	uła twia ła	spra wy.	Za sugerowa ła	mu,	że	nie	może

liczyć	na	seks,	jeśli	nie	za czną	się	rozumieć.	Cokolwiek	to	ozna -
cza.	Ale	on	nie	za mierza	się	podda wać.	Nie	będzie	sobie	odma -
wiał	współ życia	z	nią,	tym	bardziej	że	jest	wyjątkowo	uda ne.
Odwrócił	 się	na	pięcie	 i	wszedł	do	środka.	Sofia	 sta ła	przed

lustrem	 i	 szczotkowa ła	 włosy.	 Poczuł	 na gły	 przypływ	 gorą ca.
Była	 tak	 piękna,	 że	 to,	 co	mu	 zrobiła,	 za chodząc	w	 cią żę,	 nie
mia ło	 wpływu	 na	 jego	 pożą da nie.	 Zdecydowa nym	 ruchem	 od-
sta wił	 szklankę	 na	 stolik.	 Sofia	 spojrza ła	 na	 niego	 pyta ją co
w	lustrze.	Za szedł	ją	od	tyłu	i	położył	jej	ręce	na	biodrach.
‒	Wyglą dasz	pięknie	–	powiedział	zmysłowym	tonem.
Sofia	nerwowo	szczotkowa ła	włosy.



‒	 Za łożyłam	 koszulę	 nocną,	 bo	 sprzą taczka	 za bra ła	 mój	 T-
shirt.	Nie	zmieniłam	zda nia.	Za bierz	ręce.
‒	Nie	–	odparł,	muska jąc	warga mi	jej	na gie	ra mię.	Uśmiech-

nął	się,	czując	dreszcz,	który	ją	przeszył.
‒	Twoje	cia ło	najwyraźniej	się	zga dza.
‒	Ale	ja	się	nie	zga dzam.	Oskarżyłeś	mnie	o	to,	że	za sta wiłam

na	 ciebie	 pułapkę.	 Chcia łeś	 odebrać	 mi	 dziecko.	 Jak	 gdybyś
mnie	 nie	 znał.	 Dopóki	 nie	 odzyska my	 do	 siebie	 za ufa nia,	 nie
możesz	liczyć	na	nic.
Nik	rzucił	jej	ogniste	spojrzenie.
‒	W	 ta kim	 ra zie	wpa dłaś	 sama	w	 sidła	 pra gnienia	 bardziej,

niż	wówczas	usta liliśmy.	Dla	mnie	to	już	przeszłość.	Zosta wiam
ją	za	sobą.	Tobie	ra dzę	zrobić	to	samo.
Sofia	odłożyła	szczotkę	i	odwróciła	się	twa rzą	do	niego.
‒	Mogę	sobie	za rzucić	tylko	to,	że	tamtej	nocy	chcia łam	po-

czuć	większą	bliskość	z	tobą.	Nic	nie	pla nowa łam.	Jeśli	chcesz
ode	mnie	więcej,	za cznij	myśleć	o	prawdziwym	związku,	w	któ-
rym	 istnieje	porozumienie.	Będzie	nam	 to	potrzebne,	by	pora -
dzić	sobie	w	obecnej	sytuacji.
Nik	spochmurniał.
‒	A	czego	oczekujesz	od	tego	„prawdziwego”	związku	teraz,

kiedy	 już	 go	masz?	Wyłóżmy	wszystkie	 karty	 na	 stół.	Oczeku-
jesz	 rozmów,	 ta kich,	 jak	 przed	 chwilą?	 Albo	 miłości?	 A	 może
twoje	dą żenie	do	tego,	by	kontrolować	sytuację,	wyklucza	głęb-
sze	uczucia?
‒	To	ostatnie	dotyczy	w	równym	stopniu	ciebie	–	odpa rowa ła

Sofia.	–	Zwią zek	polega	na	wza jemnym	sza nowa niu	się	 i	doce-
nia niu.	Pozna niu	siebie	w	ta kim	stopniu,	by	móc	się	wspierać.
Ty	 najwyraźniej	 nie	 znasz	mnie	 wca le.	 Dla tego	 oboje	musimy
zdobyć	umiejętność	traktowa nia	się	wza jemnie	w	sposób	otwar-
ty	i	szczery.	Ina czej	ten	zwią zek	nie	wypa li.
‒	Seks	jest	ważną	częścią	związku.	Intymną.
‒	To	tylko	jeden	z	poziomów	intymności	–	za perzyła	się	Sofia.

–	Jeśli	teraz	ci	pozwolę,	jeśli	za czniesz	wykorzystywać	seks	jako
broń,	by	unikać	problemów,	przed	którymi	 teraz	stoimy,	nigdy
ich	nie	rozwią żemy.
‒	Miłość	to	ułuda,	w	którą	ludzie	chcą	wierzyć.	W	realnym	ży-



ciu	nie	ma	na	nią	miejsca.	Lepiej	to	sobie	uświa domić	i	postrze-
gać	zwią zek	ta kim,	jaki	jest,	czyli	wza jemnie	korzystną	transak-
cją.
Sofia	uniosła	brew.
‒	Transakcją?	Biorąc	pod	uwa gę	moje	niewielkie	doświadcze-

nie,	nie	mogę	być	ekspertem.	Ale	moi	rodzice	się	kocha li.	Mat-
ka	wpa dła	w	depresję	dla tego,	że	tak	bardzo	kocha ła	ojca.
‒	Oczekujesz	aż	ta kiego	stopnia	za leżności?
‒	Szczerze	mówiąc,	nie	wiem.	Wiem	na tomiast,	że	w	obecnej

formie	zwią zek	nam	nie	wychodzi.	I	nie	wyjdzie.	Dla tego	za sta -
nów	się,	co	z	tym	zrobić.
Odwróciła	się	i	poszła	do	ła zienki.	Nik	za cisnął	pięści.	Dla cze-

go	 Sofia	 nie	 chce	 przyznać,	 że	 za sta wiła	 na	 niego	 pułapkę,
i	skupić	się	na	przyszłości?	Jemu	to	wystarczy.	Nie	może	prze-
cież	toczyć	bitew	na	kilku	frontach	na raz.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

W	kolejnych	dniach	po	pa miętnym	spotka niu	Nika	 z	 Ida sem
na pięcie	bezustannie	na ra sta ło.	Armia	Karnelii	prze prowa dziła
serię	 ćwiczeń	 wojskowych.	 Mieszkańcy	 obu	 wysp	 z	 przera że-
niem	obserwowa li	spira lę	konfronta cji.
Dla	Nika	był	to	powód	do	otrzeźwienia.	Sofia	mia ła	ra cję,	mó -

wiąc,	 że	 jego	 emocje	 zwycięża ją	 nad	 rozumem.	 A	 na	 to,	 jako
król,	nie	może	sobie	pozwolić.
Musi	zdusić	w	sobie	poczucie	za wodu,	że	los	ka zał	mu	po rzu-

cić	Nowy	Jork	i	za dbać	o	dobro	podda nych.	Już	nie	może	sa mo-
dzielnie	podejmować	ryzyka.	Musi	się	liczyć	ze	zda niem	innych.
Przede	wszystkim	 zaś	musi	 podjąć	 decyzję.	 Ale	 do	 tego	 po-

trzebny	mu	jest	spokój	umysłu.
Uzyskawszy	wsparcie	Aristosa	Nicola desa	w	za mian	za	kon-

cesję	na	prowa dzenie	ka syn,	Nik	pojechał	na	Karnelię,	 teryto-
rium	wroga,	 by	 rozwią zać	 konflikt	 na	 drodze	 dyploma tycznej,
w	ra mach	pla nu	za aprobowa nego	przez	radę.	Choć	uwa żał,	że
członkowie	rady	mylą	się,	uwa ża jąc,	że	Idas	tylko	blefuje	 i	nie
odwa ży	się	za ata kować	Aka tinii,	za prezentuje	mu	plan	po kojo-
wy.	Może	sobie	na	to	pozwolić,	wiedząc,	że	na	jego	wyspę	pły -
nie	już	ogromny	transport	sprzętu	wojskowego.
Stojąc	 w	 ogromnej	 sali	 pa ła cowej	 i	 czeka jąc	 na	 Ida sa,	 Nik

spoglą dał	 na	 góry	 Karnelii,	 w	 których	 zginął	 Ata mos.	 Przypo-
mniał	mu	się	jego	pra dziad	Da mokles,	który	ponad	sto	lat	temu
wywalczył	dla	Aka tinii	niepodległość.	Nie	pozwoli,	by	oj czyzna
ją	utra ciła.
Drzwi	otwarły	się	i	do	sali	wkroczył	Idas.
‒	Widzę,	że	przybyłeś	sam,	Nikandrosie.	Rozumiem,	że	jesteś

gotów	na	szczerą	rozmowę.
‒	Zga dza	się.
Idas	wska zał	mu	fotel	i	również	usiadł.
‒	 Chciał bym	 złożyć	 ci	 kondolencje	 z	 powodu	 śmierci	 bra ta.



Również	w	imieniu	mojego	syna.
Nik	zmarszczył	brwi.
‒	Kostas	nie	może	złożyć	mi	ich	osobiście?	–	spytał.
Król	za mrugał.
‒	Bardzo	przeżył	śmierć	Ata mosa.	Owszem,	byli	rywa la mi,	ale

zna li	się	bardzo	długo	i	da rzyli	głębokim	sza cunkiem.
‒	Czy	powodem	ich	konfliktu	była	kobieta?.
‒	 Oba wiam	 się,	 że	 nie	 potra fię	 odpowiedzieć	 na	 to	 pyta nie.

Być	może	dowiemy	się	z	cza sem.
Nik	odniósł	wra żenie,	że	Idas	mówi	szczerze.
‒	Gra tuluję	za ręczyn	z	piękną	Amerykanką.	Uroczystość	od-

będzie	 się	 dziś	 wieczorem,	 prawda?	 Ponoć	 mają	 przyjechać
gwiazdy	świa towej	sła wy.	Czy	to	przesła nie	do	świa ta?	Chcesz
poka zać,	że	ma cie	za	sobą	społeczność	międzyna rodową?
‒	 Doskona le	 wiesz,	 że	 mamy	 –	 odparł	 Nik	 z	 lekkim	 uśmie-

chem.	–	Świat	nie	będzie	się	przyglą dał	w	milczeniu	twoim	po-
czyna niom.
Król	rozparł	się	w	fotelu	i	za łożył	ręce	na	piersi.
‒	Społeczność	międzyna rodowa	ma	rozma ite	opinie	o	kra jach

powią za nych	 historycznie,	 szczególnie	 tam,	 gdzie	 znacz na
część	społeczeństwa	pra gnie	wrócić	do	sta rych	gra nic.	Za zwy-
czaj	 postrzega	 ich	 problemy	 jako	 wewnętrzne.	 Uwa ża,	 że	 nie
warto	za	nie	ginąć.
‒	Nie	w	przypadku	Aka tinii,	którą	postrzega	jako	klejnot	Mo-

rza	Śródziemnego.	Z	pewnością	będzie	oburzona.
‒	Jej	oburzenie	niespecjalnie	mnie	przera ża	–	przyznał	cynicz-

nie	Idas.
‒	 Nie	 potrzebujemy	 zewnętrznego	 wsparcia.	 Mamy	 siły

i	 środki,	 by	 toczyć	 krwa wą	 i	 wielce	 kosztowną	 wojnę,	 którą
chcesz	wszcząć.
‒	W	jaki	sposób?	–	spytał	Idas	kpią co.	–	Wa sze	siły	zbrojne	nie

umywa ją	się	do	na szych.
‒	Masz	nieaktualne	informa cje.	Powinieneś	za dbać	o	lepszych

szpiegów.
Król	spojrzał	na	niego	sceptycznie,	ale	Nik	posta nowił	przejąć

inicja tywę	i	pochylił	się	w	jego	stronę.
‒	Wszyscy	doskona le	wiedzą,	że	sytuacja	gospodarcza	Karne-



lii	jest	fa talna.	Dla tego	chcecie	przejąć	Aka tinię.	Ze	względu	na
jej	kwitną cy	przemysł	 turystyczny	 i	 za soby	na turalne.	Do	 tego
nigdy	nie	dojdzie,	ale	jesteśmy	otwarci	na	za cieśnienie	więzów
gospodarczych	 z	 wa szym	 kra jem.	 Możemy	 udostępnić	 wam
know-how	dotyczą cy	 eksploata cji	 za sobów	na turalnych.	Ale	 to
wyma ga	dwóch	rzeczy:	porzucenia	przez	ciebie	dotychcza sowej
retoryki	 w	 mediach	 i	 za akceptowa nia	 suwerenności	 Aka tinii.
Wtedy	możemy	rozpocząć	konstruktywne	rozmowy.
Na	 twa rzy	 Ida sa	 widać	 było	 sprzeczne	 emocje.	 Chciwość

i	sceptycyzm.	Ale	i	za interesowa nie.
‒	To	dość	intrygują ca	propozycja	–	rzekł	po	dłuższej	chwili.
‒	 Ida sie,	 rozwią za niem	 są	 nowe	 źródła	 dochodów	 państwa,

a	nie	wielce	niepopularna	wojna.
‒	 Potrzebujemy	 cza su,	 by	 to	 rozwa żyć	 –	 stwierdził	 król	 po

dłuższym	na myśle.
‒	 To	 jak	 najbardziej	 zrozumia łe.	 Musisz	 jednak	 obiecać,	 że

w	 trakcie	 negocja cji	 nie	 podejmiecie	 przeciwko	 nam	 dzia łań
zbrojnych.
Idas	wstał	 i	 podszedł	 do	 okna.	 Kiedy	wreszcie	 się	 odwrócił,

Nik	wiedział,	że	odniósł	zwycięstwo.	Uścisnęli	sobie	dłonie.	Nik
wyszedł	z	pa ła cu	i	wsiadł	do	helikoptera.	Nie	był	tak	na iwny,	by
uwa żać,	że	za grożenie	ze	strony	Karnelii	usta ło.	Ale	zrobili	krok
do	 przodu.	 Będzie	 to	 bardzo	 ważny	 argument	 dla	 jego	 kryty-
ków,	a	dla	społeczeństwa	długo	oczekiwa na	wia domość.
Po	 raz	 pierwszy	 od	wielu	 tygodni	Nik	 poczuł	 ulgę.	 Rozsiadł

się	wygodnie	i	skupił	myśli	na	Sofii.	Zwią za ny	z	nią	problem	po-
winien	był	się	rozwią zać,	kiedy	przysta ła,	by	za	niego	wyjść.	Ale
na dal	 upiera	 się	 przy	 twierdzeniu,	 że	 nie	 za pla nowa ła	 cią ży
i	żąda,	by	jej	za ufał.	Nik	musiał	przyznać,	że	faktycznie	trudno
mu	 posą dzać	 ją	 o	 wyra chowa nie.	 Sofia,	 którą	 znał	 z	 Nowego
Jorku,	była	zbyt	nieza leżna,	by	próbować	za trzymać	przy	sobie
mężczyznę	w	 taki	 sposób.	Nie	spra wia ła	 też	wra żenia	kobiety,
która	zrobi	wszystko,	by	dostać	to,	czego	pra gnie.	Prawdę	mó-
wiąc,	za chowywa ła	się	teraz	odwrotnie,	jak	gdyby	to	ona	zna la -
zła	się	w	pułapce.	Może	więc	postą piła	pod	wpływem	impulsu,
czego	teraz	ża łuje.	Może	przez	krótką	chwilę	za pra gnęła	bogac-
twa	i	bezpieczeństwa.	Może	na wet	nie	zda wa ła	sobie	wówczas



spra wy	z	tego,	co	robi?
Oczywiście	istnieje	taka	możliwość,	że	to	on	się	myli,	a	Sofia

mówi	prawdę.	Leki	na	migrenę	mogły	osła bić	dzia ła nie	środków
antykoncepcyjnych.	 Ale	Nik	 nie	 pozwoli	 sobie	 na	 to,	 by	 uwie-
rzyć,	 że	 jest	 krysta licznie	uczciwą	kobietą,	 inną	niż	pozosta łe.
Drugi	raz	nie	popeł ni	tego	sa mego	błędu.	Już	raz	kobieta	nad-
szarpnęła	 reputa cję	 Konstantinidesów	 i	 jego	 wła sną.	 A	 już
szczególnie	nie	popeł ni	go	teraz,	kiedy	musi	skupić	się	na	roz-
wią zywa niu	problemów	o	żywotnym	zna czeniu	dla	kra ju.
Uznał,	 że	muszą	za cząć	od	początku.	Za pomnieć	o	przeszło-

ści.	 Co,	 zgodnie	 z	 opinią	 Sofii,	 wyma ga	 na wią za nia	 zdrowych
rela cji.	Na	to	jest	gotów.	Przecież	ją	lubi.	Podziwia	jej	siłę	i	in-
stynkt	przeżycia.	Choć	podoba	mu	się	też	jej	delikatniejsza	stro-
na,	 wrażliwość,	 dzięki	 której	 będzie	 wspa nia łą	 matką.	 W	 No-
wym	 Jorku	 ukła da ło	 się	 między	 nimi	 bardzo	 dobrze.	 Jeśli	 od
tego	za czną,	będą	doskona łą	parą.
Musi	przezwyciężyć	ten	impas.	I	to	jeszcze	dziś	wieczorem.
Niespodziewa ny	impuls	spra wił,	że	Nik	pochylił	się	w	stronę

pilota	i	za żą dał,	by	zmienił	kurs.	Kwa drans	później	wylą dowa li
na	pła skiej	 łące	na	 za chodnim	wybrzeżu	Karnelii.	Nik	wysiadł
z	ma szyny	 i	 przeszedł	 blisko	 kilometr	 do	 zdra dliwego	 za krętu
na	klifie.	Miejsce	wypadku	bra ta	rozpoznał	po	setkach	przywię-
dłych	kwia tów	leżą cych	wzdłuż	drogi.
Musisz	pozwolić	sobie	na	to,	by	opła kać	śmierć	Ata mosa,	po-

wiedzia ła	mu	Sofia.	To	prawda.	Dotychczas	nie	pozwolił	 sobie
na	to.	Nie	chciał	się	podda wać	rozpa czy.	A	mimo	to	poczuł,	że
łzy	płyną	mu	po	policzkach.
Przed	 ocza mi	 sta nął	 mu	 obraz	 Ata mosa.	 Przypomniał	 sobie

jego	ra dosny	uśmiech,	kiedy	wygra li	rega ty	o	Puchar	Ameryki.
I	za cięcie,	z	 ja kim	kłócił	się	z	nim	o	kwestie	świa topoglą dowe.
Oraz	wyraz	za dowolenia	na	twa rzy,	kiedy	się	godzili.
To	już	stra cone.	Nigdy	nie	powie	bra tu,	co	do	niego	czuł.	Nie

zburzy	murów,	które	posta wili	między	sobą.	Nie	spyta	Ata mosa,
po	 co	 ścigał	 się	 z	 Ko sta sem.	Nie	 usłyszy	 odpowiedzi.	 A	 dał by
wszystko,	by	ją	poznać.
W	tym	momencie,	spoglą da jąc	w	sza re,	groźne	fale,	uznał,	że

to	wszystko	nie	zda rzyło	się	bez	celu.	Że	jest	w	tym	ja kiś	ukryty



sens.

Im	 bardziej	 zbliżał	 się	moment	 pierwszego	 publicznego	wy-
stępu	króla	i	jego	wybranki,	tym	mocniej	Sofia	cierpia ła	na	wa -
ha nia	 na stroju.	 Od	 dziwnego	 odrętwienia,	 które	 pozwa la ło	 jej
uciekać	 przed	 za miesza niem	 towa rzyszą cym	 przygotowa niom,
po	sta nowcze	przekona nie,	że	nie	podda	mu	się	ani	na	jotę.
‒	Wszystko	jedno,	w	czym	wystą pię	–	powiedzia ła	Stelli,	która

popra wia ła	 jej	 fryzurę.	 –	Na sta wia li	 się	na	hra binę,	więc	 i	 tak
mnie	ukrzyżują,	bez	względu	na	to,	w	co	się	ubiorę.
‒	Daj	im	tro chę	cza su	–	pocieszyła	ją	Stella.	–	Kiedy	cię	lepiej

pozna ją,	za kocha ją	się	w	tobie.
Sofia	skrzywiła	się	powątpiewa ją co.	Wystarczyło,	że	raz	poja -

wiła	się	publicznie,	towa rzysząc	Stelli	w	wyda rzeniu	zorga nizo-
wa nym	przez	orga niza cję	dobroczynną,	a	już	media	okrzyknęły
ją	osobą,	której	brak	cha ryzmy.	„Oschłą”.
Od	 początku	 przylgnęła	 do	 niej	 łatka	 osoby	 z	 innego	 kra ju,

niezdolnej	 do	 zrozumienia	 niuansów	 kultury	 Aka tinii.	 Oczywi-
ście	krą żyły	już	domysły,	że	jest	w	cią ży.
Stella	przyjrza ła	jej	się	uważnie	w	lustrze.
‒	Muszę	się	przyznać,	że	początkowo	mia łam	do	ciebie	stosu-

nek	nieco	podejrzliwy.	Wiesz,	kobiety	traktowa ły	Nika	jako	tro-
feum,	więc	nie	możesz	się	nam	dziwić.	Ale	widzę,	że	troszczysz
się	o	niego.	I	że	jesteś	bardzo	szczerą	osobą.	A	Nik	potrzebuje
wła śnie	kogoś	ta kiego.	Szczególnie	po	tamtej	sztucznej	da mul-
ce.
Sofia	zmarszczyła	brwi.
‒	Kogo	masz	na	myśli?
‒	 Jedną	z	kobiet	Nika,	 rzecz	 ja sna.	Ale	nie	za mierzam	wyja -

wiać	ci	wszystkich	sekretów	mojego	bra ta,	bo	mnie	za bije.	Mu-
sisz	 jednak	wiedzieć,	że	 jego	cynizm	ma	swoje	źródła.	Daj	mu
trochę	cza su.	Jest	tego	wart.
Sofia	 za mknęła	 oczy.	 Gdyby	 tylko	 mogła	 zwierzyć	 się	 przy-

szłej	 szwa gierce	 z	 tego,	 jaki	 kryzys	 przeżywa	 ich	 zwią zek.	 Że
pra wie	nie	rozma wia ją.	Że	jego	brak	za ufa nia	rujnuje	stosunki
między	nimi.	Ale	choć	bardzo	polubiła	Stellę,	musi	pa miętać,	że
jest	ona	siostrą	Nika,	więc	pewnych	spraw	lepiej	nie	poruszać.



Najgorsze	 było	 to,	 że	 Ka tha rine,	 za jęta	 butikiem,	 nie	mogła
przyjechać,	więc	będzie	dziś	mia ła	przy	sobie	tylko	matkę	i	 jej
na rzeczonego,	Benetia.
‒	Przestań	marszczyć	czoło,	bo	zosta ną	ci	zmarszczki	–	upo-

mnia ła	ją	Stella,	popra wia jąc	lok.
Jednak	 największym	 zmartwieniem	 Sofii	 nie	 były	 teraz

zmarszczki,	lecz	to,	że	musi	uda wać	przed	świa tem	rolę	szczę-
śliwej	na rzeczonej.
Stella	mruknęła	z	za dowoleniem	i	zrobiła	krok	do	tyłu.
‒	Wyglą dasz	olśniewa ją co	–	stwierdziła.
‒	To	prawda	–	usłysza ły	głos	dobiega ją cy	od	drzwi	i	obie	od-

wróciły	 głowy	 w	 jego	 stronę.	 Sofia	 poczuła	 na głe	 pulsowa nie
w	skroniach.	Nik	wyglą dał	za bójczo	przystojnie,	a	do	tego	oczy
błyszcza ły	mu	triumfalnie	i	ema nował	pozytywną	energią.
‒	 Co	 się	 sta ło?	 –	 za woła ła	 Stella,	 która	 również	 dostrzegła

niezwykłą	aurę	wokół	bra ta.
‒	 Idas	zgodził	się	omówić	z	nami	plan	odbudowy	 ich	gospo-

darki	przy	na szym	wsparciu.
‒	Żartujesz!
‒	Nie	żartuję.	W	końcu	mogę	przeka zać	ra dzie	dobre	wia do-

mości.	Choć	musimy	za chować	ostrożność.	Idas	jest	nieprzewi-
dywalny.
Stella	spojrza ła	na	zega rek.
‒	O	 rany,	 już	 pra wie	 szósta!	Muszę	 się	 przebrać	 –	 za woła ła

i	wybiegła	z	pokoju.
Sofia	wsta ła	sprzed	toa letki.
‒	Gra tuluję.	Pewnie	ka mień	spadł	ci	z	serca	–	powiedzia ła.
‒	Chwilowo.	–	Nik	podszedł	do	niej	blisko.	–	Dziękuję	za	to,	co

powiedzia łaś	mi	wtedy	na	ta ra sie	o	opła kiwa niu	bra ta	–	powie-
dział	cicho.	–	Potrzebowa łem	ta kiej	rady.
‒	Musimy	się	wspierać	na wza jem	–	odparła	Sofia.
‒	Zga dzam	się.	Potrzebujemy	za cząć	od	nowa.	Musimy	prze-

zwyciężyć	 impas	 i	 za dbać	o	uda ne	mał żeństwo.	Dla	dobra	na -
szego	dziecka	i	nas	sa mych.	To	od	nas	za leży,	w	ja kim	kierunku
rozwinie	się	nasz	zwią zek.	A	ja	chcę,	by	był	szczęśliwy.
‒	Ale	na dal	nie	wierzysz	mi	w	kwestii	cią ży?
‒	 Bła gam,	 odpuść	 sobie!	 –	 jęknął	Nik.	 –	 Nie	możemy	 tkwić



w	miejscu.	Chcę	się	na uczyć	być	w	związku.	Chcę	ci	za ufać	i	za -
służyć	na	twoje	za ufa nie.
‒	Ale	musisz	zrozumieć,	że	ta	jedna	rzecz	będzie	nam	wciąż

cią żyła.	–	Sofia	za łożyła	ręce	na	piersi.	–	O	co	na prawdę	ci	cho-
dzi?	 Chcesz	 szybko	 na pra wić	 stosunki	 między	 nami,	 by	 móc
skupić	się	na	innych	spra wach?
Twarz	Nika	spochmurnia ła.
‒	Wycią gam	do	ciebie	rękę	z	ga łązką	oliwną.	Był bym	szczęśli-

wy,	gdybyś	ją	przyjęła.
‒	Skąd	ta	na gła	zmia na?
‒	Wiesz,	mał żeństwo	moich	rodziców	zosta ło	za aranżowa ne.

Mia ło	 tło	polityczne.	Na	 szczęście	od	początku	czuli	 do	 siebie
sza cunek.	 Mama	 pochodzi	 z	 arystokra tycznej	 rodziny.	 Była
świa doma	 swojej	 roli.	 Ale	 nie	 potra fiła	 znieść	 jednego:	wiecz-
nych	romansów	ojca.	Zła mał	jedyny	wa runek,	jaki	mu	posta wi-
ła.	Przez	to	ich	mał żeństwo	przerodziło	się	w	pole	bitewne.	Po-
dobnie	jak	nasz	dom.	Nie	po zwolę,	by	to	samo	przyda rzyło	się
mojemu	dziecku.	Na szemu	dziecku.
‒	 Ale	 czy	 potra fisz	mi	 za ufać?	 Tak	 bezgra nicznie?	 –	 spyta ła

Sofia	z	na mysłem.	–	To	absolutnie	konieczne,	 jeśli	ma	nam	się
udać.
Nik	spuścił	wzrok.
‒	Posta ram	się	o	to.
Sofia	poczuła	ucisk	w	gardle.	Bała	się,	że	Nik	już	nigdy	jej	nie

za ufa.	Nigdy	nie	przesta nie	uwa żać,	że	za sta wiła	na	niego	pu-
łapkę.	Ale	czy	ma	inne	wyjście,	niż	dołożyć	wszelkich	sta rań,	by
im	się	uda ło?
Odwróciła	się	w	stronę	garderoby.
‒	Muszę	się	ubrać.
‒	Sofio…
‒	Nie	teraz!	–	żachnęła	się.	–	Każdy	reporter	na	Aka tinii	cze-

ka,	 aż	wejdę	do	 sali	 ba lowej,	by	przeana lizować	mnie	od	 stóp
do	głów.	 I	wydać	opinię,	że	nie	na da ję	się	na	 twoją	mał żonkę.
Miejmy	to	już	za	sobą,	dobrze?
Nik	 otworzył	 szeroko	 oczy,	 po	 czym	 zrobił	minę	wyra ża ją cą

znużenie.
‒	 Media	 szybko	 zmienią	 zda nie.	 Musisz	 wykrzesać	 z	 siebie



cierpliwość	i	nie	zwra cać	uwa gi	na	opinie	innych.	Wi dzia łem	re-
portaż	z	twojego	udzia łu	w	imprezie	cha ryta tywnej.	W	ogóle	cię
nie	rozpozna łem	na	zdjęciach.	Przestań	chować	się	za	skorupą
i	pozwól,	żeby	ludzie	ujrzeli	cię	taką,	jaką	jesteś	na prawdę.
‒	Żeby	mogli	wbić	szpony	jeszcze	głębiej?	–	Sofia	przewróciła

ocza mi.	–	Nie,	dziękuję.
‒	Nie	robił bym	tego	na	twoim	miejscu.
‒	Czego?
‒	Nie	przewra cał bym	ocza mi.
‒	Dla czego?	Bo	jesteś	królem?
‒	Bo	to	niezbyt	grzeczne.	–	Nik	zrobił	krok	w	jej	stronę.	–	Co

na prawdę	cię	gryzie?
Sofia	westchnęła	ciężko.
‒	Przed	chwilą	ci	to	powiedzia łam.
‒	Rozumiem.	Dla tego	posta nowiłem,	że	musimy	trochę	odpo-

cząć.
‒	Co	masz	na	myśli?
‒	 Na	 ra zie	 spra wy	 są	 pod	 kontrolą.	 Idas	 nie	 za ata kuje	 nas

w	tej	chwili.	A	to	ozna cza,	że	wyjeżdża my	na	weekend.	Będzie-
my	mogli	porozma wiać	o	wszystkim.	Nie	mogę	walczyć	na	kilku
frontach	na raz.
Czyli	o	to	chodzi.	Wca le	mu	na	niej	nie	za leży.	Po	prostu	zaj-

muje	jego	cenny	czas	i	uwa gę.
Uniosła	dumnie	głowę.
‒	Nigdzie	nie	poja dę.	Mam	na	głowie	pla nowa nie	ślubu.
‒	Nadzorowa nie	przygotowań,	a	nie	pla nowa nie	–	popra wił	ją

Nik.	–	Nie	wyjeżdża my	da leko.	Tylko	do	letniej	posia dłości	–	wy-
ja śnił,	odpina jąc	guziki	koszuli.
Tego	 na	 prywatnej	 wysepce	 u	wybrzeży	 Aka tinii,	 którą	 dziś

poka za ła	jej	Stella	w	drodze	do	pa ła cu.
‒	To	nie	będzie	konieczne.	Możemy	omówić	problemy	tutaj.
‒	Tak	jak	dotychczas?	–	Nik	uniósł	brew	i	ścią gnął	koszulę.	–

Posłuchaj,	doskona le	pa sujemy	do	siebie.	Będziemy	dobrą	parą,
jeśli	tylko	wyja śnimy	sobie	ten	jeden	problem.
‒	O	ile	to	możliwe	–	skomentowa ła	Sofia	cierpko.
‒	Oczywiście,	że	możliwe.	–	Nik	rzucił	koszulę	na	fotel	i	prze-

szedł	obok	Sofii	w	stronę	ła zienki.	–	Jedyną	niewia domą	jest	to,



jak	szybko	przyznasz	się	do	tego,	co	jest	prawdą.	I	w	jaki	spo-
sób	skłonię	cię	do	tego.
Sofia	oniemia ła.
‒	Nie	potra fię	uwierzyć,	że	kiedyś	cię	lubiłam.
Nik	za trzymał	się,	odwrócił	i	obda rzył	ją	uśmiechem	amanta.
‒	 Kiedyś	 mnie	 uwielbia łaś,	 moja	 droga.	 Jestem	 pewien,	 że

znów	wskrzesisz	w	sobie	to	uczucie.
Sofia	prychnęła	z	oburzeniem,	a	kiedy	zrobiła	wulgarny	gest

w	stronę	Nika,	ka mienie	jej	pierścionka	za ręczynowego	za migo-
ta ły	 w	 promieniach	 za chodzą cego	 słońca.	 Przeklętego	 pier-
ścionka.
‒	Przecież	już	ska za łeś	nas	na	klęskę	tym	pierścionkiem	–	za -

woła ła.
Nik	odwrócił	się	powoli.
‒	Kupiłem	ci	akurat	 ten,	ponieważ	wiedzia łem,	 że	bardzo	ci

się	 spodobał.	 Ponieważ	 nie	 potrzebujemy	 amuletów,	 żeby	 być
szczęśliwi.	Możemy	 sami	 to	 spra wić.	Wszystko	 leży	 w	 twoich
rękach	–	wycedził.
Sofia	 za stygła	 w	miejscu.	 Obserwowa ła,	 jak	 Nik	 za myka	 za

sobą	drzwi	do	ła zienki.	Niech	go	dia bli	porwą!	Jego	słowa	były
ostatnią	 rzeczą,	której	potrzebowa ła	 tego	wieczoru.	Na gle	po-
czuła	się	wytrą cona	z	równowa gi	i	bardzo	sa motna.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

W	Nowym	Jorku	Sofia	uczestniczyła	w	licznych	wyda rzeniach,
by	promować	swój	butik	wśród	eleganckich	kobiet,	które	były
na	 nie	 za pra sza ne.	 Bywa ła	 na	 uroczystych	 ga lach,	 ba lach	 do-
broczynnych,	wernisa żach,	wszędzie	tam,	gdzie	groma dziła	się
śmietanka	towa rzyska.	Ale	żadne	z	tych	wyda rzeń	nie	przygoto-
wa ło	jej	na	dzisiejszy	wieczór.
Pa łac	królewski,	podświetlony	na	złoto	i	niebiesko,	barwy	fla -

gi	aka tiniańskiej,	wyglą dał	jak	z	bajki.	Nik	i	Sofia	sta li	przy	wej-
ściu,	otoczeni	rodziną	kró lewską,	 i	wita li	gości.	Sofia	mia ła	na
sobie	 czerwoną	 suknię	 jej	 ulubionego	 włoskiego	 projektanta,
a	Nik	ga lowy	mundur	wojskowy,	w	którym	wyglą dał	niesłycha -
nie	pocią ga ją co.
Sofia	uśmiechnęła	się	do	szwedzkiej	pary	królewskiej.
‒	To	za szczyt	poznać	Wa szą	Wysokość	–	przywita ła	królową.
Powita nia	 trwa ły	 dobre	pół	 godziny.	Twa rze	 i	 na zwiska	mie-

sza ły	 się	w	głowie	Sofii.	Amba sa dorowie,	monarchowie,	człon -
kowie	elit	Aka tinii	oraz	boga cze,	których	życie	polega	na	prze-
mieszcza niu	się	z	balu	na	bal.
Podniosła	 wzrok,	 by	 przywitać	 jednego	 z	 ostatnich	 go ści.

I	stra ciła	rezon.	W	stoją cej	przed	nią	piękności	ubra nej	w	dość
oszczędną	 w	 stylu,	 ale	 wyjątkowo	 elegancką,	 błękitną	 suk nię
podkreśla ją cą	smukłą	ta lię,	rozpozna ła	hra binę.
Z	przera żeniem	zda ła	sobie	spra wę,	że	jej	wła sna	suknia,	ja -

skra woczerwona,	wyglą da	dość	jarmarcznie.
‒	Witam	pa nią	serdecznie	–	wyduka ła,	pochyla jąc	głowę.
Hra bina	zlustrowa ła	ją	bezna miętnie.
‒	Cóż	za	nietypowa	kreacja	–	powiedzia ła	po	dłuższej	chwili.	–

Wyra zista	 –	 doda ła	 i	 pochyliła	 głowę,	 by	 cmoknąć	 powietrze
przy	obu	policzkach	Sofii.	–	Gra tuluję	wam	obojgu.
„Kobieta	 w	 szkarła cie”.	 „Kochanka,	 która	 usidliła	 Nika,	 za -

chodząc	w	 cią żę”.	 Sofia	 potra fiła	 sobie	wyobra zić,	 co	 hra bina



o	niej	myśli.	Musia ła	jednak	za chować	dobrą	twarz	do	złej	gry
i	 przywitać	Maurizia	 Agiero	 oraz	 resztę	 jego	 rodziny,	 a	 także
ostatniego	 gościa,	 amerykańskiego	 amba sa dora	 na	 Aka tinii,
który	popra wił	jej	nieco	humor	przyja znym	za chowa niem.
Nik	chwycił	ją	za	dłoń.
‒	Wreszcie	możesz	się	odprężyć	–	szepnął.
Odprężyć?	To	chyba	żarty.
‒	Musimy	 jeszcze	 spotkać	 się	 z	 pra są	 –	mruknął	 niechętnie

Nik	i	poprowa dził	ją	w	dół	po	schodach,	gdzie	oczekiwa li	foto-
reporterzy.	 Sofia	 poczuła,	 że	 nie	 jest	 w	 sta nie	 zmusić	 się	 do
choćby	najbledszego	uśmiechu.
‒	Nie	bądź	taka	sztywna	–	powiedział	Nik	pół głosem.	–	Jesteś

we	mnie	za kocha na.	Ślub	jak	z	bajki	i	ta kie	tam.
Z	trudem	wykrzywiła	usta	w	sztucznym	uśmiechu.
‒	Jestem	kiepską	aktorką	–	szepnęła.
‒	W	 ta kim	ra zie	nie	 sta raj	 się	grać	 –	pora dził	Nik,	odwrócił

się	w	jej	stronę,	pochylił	głowę	i	poca łował	ją	na miętnie,	wład-
czo.	Błysnęły	flesze.	Sofii	za kręciło	się	w	głowie	i	musia ła	chwy-
cić	Nika	za	połę	munduru,	by	nie	stra cić	równowa gi.
Pa pa razzi	byli	za chwyceni.	Sofia	podda ła	się	ognistemu	poca -

łunkowi	Nika,	 tłuma cząc	 sobie,	 że	 nie	ma	 innego	wyjścia.	Ale
w	gruncie	rzeczy	pra gnęła,	by	ta	chwila	trwa ła	wiecznie.
Nik	oderwał	wargi	od	jej	ust	i	spojrzał	na	nią	żarliwie.
‒	Od	razu	lepiej	–	mruknął	z	za dowolenia.
Sofia	z	trudem	odzyska ła	oddech.
‒	Sofio,	kto	za projektował	twoją	suknię?	–	za wołał	jeden	z	re-

porterów.
‒	Francesco	Villa.	Uwa żam,	że	jest	geniuszem.	Za projektował

też	moją	suknię	ślubną	–	odparła.
Odpowiedzieli	 jeszcze	na	kilka	pytań,	a	na stępnie	 ruszyli	po

schodach	do	góry.
‒	Sofio,	czy	to	prawda,	że	spodziewasz	się	dziecka?	–	za wołał

na gle	pa pa razzi.
Za marła,	wdzięczna	 losowi,	 że	akurat	 stoi	 tyłem	do	 reporte-

rów.	Z	pewnością	nie	potra fiła by	skła mać	w	przekonują cy	spo-
sób.	Na	szczęście	Nik	chwycił	ją	w	ta lii	i	zmusił,	by	obróciła	się
ra zem	z	nim	w	stronę	apa ra tów.



‒	Pra cujemy	nad	tym	–	za żartował	Nik.	–	Ale	to	bardzo	przy-
jemny	obowią zek.
Wśród	śmiechów	reporterów	ruszyli	znów	do	środka	pa ła cu.
‒	Dobrze,	że	wyba wiłeś	mnie	z	trudnej	sytuacji	–	powiedzia ła

Sofia	pół głosem.
Weszli	do	sali	ba lowej	na	piętrze.	Wszyscy	goście	oczekiwa li

na	 nich	 z	 kieliszka mi	 szampa na	 w	 rękach.	 Sta nęli	 przy
drzwiach.	Sala	wyglą da ła	 za chwyca ją co,	 a	 ogromne	 żyrandole
połyskiwa ły	 wręcz	 cudownie,	 podobnie	 jak	 biżuteria	 eleganc-
kich	kobiet.
Sofia	mia ła	wra żenie,	że	wkra cza	do	świa ta	fanta zji.	Choć	to

była	 rzeczywistość.	 Wkrótce	 na prawdę	 poślubi	 króla.	 Tyle	 że
nie	będzie	to	miłość	jak	z	bajki,	lecz	zwią zek	z	rozsądku.
Ich	przybycie	zosta ło	głośno	za anonsowa ne.	Trzyma jąc	Nika

pod	rękę,	Sofia	przeszła	na	drugą	stronę	sali,	gdzie	oboli	mieli
wznieść	toast.	Świa doma,	że	wszyscy	na	nią	spoglą da ją,	drżą cą
ręką	podniosła	kieliszek	z	ga zowa nym	sokiem.
Nik	podniósł	swój	kieliszek	z	szampa nem.
‒	To	piękny	dzień	dla	Aka tinii	–	powiedział.	–	Dzień,	w	którym

możemy	 ra dować	 się	 na szą	wspa nia łą	 ojczyzną	 i	moją	 piękną
na rzeczoną,	Sofią.	–	Spojrzał	na	nią	z	cza rują cym	uśmiechem.	–
Sofia	przypomina	mi	na szą	wyspę.	 Jest	peł na	energii	 i	dumna.
Silna.	Wiem,	że	podzieli	 się	z	Aka tinią	swoim	ciepłem,	mą dro-
ścią	i	da lekowzrocznością	–	dodał	i	spojrzał	na	zgroma dzonych.
–	Niech	będzie	 to	również	czas,	w	którym	goją	się	rany.	Czas,
w	 którym	 pewnym	 krokiem	 rusza my	 w	 przyszłość.	 Mój	 brat
opuścił	 nas	 przedwcześnie	 i	 w	 wielce	 tra gicznych	 okoliczno-
ściach.	Wiem,	 jednak,	że	chciał by,	byśmy	dziś	świętowa li	–	do-
dał	 najwyraźniej	 wzruszony.	 –	 Dziękuję	 wszystkim	 miłym	 go-
ściom	za	przybycie.
Sofia	też	poczuła	wzruszenie.	Mia ła	wra żenie,	że	Nik	wresz-

cie	dopuścił	do	siebie	emocje.	Za czął	przetra wiać	ból.	Pomyśla -
ła,	że	być	może	słowa	o	ruszeniu	w	przyszłość	były	skierowa ne
również	do	niej.
Po	 przemowie	 Nik	 i	 Sofia	 za częli	 krą żyć	 wśród	 gości.	 Naj-

pierw	odszuka li	matkę	Sofii.	Wyglą da ła	kwitną co	i	ra dośnie.	Wi-
dać	 było,	 że	 jest	 szczęśliwa	 z	 Benitem.	 Sofia	 za zdrościła	 jej



tego.	Ale	być	może	kiedyś	 spra wy	przybiorą	 inny	obrót.	Może
rzeczywiście	czas	na	nowy	począ tek.
‒	Jestem	taka	szczęśliwa!	–	za woła ła	matka,	uśmiecha jąc	się

do	Nika.	–	Prawdziwy	król.	Moja	córka	to	wyjątkowa	szczęścia -
ra.
Nik	z	rozba wieniem	słuchał	przyszłej	teściowej,	która	trajko-

ta ła	 o	wła snych	 pla nach	weselnych.	W	 końcu	musieli	 ją	 prze-
prosić	i	za jąć	się	obowiązka mi	gospoda rzy.
‒	Mam	na dzieję,	 że	 za ra zisz	 się	 entuzja zmem	mamy	 –	 rzekł

Nik,	 prowa dząc	 Sofię	 w	 stronę	 grupki	 gości	 zgroma dzonych
wokół,	jak	go	na zywał,	dia bła	wcielonego,	Aristosa	Nicola desa.
‒	Trudno	o	entuzjazm,	kiedy	trzeba	się	liczyć	z	tysią cem	wy-

mogów	protokolarnych	–	odparła	za dziornie.
Towa rzystwo	 Nicola desa	 rozstą piło	 się.	 Wysoki,	 bardzo	 mu-

skularny	 i	 przystojny	 mężczyzna	 po	 trzydziestce	 ukłonił	 się
z	kurtuazją,	a	Nik	przedsta wił	go	Sofii.
Nicola des	zlustrował	ją	uważnie,	w	sposób	nieco	wykra cza ją -

cy	poza	zwycza je	pa nują ce	na	dworze.	Nie	uścisnął	dłoni	Sofii,
lecz	uniósł	ją	do	ust	i	delikatnie	poca łował.
‒	Nasz	król	 jest	wyjątkowym	szczęścia rzem	–	powiedział	za -

lotnie.	–	Gra tuluję.
Sofia	 przyzna ła	 w	 myślach,	 że	 Nicola des	 jest	 niesłycha nie

przystojny	 i	ma	 ogromną	 cha ryzmę,	 ale	 nie	 dzia łał	 na	 nią	 tak
jak	Nik.	I	była	to	myśl	bardzo	niepokoją ca.
Cofnęła	dłoń.
‒	Miło	mi	pana	poznać.	Wiele	o	panu	słysza łam	–	powiedzia ła

uprzejmie.
Aristos	spojrzał	na	nią	z	rozba wieniem.
‒	 Bardzo	 interesuje	 mnie	 opinia	 króla	 o	 mnie.	 Z	 chęcią	 ją

usłyszę	–	powiedział	żartobliwym	tonem.
Dłoń	Nika	za cisnęła	się	na	łokciu	Sofii.
‒	Przyszedłeś	sam?	–	spytał	Nicola desa,	który	w	odpowiedzi

wska zał	 ruchem	 głowy	wysoką	 blondynkę	 rozma wia ją cą	 żywo
z	inną	kobietą.
‒	Chyba	nie	muszę	przedsta wiać.	Romans,	który	i	tak	szybko

się	skończy	–	powiedział	nonsza lancko.
W	 oczach	 Nika	 poja wiły	 się	 gromy,	 ale	 szybko	 opa nował



wzburzenie	i	zmienił	temat	rozmowy.
‒	 To	 na prawdę	 dia beł	 wcielony	 –	 mruknął,	 kiedy	 zmierza li

w	stronę	na stępnej	grupy	gości.	–	Biedna	dziewczyna.	Ale	pew-
nie	już	wie,	że	jej	data	przydatności	do	spożycia	wkrótce	minie.
‒	Zupeł nie	 jak	w	moim	przypadku,	za nim	sytuacja	przybra ła

nieoczekiwa ny	obrót.
Nik	zbliżył	usta	do	jej	ucha.
‒	Doskona le	wiesz,	że	nasz	przypa dek	jest	znacznie	bardziej

złożony	niż	miłostki	Aristosa.

Sta ra li	się	za mienić	choćby	parę	słów	z	każdym,	ale	przy	set-
kach	gości	było	to	niewykonalne.	Niektórzy	odnosili	się	do	Sofii
uprzejmie	 i	 ciepło,	 inni	 z	 wyraźnym	 chłodem.	 Kiedy	 wreszcie
dotarli	na	parkiet,	by	 za tańczyć,	nie	wiedzia ła,	 czy	 jest	wście-
kła,	czy	też	kompletnie	wyczerpa na.
Ruszyli	w	tan,	a	kiedy	rozbłysły	flesze,	Nik	spojrzał	jej	prosto

w	oczy.
‒	Zrób	na	nich	piorunują ce	wra żenie	–	powiedział.
‒	Ła two	ci	powiedzieć.	Nie	byłeś	obiektem	setek	afrontów.
‒	Kogo	obchodzi,	 co	myślą	 inni.	Ważne,	 że	 ja	wybra łem	cie-

bie.
Owszem,	 bo	 noszę	w	 łonie	 twoje	 dziecko,	 pomyśla ła.	 Ponie-

waż	 to	 twój	 obowią zek.	Poczucie	upokorzenia,	 które	na ra sta ło
w	niej	przez	cały	wieczór,	przerodziło	się	we	wściekłość.	Za ci-
snęła	usta	i	odwróciła	wzrok.
‒	Sofio…
‒	Daj	spokój	–	żachnęła	się.	–	Nic	mi	nie	jest.
Nik	za milkł.	Oboje	wiedzieli	doskona le,	że	nie	mogą	sobie	po-

zwolić	na	sprzeczkę	przed	fotoreportera mi.
Sofia	tańczyła	później	z	wieloma	mężczyzna mi,	zgodnie	z	aka -

tiniańską	tra dycją,	która	każe,	by	za ręczeni	za tańczyli	ze	sobą
tylko	na	rozpoczęcie	i	za kończenie	uroczystości,	na tomiast	w	jej
trakcie	 ba wili	 się	 z	 gośćmi,	 celebrując	 w	 ten	 sposób	 ostatnie
chwile	wolności.
Kiedy	 zbliżył	 się	do	niej	Aristos	Nicola des,	mia ła	 ochotę	mu

odmówić,	ale	górę	wzięła	jej	na turalna	przekora.
‒	 Z	 przyjemnością	 –	 powiedzia ła	 i	 chwyciła	 go	 za	dłoń.	Ari-



stos	oka zał	 się	doskona łym	 tancerzem.	Flirtował	 z	nią	 z	nieco
lekcewa żą cą	beztroską,	która	zda wa ła	się	leżeć	w	jego	cha rak-
terze.	 W	 obecnym	 na stroju	 Sofia	 potrzebowa ła	 wła śnie	 tego.
Kiedy	słysząc	wyjątkowo	rubaszny	żart,	 roześmia ła	się	głośno,
Nik	spojrzał	na	nią	z	odda li.
Dobrze,	niech	mnie	obserwuje,	pomyśla ła.
Spojrza ła	Aristosowi	prosto	w	oczy.
‒	A	może	lepiej	skończyć	zna jomość	z	nią	w	sposób	przyzwo-

ity,	skoro	wie	pan,	że	nic	z	tego	nie	będzie?	–	za proponowa ła.
‒	Czyżby	mnie	pani	karciła?	–	spytał	rozba wiony.
‒	Chyba	tak.
Nicola des	za śmiał	się	rubasznie.
‒	 Będzie	 pani	 dla	 Nikandrosa	 niezłym	 utra pieniem.	 Jestem

pewien.	Ale	ma	pani	ra cję.	To	zwykła,	przelotna	miłostka.	Powi-
nienem	był	ją	za kończyć	już	kilka	tygodni	temu.
‒	Każda	kobieta	woli,	żeby	potraktować	ją	uczciwie,	a	nie	jak

przedmiot,	który	można	za stą pić	nowym.
‒	 Niektóre	 kobiety,	 z	 którymi	 się	 spotykam,	 chowa ją	 głowę

w	pia sek,	na wet	kiedy	wiedzą,	że	nie	mają	już	szans.	Być	może
ze	względu	na	stan	mojego	konta.
‒	W	ta kim	ra zie	za da je	się	pan	z	niewła ściwymi	kobieta mi	–

odpa rowa ła	Sofia.
‒	Być	może	 to	prawda.	 –	Aristos	przyjrzał	 jej	 się	uważnie.	 –

Mógł bym	 życzyć	 pani	 przyszłemu	 mał żonkowi	 dużo	 szczęścia
w	oswa ja niu	tak	boga tej	osobowości,	ale	mam	wra żenie,	że	so-
bie	doskona le	pora dzi.	I	że	będzie	niezwykle	szczęśliwy.
Za rumieniła	się	i	uniosła	brew.
‒	Tak	pan	uwa ża?
‒	 Bez	 wątpienia.	 Wszyscy	 rozpływa li	 się	 nad	 doskona łymi

zdolnościa mi	 negocja cyjnymi	 Ata mosa,	 ale	 znacznie	 bardziej
wolał bym	siedzieć	przy	stole	na przeciwko	niego	niż	pani	na rze-
czonego.	Nik	 bywa	porywczy,	 ale	 jest	 najgenialniejszym	nego-
cja torem,	ja kiego	znam.	To	bardzo	trudny	przeciwnik.
Komplementy	Aristosa	jeszcze	bardziej	popsuły	jej	humor.	Ma

zostać	 królową	 państwa,	 które	 jej	 nie	 chce,	 wyjść	 za	 mąż	 za
mężczyznę,	który	poślubi	ją	tylko	dla tego,	że	nosi	w	łonie	jego
dziecko.	 I	 który	 zrobi	 wszystko,	 by	 mu	 się	 podporządkowa ła.



Przera ziła	ją	świa domość,	że	wkra cza	do	ta kiego	świa ta.
Podziękowa ła	Aristosowi,	chwyciła	szklankę	wody	mineralnej

i	 ukryła	 się	 na	 jednym	 z	mniejszych	 balkonów,	 na	 którym	 nie
było	 nikogo.	 Oparta	 łokcia mi	 o	 ba lustra dę	 rozkoszowa ła	 się
przyjemną	bryzą	na	plecach	i	rozmyśla ła.	Już	za	późno,	by	zmie-
nić	zda nie.	Da ła by	wszystko,	by	móc	wrócić	do	Nowego	Jorku,
za jąć	się	butikiem,	żyć	zwykłym,	codziennym	życiem.
‒	Dość	to	wszystko	przytła cza ją ce,	prawda?
Odwróciła	 się	 za skoczona,	 słysząc	 kobiecy	 głos.	 To	 hra bina.

Sofia	cały	wieczór	sta ra ła	się	jej	unikać,	ale	widać	bezskutecz-
nie.
‒	Chcia łam	za czerpnąć	świeżego	powietrza	–	powiedzia ła	nie-

dba łym	tonem.
Hra bina	sta nęła	obok	niej	przy	ba lustra dzie.
‒	My,	Aka tinia nie,	nie	przepa da my	za	obcokra jowca mi.	Oczy-

wiście	uwielbia my	turystów	i	pienią dze,	które	tu	zosta wia ją.	Ale
nie	przyjmujemy	ich	ła two	do	na szej	społeczności.
Sofia	otworzyła	szeroko	oczy,	ale	hra bina	uniosła	dłoń	uspo-

ka ja ją co.
‒	Nie	próbuję	zrobić	pani	przykrości	–	powiedzia ła.	–	Mówię

prawdę.	Nie	będzie	pani	ła two.
Sofia	poczuła,	że	się	rumieni.
‒	 Też	 mam	 takie	 wra żenie.	 Ale	 skoro	 Nik	 podjął	 decyzję,

wszelkie	dyskusje	nie	mają	sensu,	prawda?	–	stwierdziła.
Hra bina	wzruszyła	ra miona mi.
‒	 Być	 może.	 Jednak	 szkoda,	 że	 okoliczności	 zmusiły	 go	 do

podjęcia	ta kiej	decyzji.	Byłoby	mu	ła twiej,	gdyby	miał	Agierów
po	swojej	stronie.	Żonę,	która	rozumie	za wiłości	tutejszych	re-
aliów,	a	nie	taką,	która	nie	przyspa rza	mu	popularności.	Ale	je-
stem	pewna,	że	osta tecznie	król	zrozumie	swój	błąd.
Sofia	za cisnęła	pięści.
‒	 A	 czy	 pani	 była by	 szczęśliwa	w	mał żeństwie	 za aranżowa -

nym	z	przyczyn	wyłącznie	politycznych?	Wiedząc,	że	mąż	dzieli
z	pa nią	łoże,	bo	musi?	Dla	mnie	byłoby	to	dość	trudne	do	prze-
łknięcia.
Hra bina	uniosła	dumnie	głowę.
‒	Czy	w	ta kim	ra zie	lepiej	być	tą,	która	schwyta ła	go	w	pułap-



kę,	 za chodząc	w	cią żę?	Cóż	 innego	mogłoby	skłonić	go	do	ze-
rwa nia	przymierza	z	na szym	rodem?	–	Pokręciła	głową.	–	Na wet
najgorętsze	 romanse	 z	 cza sem	wyga sa ją.	Mia łam	w	 życiu	wy-
starcza ją co	dużo	doświadczeń,	by	się	o	tym	przekonać.	Tak,	So-
fio,	 nie	 przeszka dza łoby	mi	mał żeństwo	 za aranżowa ne	 z	 przy-
czyn	politycznych.	A	tobie	ra dzę,	byś	nie	przesa dza ła	z	za chwy-
tem	nad	życiem,	w	które	wkra czasz.
Sofia	odwróciła	się	na	pięcie	i	wróciła	do	sali	ba lowej.	Gdyby

zosta ła	 choćby	 sekundę	 dłużej,	 z	 pewnością	 zosta ła by	 uzna na
na	wyspie	za	persona	non	gra ta.	O	ile	już	nie	jest	to	faktem.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Pożegna li	gości	dopiero	po	pół nocy.	Kiedy	ma cha jąc	im,	sta li
na	 schodach,	 Nik	 objął	 Sofię	 w	 ta lii	 i	 poczuł,	 jak	 bardzo	 jest
spięta.	Na tychmiast	zorientował	się,	że	jeszcze	dziś	w	nocy	cze-
ka	ich	kolejne	starcie.
Wiedział,	 że	Sofia	 jest	przygnębiona.	 I	 choć	nie	mógł	 jej	wi-

nić,	 biorąc	 pod	 uwa gę	 chłodne	 przyjęcie	 ze	 strony	 Aka tinian,
spodziewał	 się	po	niej	więcej	odporności.	Za wsze	podziwiał	 ją
za	to,	że	jest	twarda.	Między	innymi	dla tego	spodoba ła	mu	się
od	razu,	jak	ją	poznał.
Chwycił	Sofię	za	rękę	i	poprowa dził	do	pa ła cu,	a	tam	do	pry-

watnych	aparta mentów.	Tuż	przed	schoda mi	wyrwa ła	mu	dłoń
i	ruszyła	do	góry	kilka	kroków	przed	nim.	Nik	nie	próbował	jej
dogonić,	 za	 to	 z	 uzna niem	 przyglą dał	 się	 jej	 smukłej	 figurze
i	elegancko	upiętym	włosom.	Uznał,	że	jest	najbardziej	pocią ga -
ją cą	kobietą	na	ca łej	pla necie.	Taką,	którą	chciał by	posiąść	każ-
dy	mężczyzna.
Włą cza jąc	w	to	Aristosa	Nicola desa.	Niewątpliwie	jego	na rze-

czona	go	za uroczyła.
Sofia	otwarła	energicznie	drzwi	wiodą ce	do	prywatnych	apar-

ta mentów	 i	 ruszyła	 w	 stronę	 sypialni.	 Tam	 usia dła	 na	 brzegu
łóżka,	ścią gnęła	buty	i	rzuciła	je	w	stronę	garderoby.
Nik	wszedł	 za	 nią	 do	 sypialni.	 Zdjął	ma rynarkę	 i	 poluzował

kra wat.
‒	Mia łaś	dziś	ciężką	przepra wę.	Ale	wiedzia łaś,	że	co	cię	cze-

ka.	Przygotowa liśmy	cię	na	wszystko.	Dla czego	tak	się	boczysz?
Sofia	posła ła	mu	wściekłe	spojrzenie.
‒	To	nie	była	ciężka	przepra wa,	tyl ko	rzeźnia.	Przeżuli	mnie

i	wypluli.	Czuję	się	poniżona.	Gorzej…	unicestwiona!
Nik	zmrużył	oczy.
‒	Chyba	nieco	przesa dzasz.
‒	 Przesa dzam?	 Dołożyłam	 wszelkich	 sta rań,	 w	 stosunku



wszystkich	 gości,	 pomimo	 ich	 protekcjonalnego	 za chowa nia.
Śmia łam	się	z	ich	niewybrednych	dowcipów,	sta ra łam	się	spra -
wić	wra żenie,	że	obchodzą	mnie	ta kie	rzeczy,	jak	krykiet	i	pod-
wieczorki,	 ale	 na tra fia łam	 wyłącznie	 na	 mur.	 Równie	 dobrze
mogłam	nie	sta rać	się	w	ogóle.	To	nie	ja	muszę	zmienić	na sta -
wienie,	lecz	oni.
‒	Przede	wszystkim	musisz	się	uspokoić	–	powiedział	Nik	ła -

godnym	 tonem.	 Bał	 się,	 że	 Sofia	 dosta nie	 ata ku	 pa niki.	 –	Nie
wszyscy	 za chowa li	 się	 nieprzyjaźnie.	 Niektórzy	 zna czą cy	 oby-
wa tele	Aka tinii	byli	niezwykle	serdeczni.
‒	Można	 ich	policzyć	na	palcach	 jednej	ręki.	–	Sofia	za częła

wycią gać	spinki	z	włosów	i	rzucać	je	na	łóżko.
‒	Skończ	już!	–	za wołał	poirytowa ny	Nik.	–	Wkrótce	zmienią

zda nie.
Sofia	wbiła	w	niego	wzrok.
‒	Czy	wiesz,	co	powiedzia ła	mi	twoja	hra bina?	Że	społeczeń-

stwo	aka tiniańskie	nigdy	mnie	nie	za akceptuje,	ponieważ	nie	je-
stem	jedną	z	was.	Że	powinieneś	był	wybrać	kobietę,	która	ro-
zumie	za wiłości	tutejszych	realiów,	za miast	kogoś,	kto	nie	przy-
sporzy	ci	popularności.
Nik	zmarszczył	brwi.
‒	Tak	powiedzia ła?
‒	 To	 nie	 wszystko.	 Powiedzia ła	 też,	 że	 świa domie	 usidliłam

cię,	za chodząc	w	cią żę.	I	że	kiedyś	zrozumiesz	swój	błąd.
Nik	za zgrzytał	zęba mi.
‒	Na	litość	boską,	to	słowa	kobiety,	która	dozna ła	upo korze-

nia.	Nie	pochwa lam	słów	hra biny,	ale	trzeba	zrozumieć,	że	coś
ta kiego	mogło	jej	się	wymsknąć.
‒	 Wymsknąć?	 Specjalnie	 poszła	 za	 mną,	 choć	 unika łam	 jej

przez	cały	wieczór.
Nik	spra wiał	wra żenie	za skoczonego.
‒	Przepra szam.	Na prawdę.	Przykro	mi,	że	tak	to	przebiegło.

Ale	obiecuję,	że	będzie	lepiej.
Sofia	pokręciła	głową	ze	znużeniem.
‒	Czego	ode	mnie	oczekujesz?	Zgodziłam	się	wyjść	za	ciebie.

Zrezygnowa łam	z	wła snego	życia.	A	ty	wciąż	żą dasz	więcej.
‒	 Chcę,	 żebyś	 przesta ła	walczyć	 z	wia tra ka mi.	 Sama	utrud-



niasz	wła sną	sytuację.
‒	Czyli	chodzi	tylko	o	to,	by	spra wy	przebiega ły	po	twojej	my-

śli?	–	wycedziła	Sofia.	–	Czy	nie	rozumiesz	mojej	sytuacji?	Całe
życie	próbowa łam	uciec	od	przeszłości,	bo	była	trudna	i	smut-
na.	I	uda wa ło	mi	się	to	do	cza su,	aż	wa sza	pra sa	za częła	wyty-
kać	mi	niskie	pochodzenie.	Cytują	na wet	moją	koleżankę	ze	stu-
diów,	której	niena widziłam.	Za wsze	na zywa ła	mnie	„stypendyst-
ką”	 i	nie	pozwa la ła	za pomnieć,	że	nie	na leżę	do	 jej	kla sy	spo-
łecznej.	A	teraz	opowia da	bzdury	o	tym,	że	byłyśmy	serdeczny-
mi	przyja ciół ka mi.
Nik	spoglą dał	na	nią	długo	w	milczeniu.
‒	To	straszne,	jak	cię	przedsta wia ją	–	rzekł	w	końcu.	–	Ale	je-

śli	pozwolisz	się	teraz	zdeptać,	będą	mieli	nad	tobą	wła dzę.	Nie
wolno	ci	tego	zrobić.
Sofia	uniosła	głowę	wyzywa ją co.
‒	Jestem	ponad	to.
‒	Zga dza	się	–	przytaknął	Nik	i	usiadł	przy	niej.	–	Za wsze	po-

dziwia łem	twoją	siłę.	Wiem,	ile	musia łaś	jej	mieć,	by	przetrwać
dzieciństwo	i	wczesną	młodość.	Użyj	jej	teraz.	Za projektuj	naj-
lepszą	 kolekcję	 świa ta,	 która	 za mknie	 im	usta.	 Zostań	projek-
tantką,	 jak	 o	 tym	ma rzysz.	 Jeśli	 poka żesz	 ludziom,	 kim	 jesteś,
za czną	cię	sza nować.
‒	 Ła two	powiedzieć	 –	mruknęła	 Sofia.	 –	 Jestem	przera żona.

I	za gubiona.
‒	A	czy	za sta na wiasz	się,	jak	ja	się	czuję?	–	spytał	Nik.	–	Dla

mnie	to	również	nowa	sytuacja.	Próbuję	zna leźć	wła sną	drogę.
Nie	 ba cząc	 na	 media,	 które	 wciąż	 porównują	 mnie	 do	 bra ta
i	 ojca,	 które	 odnotowują	 każdą	 moją	 wpadkę.	 Ja	 też	 muszę
uwierzyć	w	siebie,	za nim	za cznę	wyprowa dzać	ten	kraj	na	pro-
stą.
‒	Czy	to	zbyt	wiele,	by	cza sa mi	poprosić	o	wsparcie?	–	spyta -

ła	Sofia	z	na mysłem.
‒	Nie.	I	powinienem	to	robić.	Ale	ty	też	musisz	mnie	informo-

wać,	że	jesteś	przera żona.	Albo	przytłoczona.	Nie	umiem	czytać
w	myślach.
‒	Ła two	ci	powiedzieć	–	żachnęła	się	Sofia.	–	Od	kilku	tygodni

widuję	 cię	 łącznie	po	godzinie	dziennie.	Przeważnie	w	 trakcie



obia du	z	resztą	twojej	rodziny.	Może	powinnam	umówić	się	na
audiencję?
‒	Nie	bądź	śmieszna.
‒	Śmieszna?	–	Wydęła	ironicznie	wargi.	–	Aristos	powiedział,

że	zdołasz	mnie	oswoić.
‒	Rozma wia łaś	o	mnie	z	Aristosem?
‒	 On	 za czął,	 nie	 ja.	 Podziwia	 cię	 za	 zdolności	 negocja cyjne

i	za	to,	że	za wsze	umiesz	po sta wić	na	swoim.	Czy	wła śnie	to	ro-
biłeś	do	 tej	pory?	Mówisz	mi	coś,	co	chcę	usłyszeć,	żeby	osią -
gnąć	cel?
‒	 Za wsze	 jestem	 z	 tobą	 szczery	 –	 odparł	 rozzłoszczony,	 po

czym	zmrużył	podejrzliwie	oczy.	–	Widzę,	że	podoba	ci	się	Ari-
stos.
‒	Szkoda,	że	to	nieprawda.	On	przynajmniej	jest	jak	otwarta

książka.	Na tomiast	z	tobą	nigdy	nie	wia domo,	czego	można	się
spodziewać.
Nik	 za mknął	 oczy.	Frustra cja	 i	 za zdrość	 kipia ły	w	nim,	 two-

rząc	mieszankę	wybuchową.	Dość	 tego.	Chwycił	Sofię	w	pa sie
i	posa dził	sobie	na	kola nach.
‒	 Masz	 być	 rozsądna	 i	 nigdy	 więcej	 nie	 rozma wiać	 o	 mnie

z	Aristosem.	Ani	flirtować	z	nim	tak	bezwstydnie	jak	dziś.
Sofia	roześmia ła	się	ironicznie.
‒	Myśla łam,	że	tra dycja	aka tiniańska	na ka zuje,	by	cieszyć	się

towa rzystwem	wolnych	osób	płci	przeciwnej,	za nim	na	za wsze
utra ci	się	wolność.
Nik	poczuł,	że	krew	za czyna	się	w	nim	gotować.	Stra cił	pa no-

wa nie.
‒	Owszem.	Na ka zuje	również,	by	na rzeczona	wylą dowa ła	pod

koniec	dnia	w	łóżku	na rzeczonego.	I	by	mu	dogodziła!
‒	Nie	ta	na rzeczona!
Błysk	 podniecenia	 w	 jej	 oczach	 powiedział	 coś	 innego.	 Nik

przywarł	usta mi	do	jej	warg.	Odpycha ła	go,	ale	bez	większego
przekona nia.
‒	Trzeba	było	mnie	nie	kusić.	A	może	o	to	ci	chodziło?	–	spy-

tał	Nik,	przerywa jąc	na	chwilę	poca łunek.	Sofia	wbiła	mu	palce
w	ra miona,	ale	jej	opór	słabł.	Szybko	to	wykorzystał,	wpycha jąc
język	 głęboko	 do	 jej	 ust.	 Pchnął	 ją	 na	 łóżko	 i	 spojrzał	 prosto



w	oczy.
‒	Zdra dza	cię	spojrzenie	–	powiedział	chra pliwym	głosem.	–

Pożą dasz	mnie	każdym	ka wał kiem	cia ła.	Przestań	odma wiać	mi
tego,	czego	oboje	pra gniemy.
‒	Muszę	się	za sta nowić.
‒	Nad	czym?
Sofia	wróciła	do	pozycji	siedzą cej.
‒	Czy	pozwolę	ci,	byś	mógł	mną	rzą dził	w	tej	kwestii.
Nik	za cisnął	zęby	w	odruchu	bezsilności.
‒	Złożyłem	ci	obietnicę.	Zrobię	wszystko,	by	nam	się	uda ło.
‒	W	ta kim	ra zie	dowiedź	tego	–	powiedzia ła	Sofia	i	wsta ła.	–

Mamy	przed	sobą	cały	weekend,	prawda?



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Sofia	spędziła	z	matką	i	Benetiem	dwa	ostatnie	dni	ich	pobytu
na	wyspie.	Mia ła	wra żenie,	że	zbliżyły	się	do	siebie,	a	mur,	któ -
ry	 dawniej	 je	 dzielił,	 za czął	 się	 kruszyć.	 Za prosiła	 matkę,	 by
przylecia ła	 na	 kilka	 dni	 bez	 na rzeczonego.	 Chcia ła	 je	 spędzić
z	nią	sam	na	sam.
Nik	 za kończył	 negocja cje	 i	 na stępnego	 ranka	 polecieli	 he li-

kopterem	na	Ewangelinę,	wysepkę	leżą cą	w	odległości	kilku	ki-
lometrów	od	wybrzeży	Aka tinii.	Znajdował	się	tam	letni	pa ła cyk
wybudowa ny	przez	króla	Da moklesa	dla	żony,	od	imienia	której
na zwa no	wysepkę.	Członkowie	rodziny	królewskiej	często	ucie-
ka li	tu	od	trudów	życia	w	bla sku	fleszy.
Nik	 oprowa dził	 ją	 po	pa ła cyku	 za projektowa nym	przez	 słyn -

nego	 włoskiego	 architekta,	 skła da ją cym	 się	 między	 innymi
z	piętna stu	sypialni,	ga lerii	sztuki	i	ka plicy.
‒	Cudowny	–	za chwyciła	się	Sofia,	kiedy	dotarli	 z	powrotem

do	wspa nia łego	westybulu	z	bezcenną	kolekcją	ma larstwa	re ne-
sansowego.
‒	Może	przed	kola cją	pójdziemy	na	spa cer	i	popływać?	–	za -

proponował	Nik.
‒	Na prawdę	nie	za mierzasz	pra cować?	–	spyta ła	nieco	za sko-

czona	Sofia.
‒	Nad	na szym	związkiem?	Owszem,	za mierzam.	Nad	spra wa -

mi	wagi	państwowej	nie.
Sofia	 poczuła	 ucisk	w	doł ku.	Na pięcie,	 które	 pa nowa ło	mię-

dzy	nimi	od	chwili,	kiedy	po	za ręczynach	odrzuciła	 jego	za loty
po	raz	drugi,	sta wa ło	się	nieznośne.	Wiedzia ła,	że	 jeśli	podda -
dzą	 się	 na miętności,	 za sa dy	 gry	 zmienią	 się	 definitywnie.	 Ale
nie	mia ła	pojęcia,	w	ja kim	pójdą	kierunku.
Jednak	z	drugiej	strony	była	świa doma	tego,	że	nie	mają	inne-

go	wyjścia,	jak	posta rać	się	ułożyć	stosunki	między	sobą.
‒	W	ta kim	ra zie	pójdę	się	przebrać	–	rzekła	nieswoim	głosem.



–	Poka żesz	mi	pokój?
Za prowa dził	 ją	 do	 pięknej,	 urzą dzonej	 na	 niebiesko	 sypialni

z	widokiem	na	piaszczystą	pla żę	i	bezmiar	morza,	które	można
było	podziwiać	na wet	z	ogromnego	łóżka	z	balda chimem.	Sofia
za łożyła	bia łe	bikini	 i	krótką,	 letnią	sukienkę.	Kiedy	odwróciła
się	 od	 lustra,	 Nik	 czekał	 już	 na	 nią	 gotowy,	 ubra ny	 jedynie
w	czarne	ką pielówki.
Wyglą dał	 za chwyca ją co.	 Sofia	 nie	 przesta wa ła	 na pa wać	 się

jego	widokiem.	Co	innego	uda wać,	że	się	go	nie	pożą da,	kiedy
jest	 w	 garniturze,	 a	 co	 innego,	 kiedy	 niemal	 cała	 jego	 skóra
o	oliwkowym	odcieniu	jest	odkryta.	Kiedy	widać	każdy	pięknie
wyrzeźbiony	mięsień.
‒	 Może	 wola ła byś	 zrezygnować	 ze	 spa ceru,	 moja	 droga?	 –

Nik	 wbił	 w	 nią	 spojrzenie	 ocieka ją ce	 testosteronem.	 –	 Mam
wielką	ochotę	na	przedpołudniową	„drzemkę”.
‒	Spa cer	dobrze	nam	zrobi	–	odparła	szybko,	chwyciła	ka pe-

lusz	 i	 wybiegła	 z	 sypialni.	 Usłysza ła	 siarczyste	 prze kleństwo,
które	 wycedził	 Nik	 i	 uśmiechnęła	 się	 lekko.	 Cza sa mi	 dobrze
mieć	przewa gę.
Kiedy	szli	cudowną,	piaszczystą	pla żą,	Nik	chwycił	ją	za	dłoń.

Nie	protestowa ła,	bo	uzna ła,	że	to	absolutnie	na turalne.	Podzi-
wia ła	 widok	 morza,	 najpiękniejszy	 odcień	 błękitu,	 jaki	 można
sobie	wyobra zić.	Nie	turkusowy,	nie	sza ry	jak	w	Nowym	Jorku,
ale	czysty,	modry,	za piera ją cy	dech	w	piersi.
Sofia	pomyśla ła	o	Ata mosie	i	o	tym,	że	nigdy	nie	odna leziono

jego	cia ła.	Trudno	się	dziwić,	że	po	tra gicznej	śmierci	na stępcy
tronu	wszyscy	porównują	Nika	do	niego.	Szczególnie	sta ry	król.
‒	Czy	za wsze	mia łeś	tak	trudne	stosunki	z	ojcem?	–	spyta ła.
‒	Za wsze.
‒	Musia ło	być	ci	trudno	–	powiedzia ła	ostrożnie,	wiedząc,	że

stą pa	po	niepewnym	gruncie,	 ale	 sta ra jąc	 się	 zrozumieć	przy-
szłego	męża.
Nik	spojrzał	na	nią	zza	okula rów	przeciwsłonecznych.
‒	Czas	na	zwierzenia?	–	spytał.
‒	Ra czej	zwykła	rozmowa.
Nik	pochylił	się,	podniósł	muszlę	i	rzucił	ją	w	morze.
‒	To	dla	mnie	wciąż	nieza gojona	rana.	Dla tego	sta łem	się	za -



mknięty,	 nadmiernie	 ostrożny.	 Czy	 ta kiej	 odpowiedzi	 oczeku-
jesz?	Że	wciąż	cierpię,	bo	ojciec	wolał	mojego	bra ta	od	mnie?
Sofia	za cisnęła	usta.
‒	Tylko	jeśli	to	prawda	–	odparła	po	dłuższej	chwili.
‒	 Ukończyłem	 Ha rvard	 z	 honora mi.	 Dostą piłem	 za szczytu

przema wia nia	w	 imieniu	studentów	na	uroczystości	wręczenia
dyplomów.	A	jednak	ojciec	nie	uznał	za	stosowne,	by	się	na	niej
poja wić.	Nie	było	to	dla	niego	dosta tecznie	ważne.	Ale	pojechał
na	 podobną	 uroczystość	 mojego	 bra ta	 w	 Oksfordzie.	 Którego
nie	ukończył	z	honora mi.
Sofii	zrobiło	się	smutno.
‒	A	ja kie	masz	stosunki	z	matką?	–	spyta ła.
Pokręcił	głową.
‒	Brak	jej	silnego	instynktu	ma cierzyńskiego.	Wychowywa nie

nas	pozosta wiła	nia niom.	Sama	poświęca ła	się	dzia łalności	cha -
ryta tywnej.	Wciąż	była	poza	domem.
‒	Czy	kiedykolwiek	ma rzyłeś	o	tym,	by	zostać	królem?
Nik	zmarszczył	brwi.
‒	Nigdy	nie	bra łem	pod	uwa gę	ta kiej	możliwości.
‒	Trudno	uwierzyć.
‒	A	jednak.	Uwielbia łem	życie	w	Nowym	Jorku.	Chwila mi	czu-

łem	się	bardziej	Ameryka ninem	niż	Aka tinia nem.
‒	Nie	dziwię	 się,	 ucieka łeś	przed	konflikta mi	 z	 ojcem	 i	 bra -

tem.
‒	 Ża łuję,	 że	 już	 nigdy	 nie	 wyja śnimy	 sobie	 pewnych	 spraw

z	Ata mosem	–	powiedział	Nik,	spoglą da jąc	w	morze.
‒	On	na	pewno	wszystko	wie.	Wszystko	 to,	co	chciał byś	mu

powiedzieć.
Resztę	 drogi	 przebyli	 w	 milczeniu.	 Kiedy	 w	 ponad	 godzinę

później	dotarli	do	pa ła cyku,	Sofia	ocieka ła	potem.	Zrzuciła	su-
kienkę	i	ra zem	z	Nikiem	weszła	do	morza.	Kiedy	zna leźli	się	do-
sta tecznie	głęboko,	przycią gnął	ją	do	siebie,	a	ona,	w	odpowie-
dzi,	objęła	go	ręka mi	za	szyję	i	noga mi	za	uda.
‒	Czyżbym	za służył	wreszcie	na	koniec	celiba tu?	–	spytał	Nik.
Sofia	 poczuła,	 że	 jest	 blisko	 podjęcia	 decyzji,	 która	 zmieni

wszystko.	Docenia ła	to,	że	Nik	otwiera	się	przed	nią.	Być	może
podzielił	się	z	nią	czymś,	czego	nie	wyja wił by	nikomu	innemu.



I	pewnie	jest	to	znak,	że	odbudowują	wza jemne	za ufa nie.
Uśmiechnęła	się	za lotnie.
‒	A	czy	było	to	aż	tak	trudne?	–	spyta ła.
Nik	spuścił	wzrok.
‒	Nie	potra fię	wyra żać	uczuć.	Tak	zosta łem	wychowa ny.	By	je

tłumić.	Ale	 zrobię	wszystko,	 co	w	mojej	mocy,	by	oka zywać	 je
tobie	–	odparł	i	poca łował	ją	tak	czule,	że	aż	chwyciła	go	za	gło-
wę	i	przycią gnęła	do	siebie,	by	jeszcze	mocniej	doświadczyć	bli-
skości,	ja kiej	nigdy	wcześniej	nie	zna ła.	Zda wa ło	jej	się,	że	wta -
pia	się	w	jego	cia ło.
Na gle	odsunął	się	od	niej	i	uśmiechnął	zmysłowo.
‒	Wolę	to	zrobić	w	łóżku.	Nie	pozwolę	ci	dzisiaj	za snąć	–	po-

wiedział.

Nik	polecił	 szefowi	 kuchni,	 by	 zosta wił	 im	obiad,	 i	 odpra wił
go,	podobnie	 jak	 resztę	 służby.	Czekał	na	Sofię	na	wyłożonym
marmurem	ta ra sie	z	widokiem	na	morze.
Słońce	powoli	chyliło	się	ku	za chodowi.	Nik	rozmyślał	o	tym,

o	co	wcześniej	za pyta ła	go	Sofia.	Czy	kiedykolwiek	ma rzył	o	ko-
ronie.	I	o	jego	stosunki	z	ojcem.
Uświa domił	sobie,	że	w	obecności	sta rego	króla	za wsze	czuł

się	nieudacznikiem	 i	 czarną	owcą	w	rodzinie.	Bez	względu	na
to,	jak	wielkie	sukcesy	osią gał.
Czy	rzeczywiście	tak	bardzo	kochał	życie	Nowym	Jorku?	Czy

też	próbował	przekonać	sa mego	siebie,	że	nie	chce	zostać	kró-
lem,	by	ła twiej	było	mu	pogodzić	się	z	faktem,	że	za wsze	będzie
tym	gorszym?	Nietrudno	było	sobie	wma wiać,	że	sza lone	życie
na	Manhatta nie	za pewnia ło	mu	wolność	i	wła dzę,	których	pożą -
dał.	Jednak	w	ten	sposób	uciekał	od	problemu,	z	którym	musiał
się	 zmierzyć	 –	 udowodnienia,	 że	 nie	 jest	 gorszy	 od	 bra ta.	 Że
sta ry	król	źle	go	ocenia.
Czy	to	dla tego	ostatnio	czuł	się	w	Nowym	Jorku	niespeł niony?

Nie	wiedział,	co	da lej?	Czyżby	podświa domie	wiedział,	że	musi
pora dzić	sobie	z	dręczą cymi	go	demona mi,	by	odna leźć	spokój?
Przechytrzył	 Ida sa	 i	wymyślił	 rozwią za nie	korzystne	dla	obu

kra jów,	które	za pobiegnie	krwa wej	wojnie.	Przestał	aż	tak	bar-
dzo	zwa żać	na	opinie	ojca	i	skupił	się	na	tym,	co	najważniejsze



dla	ojczyzny.	I	nie	chodziło	o	to,	że	zwyciężył,	że	pokonał	Ida sa,
ale	o	to,	że	stał	się	przywódcą.
‒	Przestań	myśleć	o	pra cy.
Zmysłowy	 głos	 przerwał	 jego	 rozwa ża nia.	 Nik	 odwrócił	 się

powoli,	na pa wa jąc	się	widokiem	Sofii.	Była	bosa,	ubra na	w	pro-
stą	oliwkową	sukienkę	i	mia ła	rozpuszczone	włosy.
Zdał	 sobie	 spra wę,	 jak	 bliska	więź	 ich	 łą czy.	Nigdy	nie	 pra -

gnął	jej	bardziej.
‒	Nie	rozmyśla łem	o	pra cy,	tylko	o	czymś	znacznie	 istotniej-

szym	–	odparł.
Sofia	chwyciła	jego	wycią gniętą	dłoń.
‒	Powiesz	o	czym?
‒	Wolał bym	to	poka zać.	Ale	najpierw	wznieśmy	toast.	I	zjedz-

my	coś,	nim	zemdlejesz	z	głodu.
‒	Toast?	–	spyta ła	za cieka wiona.
Nik	podał	jej	kieliszek	bezalkoholowego	szampa na.
‒	Za	nas.	Za	nowy	rozdział	–	powiedział.
Sofia	uniosła	kieliszek.
‒	Za	nowy	rozdział.
W	ciszy	obserwowa li	za chód	słońca.	Kiedy	ognista	kula	znikła

w	morzu,	Nik	odwrócił	twarz	w	stronę	Sofii.
‒	Czas	na	kola cję.	Jestem	głodny.
W	odpowiedzi	Sofia	 sta nęła	na	palcach	 i	powiedzia ła	mu	do

ucha,	że	też	jest	bardzo	wygłodnia ła.	I	nie	chodziło	 jej	o	poży-
wienie.	Nik	wziął	 ją	 na	 ręce	 i	 wszedł	 do	 pa ła cyku,	 czując	 jak
serce	 łomocze	mu	w	 piersi.	Wniósł	 ukocha ną	 po	 schodach	 do
sypialni,	posta wił	na	podłodze	i	włą czył	świa tło.	Kiedy	rozpinał
koszulę,	 Sofia	 podeszła	 do	 okna.	Upa ja ła	 się	 różową	poświa tą
nad	horyzontem.
‒	Nie	 potra fię	 sobie	wyobra zić	 piękniejszego	widoku	 –	wes-

tchnęła.
‒	A	ja	potra fię	–	odparł	Nik	zmysłowo	i	rzucił	koszulę	na	pod-

łogę.
Sofia	odwróciła	się	z	rozba wioną	miną.
‒	Czy	długo	ka za łam	ci	czekać,	królu	Nikandrosie?	–	spyta ła.
W	 odpowiedzi	 za niósł	 ją	 do	 łóżka	 i	 ułożył	 na	 jedwabnej	 po-

ścieli.	Rozpiął	za mek	sukienki	 i	ścią gnął	 ją	Sofii	do	pasa,	z	za -



chwytem	spoglą da jąc	na	jej	krą głe	piersi	na brzmia łe	pod	obci-
słym	sta nikiem.	Niespodziewa nie	za marł,	bo	przypomniał	sobie
o	dziecku,	które	nosi	jego	ukocha na.	Wstrzymał	oddech.	Tak,	to
na stępca	tronu,	ale	 i	 ich	dziecko.	Owoc	pa miętnej	nocy	w	No-
wym	Jorku.
Na tłok	 zda rzeń	 ostatnich	 tygodni	 spra wił,	 że	 nie	 poświęcił

temu	 na wet	 chwili.	 Dopiero	 teraz	 uświa domił	 sobie	 w	 peł nej
rozcią głości,	że	zosta nie	ojcem.
Położył	rękę	na	jej	brzuchu,	delikatnie	już	za okrą glonym.
‒	Jesteś	taka	piękna	–	szepnął	zmysłowo.
Przywarł	warga mi	do	jej	ust	i	chwycił	za	sutek	odzna cza ją cy

się	 wyraźnie	 pod	 koronkowym	 sta nikiem.	 Sofia	 jęknęła	 cicho
z	bólu.
‒	Wrażliwy?	–	spytał.
Przytaknęła,	 ale	 w	 jej	 oczach	 odma lowa ło	 się	 bezgra niczne

pożą da nie,	więc	Nik	pochylił	głowę	i	delikatnie	musnął	sutek	ję-
zykiem.	Pieścił	ją	tak,	aż	chwyciła	go	pożą dliwie	za	włosy	i	jęk-
nęła.
‒	Czego	pra gniesz?	–	spytał.	–	Powiedz	mi.
Sofia	przesunęła	palcem	po	 jego	 torsie,	chwyciła	go	za	dłoń

i	położyła	ją	sobie	na	wewnętrznej	stronie	uda.
‒	Chcę,	żebyś	mnie	dotykał.	Tutaj.
Nik	ukląkł	na	 łóżku	między	 jej	noga mi.	Wsunął	dłoń	pod	su-

kienkę,	 aż	 do	 jedwabnych	 fig,	 i	 za czął	 gła dzić	 palcem	 skórę
w	wzdłuż	ich	rąbka.	Po	chwili	wsunął	pa lec	odważnie	pod	ma te-
riał.	Sofia	za drża ła	z	podniecenia,	a	on	poczuł	wilgoć	i	gorą co.
Ogarnęła	go	fala	bezgra nicznego	pożą da na.	Pochylił	się	i	przy-
warł	do	Sofii	usta mi,	jednocześnie	wsuwa jąc	w	nią	głęboko	pa -
lec.
‒	Chcę	więcej,	proszę…	‒	westchnęła.
‒	Chcesz	poczuć	tam	mój	język?	–	spytał.
‒	Tak!
Nik	 podcią gnął	 jej	 sukienkę	 do	 pasa	 i	 z	 lubością	wpa trywał

się	w	ukocha ną,	jej	włosy	rozrzucone	na	poduszce,	ciemne,	roz-
pa lone	pożą da niem	oczy.	Była	speł nieniem	jego	pra gnień.	Jedy-
ną	kobietą,	której	nie	potra fił	się	oprzeć.	Przywarł	twa rzą	do	jej
krocza	i	za czął	pra cować	językiem,	za tra ca jąc	się	w	przyjemno-



ści,	 którą	mu	 to	 spra wia ło.	Miał	wra żenie,	 że	 czas	 się	 za trzy-
mał.	 Lekkie	 dreszcze	 przeszywa ją ce	 Sofię	 powiedzia ły	mu,	 że
jest	 blisko.	 Zdecydowa nym	 ruchem	 wsunął	 w	 nią	 dwa	 palce,
a	w	chwilę	później	usłyszał	jej	głośny	krzyk	rozkoszy.
Sofia,	 wciąż	 targa na	 orga zmem,	 za kryła	 oczy	 ręka mi.	 Nik

wspiął	się	wyżej	na	łóżku,	zsunął	jej	dłonie	z	twa rzy	i	poca łował
ogniście.
Minęło	 sporo	 cza su,	 za nim	 oderwał	 się	 od	 jej	 ust	 i	 spojrzał

prosto	w	oczy.
‒	Wciąż	musisz	za spokoić	bestię	–	oznajmił.
Sofia	uśmiechnęła	się	za lotnie.
‒	A	jak	to	zrobić?	–	spyta ła	niewinnym	głosikiem.
Nik	musnął	jej	policzek	czubkiem	palca.
‒	Chcę,	żebyś	usia dła	na	mnie	i	za jeździła	na	śmierć.	A	potem

możesz	zrobić	to	jeszcze	raz.
Sofia	nigdy	w	życiu	nie	czuła	się	tak	pobudzona.	A	przy	oka zji

kobieca,	delikatna	i	pożą da na.	Nik	chwycił	 ją	za	dłoń	i	położył
ją	na	członku.	Wstrzyma ła	oddech.	Myśl,	że	poczuje	go	w	sobie
po	tak	wielu	tygodniach,	rozpa liła	na	nowo	jej	zmysły.
Popchnęła	go	sta nowczo,	tak	że	zsunął	się	z	niej	i	wylą dował

na	plecach.	Wsta ła	z	łóżka	i	ścią gnęła	sukienkę.	Pożą dliwe	spoj-
rzenie	Nika	nie	umknęło	 jej	uwa dze.	Wyglą dał,	 jakby	chciał	 ją
pożreć.	I	to	w	ca łości.
Nik	również	wstał,	by	ścią gnąć	spodnie	i	bokserki.	Z	oczeku-

ją cą	miną	rozłożył	się	na	łóżku.
Sofia	 uklękła	 nad	 nim	 i	 pochyliła	 głowę,	 by	 go	 poca łować.

Tymcza sem	Nik	chwycił	członek	i	wsunął	go	między	jej	uda.	So-
fia	za drża ła.	Uniosła	się	lekko	i	przyjęła	go	z	cichym	westchnie-
niem.	Oparła	dłonie	na	jego	brzuchu	i	za mknęła	oczy,	rytmicz-
nie	porusza jąc	biodra mi,	za tra ca jąc	się	w	rozkoszy.
‒	Jesteś	dziś	prawdziwą	bestią	–	szepnęła,	kiedy	wreszcie	od-

zyska ła	zmysły	po	osza ła mia ją cym	szczytowa niu.
‒	 Zbyt	 długo	 ka za łaś	 mi	 czekać	 –	 odparł	 Nik	 pożą dliwie.

Chwycił	 ją	 za	 biodra,	 uniósł	 lekko,	 położył	 na	wznak	 i	wszedł
w	nią	ponownie.	Obsypywał	ją	poca łunka mi,	pieścił	i	szeptał	jej
imię,	aż	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	niemal	cały	 świat	przestał	 ist-
nieć.	Że	pozosta ły	tylko	ich	cia ła	i	dusze.	I	przejmują ce,	nieopi-



sa ne	doświadczenie,	jakby	Nik	wypeł niał	całe	jej	cia ło.	Widzia ła
w	jego	oczach	ognistą	potrzebę,	by	nią	za władnąć.	Potrzebę	tak
mocną,	że	czuła	ją	na wet	w	palcach	stóp.
Pra gnie	mnie.	Tak	bardzo	mnie	pra gnie.	Ale	to	nie	wszystko.

Na gle	w	jej	głowie	za świta ła	niebezpieczna	myśl.	Niebezpiecz-
na,	 bo	 zbyt	 nierealna.	 Że	 być	może,	 pewnego	 dnia,	Nik	 prze-
zwycięży	swoją	nieufność.	Że	będzie	w	sta nie	ją	pokochać.
Nik	 wsunął	 język	 głęboko	 w	 jej	 usta,	 za pa mięta le	 pra gnąc

wniknąć	w	nią	na	wszelkie	możliwe	sposoby.	Bezlitośnie	docie-
rał	w	najgłębsze	za ka marki,	aż	za wył	z	rozkoszy,	a	jego	cia ło	ze-
sztywnia ło,	gotowe	na	speł nienie,	które	owładnęło	nimi	 jedno-
cześnie.
Kiedy	przesta li	ciężko	dyszeć,	Nik	położył	się	na	boku,	a	Sofia

wtuliła	twarz	w	jego	muskularny	tors.	Kiedy	za czął	gła dzić	ją	po
włosach,	zmrużyła	oczy	z	lubością.
‒	Kim	była	ta	kobieta?	–	spyta ła	niespodziewa nie.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Dłoń	Nika	za trzyma ła	się	na	jej	włosach.
‒	O	kim	mówisz?
Sofia	podparła	głowę	łokciem	i	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
‒	 O	 kobiecie,	 która	 spra wiła,	 że	 je steś	 taki	 nieufny.	 Stella

wspomnia ła	mi	o	niej,	ale	bez	szczegółów.
Nik	zrobił	obojętną	minę.
‒	Była	nikim.
‒	Skora	była	nikim,	możesz	mi	o	niej	opowiedzieć.
‒	 Po	 co?	 Jaki	 jest	 sens	 rozdra pywa nia	 sta rych	 ran?	 –	 spytał

zniecierpliwiony.
‒	Bo	one	są	przyczyną	twojego	bra ku	za ufa nia	wobec	kobiet.
Nik	 spuścił	 nogi	 na	podłogę	 i	 podniósł	 Sofię	 tak,	 by	usia dła

obok	niego.	Pogła skał	ją	czule	po	głowie.
‒	 Niewiele	 mogę	 powiedzieć.	 Ma jąc	 dwa dzieścia	 parę	 lat,

spotyka łem	 się	 z	 pewną	kobietą.	Byłem	wtedy	mniej	 ostrożny.
Opowiedzia łem	jej	o	czymś,	o	czym	nie	powinienem.	Kiedy	nasz
romans	zbliżał	się	do	końca,	wyczuła	to	i	wykorzysta ła	in forma -
cje,	które	ode	mnie	usłysza ła,	przeciwko	mnie	i	mojej	rodzinie.
Sofia	zmarszczyła	brwi.
‒	W	jaki	sposób	je	wykorzysta ła?
‒	 Sprzeda ła	 pra sie	 hi storię	 na szej	 zna jomości.	 Wyja wiła

w	niej	kłopotliwe	informa cje	o	mojej	rodzinie.
‒	Ja kie?
‒	O	zdra dach	ojca.
Sofia	otworzyła	 szeroko	oczy.	Nic	dziwnego,	 że	Nik	przestał

ufać	kobietom.	Nic	dziwnego,	że	oskarżył	ją	o	to,	że	za	wszel ką
cenę	będzie	usiłowa ła	 za trzymać	go	przy	 sobie.	Pokręciła	 gło-
wą.
‒	To	tylko	jedna	spośród	ogromnej	rzeszy	kobiet,	które	nigdy

w	życiu	nie	 zrobiłyby	podobnej	 rzeczy.	Chyba	wiesz,	 że	 ludzie
są	w	większości	godni	za ufa nia?



‒	Czyżby?	 –	Nik	uniósł	brew.	 –	Nigdy	nie	pozna łem	kobiety,
która	spotyka ła by	się	ze	mną	bezinteresownie.	Niektóre	pra gną
wła dzy.	Ale	i	samo	zna lezienie	się	na	sa lonach	u	boku	księcia	to
dla	wielu	z	nich	ma rzenie	życia.	Podobnie	jak	czerpa nie	peł ny-
mi	 garścia mi	 z	 mojej	 osobistej	 fortuny,	 szczególnie	 w	 ta kim
mieście	 jak	Nowy	 Jork.	 Być	może	 nie	 były	 równie	mściwe	 jak
Charlotte,	ale	wszystkie	chcia ły	czegoś	ode	mnie.	To	typowe	dla
kobiet.
Słysząc	te	słowa,	Sofia	dosłownie	zesztywnia ła.
‒	Nie	dla	mnie	–	żachnęła	się,	ale	Nik	nie	odezwał	się	ani	sło-

wem.
Za szumia ło	jej	w	głowie.	Nigdy	jej	nie	uwierzy.	Już	za wsze	bę-

dzie	ją	oceniał	w	ten	sposób.
Wyskoczyła	z	łóżka.
‒	Idę	pod	prysznic	–	oznajmiła.
‒	Sofio…
Machnęła	 lekcewa żą co	 ręką	 i	 ruszyła	 do	 ła zienki.	 Była	 przy

drzwiach,	kiedy	ją	dogonił,	chwycił	za	ra mię	i	odwrócił	w	swoją
stronę.
‒	Ależ	ty	jesteś	krnąbrna!	–	za wołał.
‒	Krnąbrna?	Czy	wszystkie	kobiety	traktujesz	jak	dzieci?
Chwycił	ją	obiema	ręka mi	za	tył	głowy.
‒	Co	mam	ci	powiedzieć?
‒	Że	jestem	inna.	Że	wiesz,	że	nie	za pla nowa łam	tej	cią ży.	Że

to	do	mnie	niepodobne.	–	Uniosła	wojowniczo	podbródek.	–	Czy
kiedykolwiek	w	 cza sie	 na szego	 romansu	 zrobiłam	 coś,	 co	mo-
głoby	wska zywać,	że	będę	próbowa ła	cię	przy	sobie	za trzymać
za	wszelką	cenę?	Że	nie	będę	się	trzymać	usta lonych	reguł?
‒	Tamtej	nocy	byłaś	inna	–	odparł.	–	Myślę,	że	za czyna łaś	się

anga żować	emocjonalnie.	Posta nowiłaś	za kończyć	na szą	zna jo-
mość,	bo	wiedzia łaś,	że	z	każdym	dniem	będzie	to	trudniejsze.
Sofia	wbiła	w	niego	wzrok.	 Poczuła	 się	 przyła pa na	na	 go rą -

cym	uczynku.
‒	Wiesz,	Nik,	masz	ra cję	–	przyzna ła,	uzna jąc,	że	jedno	z	nich

musi	skończyć	tę	grę	w	ciuciubabkę.	–	Tak,	zerwa łam,	bo	za czy-
na łam	się	w	 tobie	 za kochiwać.	Mimo	że	zna łam	reguły,	 za czę-
łam	dochodzić	do	wniosku,	że	łą czy	nas	coś	wyjątkowego.	Coś



więcej	niż	seks.	Ale	niczego	nie	pla nowa łam.	Nie	za mierza łam
cię	usidlić.	Taka	jest	prawda.
Nik	przez	długą	chwilę	milczał,	najwyraźniej	za skoczony.	Pró-

bował	odczytać	wyraz	jej	oczu.
‒	O	co	chodzi?	 –	 spyta ła	Sofia	kpią co.	 –	Zba ra nia łeś,	bo	do-

wiedzia łeś	się,	że	mi	na	tobie	za leży?	Że	łą czy	nas	coś	wyjątko-
wego?
‒	Nie	–	odparł	w	końcu	Nik.	–	Uwa żam,	że	potrzeba	nam	cze-

goś	więcej,	by	być	dobrą	parą.
‒	I	co	w	związku	z	tym?
Nik	potarł	dłonią	czoło.
‒	Chyba	nie	mia łem	ra cji	–	powiedział.
‒	Co	do	czego?
‒	Co	do	ciebie.	Co	do	za sta wienia	pułapki.	Sformułowa łem	to

oskarżenie	w	oparciu	o	doświadczenie,	z	którego	wynika ło,	że
nie	mogę	sobie	pozwolić	na	 to,	by	ufać	 ludziom.	Kiedy	dowie-
dzia łem	 się	 o	 cią ży,	 odruchowo	 uzna łem,	 że	 to	 za pla nowa łaś.
Szczególnie	biorąc	pod	uwa gę,	że	tak	bardzo	uwa ża liśmy.
‒	Antykoncepcja	nie	 jest	pewna	w	stu	procentach.	Nie	mia -

łam	pojęcia,	że	leki	mogą	osła bić	jej	dzia ła nie.	Ina czej	nigdy	nie
za proponowa ła bym	seksu	bez	za bezpieczeń-	powiedzia ła.
‒	 Prawdę	mówiąc,	nie	wolno	mi	obarczać	cię	 całą	odpowie-

dzialnością.	Mogłem	 przecież	 za łożyć	 prezerwa tywę.	 Ale	 tego
nie	zrobiłem.
Sofia	przygryzła	wargę.
‒	Skąd	ta	na gła	zmia na?	I	dla czego	teraz?
Pokręcił	głową.
‒	Bo	tak	na prawdę	nie	chodzi	o	ciebie.	Od	śmierci	bra ta	mam

w	głowie	za męt.	Przytła cza	mnie	odpowiedzialność,	która	spa -
dła	na	moje	barki.	Nie	myśla łem	trzeźwo.	A	kiedy	za czą łem,	nie
byłem	w	sta nie	poukła dać	sobie	tego	wszystkiego	w	głowie.
‒	A	teraz	na gle	poukła da łeś?
‒	Tak.
Sofia	pokręciła	głową.
‒	Musisz	mi	za ufać.	Musisz	dopuścić	mnie	do	siebie.	Musisz

zrozumieć,	że	jestem	inna.
‒	 Opowiedzia łem	 ci	 o	 zda rzeniu,	 które	 o	 mało	 nie	 skłóciło



mnie	na	 za wsze	 z	 rodziną.	Opowiedzia łem	ci	 o	 ojcu.	Wreszcie
rozma wia my.	 Nie	 potra fię	 obiecać,	 że	 to	 za wsze	 będzie	 przy-
chodziło	mi	ła two,	ale	sta ram	się.
To	 prawda,	 że	 się	 sta ra,	 pomyśla ła	 Sofia.	Otwiera	 się	 przed

nią,	powoli,	ale	otwiera.	Uświa domiła	sobie,	że	uda	im	się,	jeśli
tylko	oboje	będą	dokła dać	wszelkich	sta rań,	by	zrozumieć	sie-
bie	na wza jem.
Zbliżyła	się	do	Nika.
‒	Czy	możesz	mi	obiecać,	 że	kiedy	obudzę	się	 rano,	nie	bę-

dziesz	znów	we	mnie	wątpił?	–	spyta ła.
‒	Obiecuję	–	odparł	i	przycią gnął	ją	do	siebie.	–	Przepra szam,

kocha nie.	Przepra szam,	że	tak	utrudniam	nam	życie	chorobliwą
podejrzliwością.
Spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
‒	W	tej	chwili	dla	mnie	wszystko	opiera	się	na	za ufa niu	tobie.

To	 mnie	 przera ża.	 Mam	 wra żenie,	 jakbym	 musia ła	 skoczyć
w	 przepaść,	 nie	 wiedząc,	 czy	 ktoś	 mnie	 chwyci.	 Muszę	 wie-
dzieć,	że	mogę	na	tobie	polegać.
Nik	obda rzył	ją	poca łunkiem,	czułym	i	delikatnym,	który	spra -

wił,	że	ulecia ły	z	niej	resztki	gniewu.
‒	Skacz	–	wyszeptał.	–	Zła pię	cię.	Masz	ra cję.	Łą czy	nas	coś

wyjątkowego.	Możemy	stworzyć	doskona ły	zespół.	Obiecuję,	że
tak	się	sta nie.
Zespół…	To	słowo	na tychmiast	przypomnia ło	jej,	kogo	wkrót-

ce	 poślubi.	 Mężczyznę,	 który	 co	 prawda	 obiecał,	 że	 stworzy
z	nią	zwią zek,	który	ją	lubi	i	jej	pożą da,	ale	który	nigdy	jej	nie
pokocha.	 Pod	 tym	 względem	 nie	 zmieniło	 się	 nic.	 Ożeni	 się
z	nią,	by	mieć	na stępcę	tronu.
Odda liła	od	siebie	te	myśli	i	pozwoliła,	by	Nik	za niósł	ją	z	po-

wrotem	do	łóżka.	Przytuliła	się	do	jego	szerokiej	piersi	i	za snę-
ła.

W	 cią gu	 dwóch	 kolejnych	 dni	 na dzieje	 Sofii	 ożywa ły	 coraz
bardziej.	 Ja da li	pyszne	da nia,	ba wili	się	w	morzu	i	kocha li	bez
końca.	Każde	z	nich	wykorzysta ło	ten	czas,	by	skupić	uwa gę	na
drugim.	Nik	powoli	otwierał	się	przed	Sofią,	choć	wciąż	nie	do
końca.	Spra wiał	wra żenie	człowieka,	który	uczy	się	za sad	nowej



gry.	Ale	odnosiło	się	to	również	do	Sofii.
Oba wia ła	 się	 powrotu	 do	 codzienności	 i	 stresują cego	 życia.

Tego,	że	będzie	musia ła	sta wić	czoło	mnóstwu	przeciwnościom
i	walczyć,	by	nie	pozwolić	się	zniszczyć.	Bała	się,	że	to	spowolni
ich	wza jemne	zbliżenie.
Spojrza ła	 na	 swój	 ostatni	 rysunek.	 To	wciąż	 nie	 to,	 o	 co	 jej

chodzi.	Porwa ła	arkusz	na	ka wał ki,	zmięła	w	kulkę	i	rzuciła	na
stos	podobnych	obok	leża ka.	Dla czego	wciąż	jej	nie	wychodzi?
Wszystkie	pomysły,	które	mia ła	w	głowie,	nie	chcia ły	się	prze-
nieść	na	pa pier.
Nik	wrócił	z	pla ży	i	rozparł	się	na	leża ku	obok.
‒	Nic	mi	nie	wychodzi	–	poża liła	się	Sofia.
Nik	podniósł	jeden	ze	zwiniętych	w	kulkę	arkuszy.
‒	Mogę	zerknąć?	–	spytał.
‒	A	będziesz	szczery?
‒	A	czy	kiedykolwiek	nie	byłem?
‒	Dobrze,	w	ta kim	ra zie	obejrzyj.
Nik	rozwijał	kolejne	arkusze	 i	studiował	 je	uważnie.	A	kiedy

obejrzał	wszystkie,	zmarszczył	brwi.
‒	Na wet	 biorąc	 poprawkę	 na	 to,	 że	 nie	mam	pojęcia	 o	mo-

dzie,	uwa żam,	że	czegoś	im	bra kuje	–	powiedział.
‒	Inspira cji	–	burknęła	Sofia.
‒	A	ja	myślę,	że	postępujesz	jak	zwykle.	Wybierasz	bezpiecz-

ne	rozwią za nia,	bo	oba wiasz	się,	że	innych	nikt	nie	za akceptuje.
Puść	wodze	wyobraźni	–	powiedział.
‒	Przecież	to	robię	–	jęknęła	Sofia	bezsilnie.
‒	Spróbuj	na rysować	coś	dla	siebie.	Coś	sza lonego	–	za propo-

nował	Nik,	wstał	i	poszedł	wziąć	prysznic.
Sofia	przygryzła	ołówek	i	rozejrza ła	się	dookoła.	Niespodzie-

wa nie	 dostrzegła	 bujną	 roślinność	wyspy	 i	 intensywne	 kolory,
poczuła	wonie	lata.	Za częła	rysować	i	przerwa ła	dopiero,	kiedy
Nik	przyszedł,	by	za brać	ją	na	obiad.
‒	Uda ło	się?	–	spytał.
‒	Tak!	–	za woła ła	Sofia	z	entuzja zmem	i	za mknęła	blok	rysun-

kowy.
‒	Mogę	zoba czyć?
‒	 Jeszcze	nie.	Dopiero,	 jak	będzie	skończone.	Ale	 jestem	za -



dowolona.
‒	Doskona le	–	ucieszył	się	Nik.	–	Teraz	możesz	poświęcić	całą

uwa gę	mojej	skromnej	osobie.

Za raz	 po	 kola cji	 Nik	 poprosił,	 by	 Sofia	 jednak	 poka za ła	mu
najnowsze	rysunki.	Chwyciła	blok,	wsta ła	od	stołu	i	usia dła	Ni-
kowi	na	kola nach.
‒	Chcę,	żebyś	był	szczery	–	powiedzia ła,	otworzyła	blok	i	po-

ka za ła	mu	dziesięć	projektów,	które	wyma ga ły	jeszcze	dopra co-
wa nia.
‒	 Podoba ją	 mi	 się	 –	 stwierdził	 Nik.	 –	 Są	 bardzo	 wytworne.

Inne.
‒	Na prawdę?	Czy	tylko	próbujesz	być	miły?
‒	To	prawda	–	westchnął	Nik.	–	Tylko	próbuję	być	miły.
Sofia	otworzyła	szeroko	usta.	Już	mia ła	dać	Nikowi	kuksańca,

kiedy	dostrzegła	figlarne	iskierki	w	jego	oczach.
‒	Jesteś	okropny	–	za woła ła.
‒	Chcia łem	cię	 trochę	rozluźnić	–	odparł.	–	Na prawdę	podo-

ba ją	mi	się.	Bardzo.
Sofia	oparła	głowę	o	jego	ra mię.
‒	Nie	za wsze	będzie	ła two	–	rzekł	Nik	po	chwili.	–	Ale	w	trud-

nych	chwilach,	kiedy	będzie	nam	się	zda wa ło,	że	jesteśmy	bez-
silni	wobec	sił,	które	nami	targa ją,	musimy	pa miętać	o	tym,	że
jesteśmy	ra zem.	I	że	musi	nam	się	udać.
‒	To	nie	ta kie	proste	–	westchnęła.
‒	Owszem,	ale	 jesteś	gotowa,	by	sprostać	wyzwa niu.	 Jestem

tego	pewien.
Wkrótce	przyjdzie	nam	przekonać	się	o	tym,	pomyśla ła	Sofia

ponuro.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Nik	wsiadł	do	sa mochodu	w	doskona łym	na stroju.	Seria	nego-
cja cji	z	Karnelią,	która	odbyła	się	w	cią gu	kilku	tygodni	po	po-
wrocie	z	Ewangeliny,	za owocowa ła	podpisa niem	trakta tu	z	Ida -
sem	i	rozpoczęciem	prac	nad	pla nem	sojuszu	gospodarczego.
Ponieważ	Nik	 nie	 do	 końca	 ufał	władcy	 Karnelii,	 sta nowczo

wdra żał	program	rozbudowy	sił	zbrojnych.	Wiedział	jednak,	że
efekty	będą	widoczne	dopiero	za	kilka	miesięcy.
Włą czył	silnik	ja guara	i	ruszył	widokową	tra są	do	pa ła cu	z	ra -

dosnym	poczuciem	dumy.	 Teraz	 będzie	mógł	 skupić	 się	 na	 in-
nych,	ważnych	 spra wach	 państwowych	 i	 spoglą dać	 z	 uf nością
w	przyszłość,	za miast	ga sić	kryzys,	jak	dotychczas.
Zrozumiał,	 że	 życie	 w	 Nowym	 Jorku	 wreszcie	 zosta wił	 za

sobą.	Na	dobre.	Nie	można	bezustannie	tkwić	w	rozkroku.	Bę-
dzie,	rzecz	ja sna,	tęsknił	za	tamtymi	cza sa mi.	To	ludzka	rzecz.
Ale	 dziś	 zwyciężyło	 przekona nie,	 że	 zdoła	 poprowa dzić	 kraj
w	dobrym	kierunku.	W	odróżnieniu	od	ojca	 i	bra ta	widzi	szer-
szą,	globalną	perspektywę.
Kolejnym	powodem	do	ra dości	było	unormowa nie	stosunków

z	Sofią.	Jej	bliskość	spra wia ła,	że	długie,	trudne	dni	sta wa ły	się
znośniejsze.	Kilka	razy	w	tygodniu	ja da li	w	prywatnych	aparta -
mentach,	by	być	ze	sobą	sam	na	sam.	Nik	coraz	częściej	dzielił
się	z	Sofią	pla na mi	i	spostrzeżenia mi.	A	jej	uwa gi	za wsze	sta no-
wiły	dla	niego	ma teriał	do	przemyśleń.
Odnosił	 też	 wra żenie,	 że	 Sofia	 jest	 szczęśliwa.	 Często	 poja -

wia ła	 się	 publicznie	wraz	 z	 jego	matką	 i	 siostrą,	 a	w	wolnym
cza sie	projektowa ła	z	pa sją,	która	wywoływa ła	uśmiech	na	jego
twa rzy.
W	zeszłym	tygodniu	udzielili	wspólnie	wywia du	telewizji	aka -

tiniańskiej.	 Tym	 ra zem	 Sofia	 ema nowa ła	 ra dością,	 a	 urokiem
osobistym	 podbiła	 serca	 prowa dzą cego	 i	 telewidzów.	 Na wet
w	nieprzychylnej	jej	dotąd	pra sie	za częły	poja wiać	się	artykuły



o	jej	poczuciu	stylu	i	wyra finowa niu.
To	 zaś	 spra wiło,	 że	 odzyska ła	 pewność	 siebie.	Nik	 znów	wi-

dział	w	niej	dawną	Sofię,	tę	z	Nowego	Jorku.	Przera żał	go	jed-
nak	 fakt,	 że	 za czyna	 żywić	wobec	 niej	 coraz	 głębsze	 uczucia,
przed	którymi	dotąd	świa domie	się	bronił.	A	nie	był	to	najlepszy
czas,	 by	 za wra cać	 sobie	 głowę	 emocja mi,	 których	 nie	 potra fił
na wet	dobrze	na zwać.

Sofia	 wpa trywa ła	 się	 z	 dumą	 w	 projekty	 strojów	 dla	 kobiet
w	cią ży,	które	wła śnie	skończyła.	Choć	nie	była	to	kompletna	li-
nia,	sta nowiła	dobry	począ tek	kolekcji	jesień-zima.
Dowiedzia ła	 się	 od	 Ka tha rine,	 że	 butik	 na wiedza ją	 tłumy

klientek	pyta ją cych	o	stroje,	w	których	Sofia	poka zywa ła	się	pu-
blicznie.	Za interesowa nie	pra sy	oka za ło	się	doskona łą	rekla mą.
Im	szybciej	wyśle	projekty	do	wytwórcy,	tym	lepiej	wykorzysta
szum	medialny	towa rzyszą cy	jej	za ręczynom.
Mia ła	 powody	 do	 ra dości.	 Przesta ła	 się	 tra pić	 tym,	 co	 inni

o	 niej	myślą,	 i	 skoncentrowa ła	 się	 na	 kreatywnej	 pra cy.	 Znikł
też	niepokój,	który	towa rzyszył	jej	od	przyjazdu	na	Aka tinię.
Co	 istotne,	 bardzo	 za przyjaźniła	 się	 ze	 Stellą.	 Choć	 matka

Nika	przygotowywa ła	ją	do	roli	przyszłej	monarchini,	Sofia	od-
nosiła	 wra żenie,	 że	 Ama ra	 nigdy	 nie	 przesta nie	 traktować	 jej
z	dystansem.
I	 jeszcze	Nik.	 Ilekroć	myśla ła	 o	 nim,	 robiło	 jej	 się	 ciepło	na

sercu.	Z	każdym	dniem	sta wał	się	bardziej	dostępnym,	serdecz-
niejszym	człowiekiem.	W	głowie	Sofii	wręcz	za lęgła	się	myśl,	że
być	może	któregoś	dnia	Nik	ją	pokocha.
Z	koryta rza	dobiegł	ją	odgłos	ciężkich	kroków,	a	po	chwili	zo-

ba czyła	rozpromienionego	Nika.
‒	Słysza łam	już	wieści.	Gra tula cje!	–	za woła ła.
Nik	przywitał	ją	czułym	poca łunkiem.
‒	Niesa mowita	ulga	 –	westchnął,	 zerka jąc	na	projekty.	 –	Co

to?
‒	Dziesięć	pierwszych	projektów	–	oznajmiła	z	dumą.
‒	Fanta styczne!	–	za wołał	Nik.
‒	Chyba	mamy	powód	do	świętowa nia?
Nik	obda rzył	ją	niedwuznacznym	spojrzeniem.



‒	 Oczywiście,	 będziemy	 świętować	 później	 w	 sypialni.	 Ale
wcześniej	za bieram	cię	na	kola cję.	Muszę	ci	coś	poka zać.
Sofię	za chwycił	ten	pomysł.
‒	Przebiorę	się	szybko	–	powiedzia ła.

Zjedli	 kola cję	w	ma leńkiej	 restaura cji	 przy	 pla ży	 serwują cej
najlepsze	owoce	morza	na	wyspie.	Potem	wsiedli	do	sa mochodu
i	pojecha li	na	wschodnie	wybrzeże,	gdzie	wysokie	klify	Aka tinii
wyra sta ły	wprost	z	morza.
Sofia	 wysia dła	 i	 z	 za chwytem	 spojrza ła	 na	 cudowny	 pejzaż

z	ruina mi	sta rego	fortu	w	odda li.
‒	Co	to	za	miejsce?	–	spyta ła.
Nik	chwycił	ją	za	dłoń	i	poprowa dził	na	skraj	klifu.
‒	 Tam	 jest	 Karnelia.	 –	 Poka zał	 ma ja czą cą	 w	 odda li	 wyspę

oświetloną	 promienia mi	 za chodzą cego	 słońca.	 –	 A	 tutaj	 mój
pra dziad	Da mokles	pokonał	Ka ta ryjczyków	i	wywalczył	niepod-
ległość	 dla	 Aka tinii.	 Dla	 zmylenia	 na szych	wojsk	wysła li	mały
oddział	do	portu,	ale	główne	siły	skierowa li	tutaj.	Na	szczęście
Da mokles	 nie	 dał	 się	 przechytrzyć	 i	 skoncentrował	 najlepsze
oddzia ły	w	tym	forcie.	Pokona ni	Ka ta ryjczycy	uciekli	i	już	nigdy
nie	powrócili.
Sofia	sta ła	w	milczeniu.	Świa domość,	gdzie	się	znajdują,	i	co

to	miejsce	zna czy	dla	Nika,	spra wiła,	że	przeszył	ją	dreszcz.
Nik	poka zał	jej	arma ty	wciąż	strzegą ce	wybrzeża.
‒	Tego	dnia,	w	najkrwawszej	bitwie	w	na szej	historii,	poległy

tysią ce	Aka tinian-	powiedział.
‒	I	nie	pozwolisz,	by	się	to	kiedykolwiek	powtórzyło.
‒	Nie	pozwolę.
Sofia	z	czułością	spojrza ła	mu	prosto	w	błękitne	oczy.
‒	 Jestem	 z	 ciebie	 bardzo	 dumna.	 Dźwigasz	 ogromny	 ciężar.

To	nic	ła twego	w	dzisiejszych	cza sach.	Mam	na dzieję,	że	teraz
będziesz	mógł	choć	trochę	odpocząć	–	powiedzia ła.
‒	 Ja	 też.	 Trudno	mi	 było	 to	wszystko	 ogarnąć.	 I	 wyzna czyć

plan	na	przyszłość.
‒	Mam	na dzieję,	że	 już	 lepiej	znosisz	brzemię	odpowiedzial-

ności.
‒	 Znacznie	 lepiej.	 –	Nik	 chwycił	 ją	 za	 dłoń	 i	 przycią gnął	 do



siebie.	–	Muszę	ci	podziękować	–	rzekł	cicho.	–	Za	to,	że	jesteś
przy	mnie.	Za	 to,	 że	mówisz	mi	 rzeczy,	 które	potrzebuję	 usły-
szeć.	Za	to,	że	podjęłaś	ryzyko.	Jesteś	dla	mnie	inspira cją.
Sofia	 poczuła	 na gły	 przy pływ	 ciepła.	 Delikatnie	 pogła dziła

Nika	po	policzku.
‒	To	ja	powinnam	ci	podziękować.	Za	to,	że	zmusiłeś	mnie	do

dzia ła nia.	Dzięki	tobie	zrozumia łam,	że	żyję	w	stra chu,	i	że	czas
to	 zmienić.	 Oraz	 że	 trzeba	 dzia łać,	 za miast	 czekać,	 aż	 życie
samo	coś	przyniesie.
‒	Mówiłem	ci,	że	stworzymy	doskona ły	zespół.	–	Nik	uśmiech-

nął	się	czule.
Zespół.	Znów	 to	okropne	słowo.	Sta nowią	więcej	niż	 zespół.

To	ja sne,	że	Nik	czuje	do	niej	znacznie	więcej	niż	sympa tię.	Ale
nie	umie	tego	przyznać.
Twarz	Nika	spoważnia ła.
‒	Za leży	mi	na	tobie.	Wiesz,	że	tak	jest	–	powiedział.
Jak	bardzo?	Sofia	chcia ła	za dać	mu	to	pyta nie,	ale	ugryzła	się

w	język.
Czyżby	 się	 łudziła,	 są dząc,	 że	Nik	 czuje	 do	 niej	 coś	więcej?

Czy	rany	z	przeszłości	już	nigdy	nie	pozwolą	im	zbliżyć	się	bar-
dziej?
W	 tym	 momencie	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 za kocha ła	 się

w	Niku.	 Już	 podczas	weekendu	na	Ewangelinie.	 Jak	mogła	do
tego	dopuścić?
To	prawda,	że	nie	żyje	już	w	stra chu.	Ale	jak	mogła	za kochać

się	bez	pa mięci	w	człowieku,	który	nie	wie,	co	to	miłość,	bo	nig-
dy	 jej	nie	doznał?	Tamtego	wieczoru	w	Nowym	Jorku	posta no-
wiła	zerwać	z	nim	zna jomość,	bo	wiedzia ła,	że	może	ona	dopro-
wa dzić	wła śnie	do	ta kiej	sytuacji,	w	ja kiej	się	zna leźli.
Oboje	poczuli,	że	na gle	wyrósł	między	nimi	mur.	Nik	przytulił

Sofię	z	za troska ną	miną	i	poca łował	ją	na miętnie.	To	za wsze	był
jego	sposób	na	rozwią zywa nie	problemów	między	nimi.	Ale	So-
fia	 nie	 odwza jemniła	 poca łunku,	 zbyt	 przera żona,	 że	 poniesie
osta teczną	klęskę.	Kiedy	Nik	odchylił	głowę,	wyraźnie	odczuła,
że	 jest	 poruszony,	 ale	 nie	 za reagowa ła,	 tylko	 poszła	 do	 sa mo-
chodu.
Kiedy	 go	 jeszcze	 nie	 kocha ła,	 sytuacja	 była	 dla	 niej	wystar-



cza ją co	trudna.	Teraz	sta ła	się	nieznośna.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Kiedy	helikopter	zniżył	lot,	w	odda li	poja wił	się	pa łac	królew-
ski	lśnią cy	w	promieniach	słońca.	Przez	całą	drogę	z	Aten	le cie-
li	pod	wiatr,	co	tylko	potęgowa ło	zdenerwowa nie	Nika	wywoła -
ne	 informa cja mi,	które	poprzedniego	dnia	przeka za ła	mu	tele-
fonicznie	Sofia.	Niepokój	w	jej	głosie	udzielił	się	Nikowi.
Gdy	 tylko	helikopter	przyziemił,	chwycił	aktówkę,	wy skoczył

z	ma szyny	i	pobiegł	do	pa ła cu.	W	drzwiach	przywitał	go	Abram
z	 marsową	 miną.	 Taką	 samą	 jak	 wtedy,	 kiedy	 powia domił	 go
o	śmierci	Ata mosa.
‒	Co	się	dzieje?
‒	Idas	przechwycił	w	Cieśninie	Ewandorskiej	nasz	okręt	bio-

rą cy	udział	w	ma newrach.
Krew	za stygła	Nikowi	w	żyłach.
‒	To	niemożliwe.	Podpisa liśmy	traktat	pokojowy!
‒	Okręt,	który	przechwycił	na szą	 jednostkę,	płynął	pod	ban-

derą	Karnelii	–	rzekł	Abram.
‒	Czy	były	inne	akty	agresji?
‒	Na	ra zie	nie	mamy	ta kich	doniesień.
To	nieco	uspokoiło	Nika.
‒	Zwołaj	błyska wicznie	posiedzenie	rady	wraz	z	szefa mi	szta -

bów	–	rozka zał.	–	Polecę	na	nią	helikopterem.
Wbiegł	do	pa ła cu	i	odszukał	ojca,	by	omówić	z	nim	sytuację.

Na stępnie	poszedł	do	Sofii,	która	wraz	ze	Stellą	przeglą da ła	ko-
lorowe	ma ga zyny.
‒	Ma cie	się	nie	ruszać	z	pa ła cu.	Ja	lecę	na	posiedzenie	rady	–

polecił	im.	Był	rozwścieczony,	że	dał	się	zła pać	Ida sowi	w	sidła.
Sofia	podbiegła	i	chwyciła	go	za	rękę.
‒	Skąd	możesz	być	pewien,	że	to	sprawka	Ida sa?	Nie	podej-

muj	pochopnych	decyzji,	póki	nie	usta lisz	faktów	–	powiedzia ła.
‒	Ja kich	faktów?	Że	Idas	jest	podstępnym	dra niem?	Że	zła mał

dane	słowo?	–	krzyknął	wzburzony	Nik	i	wyszedł	z	sa lonu.



‒	Posłuchaj	mnie	–	za woła ła	Sofia,	wybiega jąc	za	nim	na	ko-
rytarz.	–	Nie	pozwól	Ida sowi,	żeby	wcią gnął	cię	w	wojnę.	Za ufaj
intuicji.
Nik	 nie	 odwrócił	 na wet	 głowy.	 Za ufać	 intuicji?	 Tak,	 trzeba

było	za ufać	intuicji.

Kryzys	wywoła ny	przez	za trzyma nie	okrętu	wojennego	w	Cie-
śninie	Ewandorskiej	trwał	dwie	doby.	Przez	ten	czas	Sofia,	Stel-
la	i	królowa	Ama ra	krą żyły	nerwowo	po	sa lonie,	a	Nik	negocjo-
wał	w	Genewie	uwolnienie	 jednostki	przetrzymywa nej	obecnie
na	wodach	terytorialnych	Karnelii.
Abram	sta rał	się	informować	je	na	bieżą co	o	rozwoju	wypad-

ków.	Nik	zna lazł	się	między	młotem	a	kowa dłem,	ponieważ	rada
sta nu	była	podzielona	w	kwestii,	czy	na leży	podjąć	dzia ła nia	mi-
litarne.	Niektórzy	uwa ża li,	że	trzeba	dać	Ida sowi	na uczkę.	Nik
był	zwolennikiem	dyploma tycznego	rozwią za nia	konfliktu.	Zda -
wał	sobie	spra wę,	że	 jego	armia	 jest	wciąż	zbyt	sła ba.	Co	naj-
gorsze,	 mieszkańcy	 Aka tinii	 w	 przewa ża ją cej	 części	 popiera li
akcję	wojskową.
Trzeciego	dnia	Abram	przyniósł	wia domość,	że	osią gnięto	po-

rozumienie.	Okręt	miał	zostać	zwrócony	Aka tinii.	Niestety,	oka -
za ło	się,	że	w	trakcie	 jego	za trzyma nia	zginęło	pięciu	ma ryna -
rzy.
Gdy	kilka	godzin	później	Nik	wkroczył	do	pa ła cu,	Sofia	przy-

wita ła	 go	 w	 towa rzystwie	 Stelli	 i	 królowej	 Ama ry.	 Wszystkie
były	wycieńczone,	bo	przez	ten	czas	niewiele	spa ły.
‒	Dla czego	Karnelia	za trzyma ła	nasz	okręt?	–	spyta ła	Ama ra.

–	I	dla czego	Idas	zła mał	słowo?
Nik	podra pał	się	po	skroni.
‒	 Twierdzą,	 że	 na sza	 jednostka	 za ata kowa ła	 pierwsza.	 To

oczywiste	kłamstwo,	ponieważ	znajdowa ła	się	na	wodach	mię-
dzyna rodowych.
Matka	spojrza ła	na	niego	z	troską.
‒	Powinieneś	coś	zjeść	i	odpocząć	–	powiedzia ła.
‒	 Najpierw	 muszę	 porozma wiać	 z	 ojcem	 –	 odparł.	 –	 Zjedz

sama.	Nie	czekaj	na	mnie	–	dodał,	spoglą da jąc	na	Sofię.
Tak	też	zrobiła,	ale	nie	dopisywał	jej	apetyt.	Nik	przyszedł	do



sypialni	dopiero	przed	pół nocą.
‒	Zja dłeś	coś?	–	spyta ła	Sofia,	odkła da jąc	książkę.
‒	Nie	jestem	głodny.
‒	Musisz	coś	zjeść,	może	przyniosę…
‒	Nie!	–	powiedział	sta nowczo	i	usiadł	na	skra ju	łóżka.	Za czął

szarpać	się	z	guzika mi	koszuli,	tak	nerwowo,	że	kilka	z	nich	od-
pa dło	i	potoczyło	się	po	podłodze.	Sofia	poczuła	ucisk	w	żołąd-
ku.	Wsta ła	i	podeszła	do	Nika,	który	nie	zwa ża jąc	na	to,	rozpiął
spodnie,	ścią gnął	je	i	rzucił	na	ziemię.
‒	Przestań	się	wściekać.	Weź	głęboki	oddech.
‒	Nie,	bo	wtedy	eksploduję	–	wycedził.
‒	Nie	możesz	się	winić.	Mia łeś	wszelkie	powody	ku	temu,	by

wierzyć	Ida sowi,	że	dotrzyma	słowa.
‒	Doprawdy?	 –	 żachnął	 się	Nik.	 –	Cóż	 z	 tego,	 skoro	w	osta -

tecznym	rozra chunku	czuję	się	idiotą.	Rozegrał	to	po	mistrzow-
sku.	Nigdy	nie	za mierzał	honorować	trakta tu.	A	teraz,	z	powo-
du	mojej	na iwności,	pięciu	ludzi	nie	żyje.
Sofia	opuściła	bezsilnie	ręce.
‒	 Sta ra łeś	 się	 uniknąć	 wojny.	 Zrobiłeś	 wszystko,	 by	 bronić

kra ju.	Nikt	nie	może	cię	za	to	winić.
‒	Gdybym	za ufał	intuicji,	przewidział bym	jego	dzia ła nia.	Ale,

niestety,	słucha łem	wszystkich	na około	–	za wołał.
‒	To	był	 twój	obowią zek.	Nie	bez	powodu	masz	radę	 i	sztab

ekspertów.
Nik	 rzucił	 jej	 twarde	 spojrzenie,	 odwrócił	 się	na	pięcie	 i	 ru-

szył	do	ła zienki.
Po	kwa dransie	wrócił	do	 sypialni.	Za łożył	bokserki,	unika jąc

wzroku	Sofii.
‒	Połóż	się	już.	Jesteś	niewyspa na	–	powiedział.
Sofia	nie	wiedzia ła,	co	powinna	zrobić.	Podą żyła	za	nim	wzro-

kiem	do	sa lonu,	z	którego	po	chwili	dobiegł	ją	brzęk	otwiera nej
ka rafki,	a	na stępnie	odgłos	otwiera nych	i	za myka nych	drzwi	na
ta ras.	Uzna ła,	że	Nik	musi	sam	przetra wić	sytuację.

Sofia	obudziła	się	sama	w	łóżku.	Zegar	poka zywał	drugą	go-
dzinę.	Wsta ła	i	poszła	na	ta ras.	Zna la zła	Nika	rozpartego	w	fo-
telu,	a	obok	na	stoliku	niemal	opróżnioną	ka rafkę	whisky.	Klę-



ka jąc	obok	niego,	zoba czyła,	że	ma	rozmyty	wzrok.
‒	Nik,	musisz	się	przespać.
‒	Nie	mogę	–	odparł	z	miną,	która	za niepokoiła	Sofię.	Chwy-

ciła	go	za	dłonie.
‒	Wiem,	że	czujesz	brzemię	odpowiedzialności.	Wiem,	że	 je-

steś	na	siebie	wściekły.	Ale	zdoła łeś	wynegocjować	zwolnienie
okrętu	i	 jego	za łogi.	Wrócili	do	domu,	do	rodzin.	Musisz	odpo-
cząć,	 by	 jutro	przystą pić	do	dzia ła nia	 –	 powiedzia ła	 ła godnym
tonem.
‒	 Zginęło	 pięciu	 ludzi	 –	 warknął	 Nik.	 –	 A	 jeśli	 nie	 postą pię

wła ściwie,	zginie	jeszcze	więcej.
‒	Wielu	więcej,	jeśli	nie	prześpisz	się	i	nie	odzyskasz	ja sności

umysłu	–	pokręciła	głową.	–	Wiem,	że	rozpa czasz,	ale	taka	jest
twoja	rola.	Podejmujesz	trudne	decyzję,	by	reszta	z	nas	nie	mu-
sia ła.	Ale	nie	możesz	tego	robić,	kiedy	jesteś	zbyt	niewyspa ny,
by	myśleć	trzeźwo.
Sofia	usia dła	mu	na	kola nach,	chwyciła	za	dłoń	i	położyła	so-

bie	na	brzuchu.	Dziecko	kopnęło.	Nick	otworzył	szeroko	oczy.
‒	Musisz	 to	zrobić	dla	dziecka.	By	pozna ło	wolność,	o	którą

walczył	 twój	pra dziad.	Nie	 zba czaj	 z	 obra nego	kursu	 –	powie-
dzia ła,	obserwując,	jak	w	jego	oczach	ga śnie	wyraz	rozpa czy.
‒	Sofio…
Chwyciła	go	za	policzki	i	poca łowa ła.	Nieśpiesznie,	uspoka ja -

ją co,	 jak	gdyby	próbując	wygnać	dręczą ce	go	demony.	Nik	od-
wza jemnił	poca łunek	z	na miętnością,	która	podpowiedzia ła	So-
fii,	że	uda ło	jej	się	wreszcie	przebić	przez	skorupę.
Nik	 wziął	 ją	 na	 ręce,	 za niósł	 do	 środka	 i	 położył	 na	 łóżku.

Szybko	zrzucił	bokserki	 i	usa dowił	się	między	 jej	uda mi.	Sofia
za mknęła	oczy,	gotowa	na	to,	by	poczuć	go	w	sobie.	Ale	Nik	tyl-
ko	położył	dłonie	na	jej	brzuchu,	czeka jąc,	aż	dziecko	znów	kop-
nie.	Kiedy	to	poczuł,	opuścił	głowę	i	za czął	pieścić	jej	łono	tak
na miętnie,	że	już	po	chwili	na pięła	wszystkie	mięśnie	i	wykrzyk-
nęła	jego	imię.	Wszedł	w	nią	szybko,	porusza jąc	biodra mi	za pa -
mięta le,	 jakby	 chciał	 wyrzucić	 z	 siebie	 wszystkie	 złe	 emocje.
Sofia	objęła	go	za	szyję	i	przycią gnęła	bliżej.	Nik	powta rzał	jej
imię	 jak	mantrę,	 aż	w	 końcu	 świat	 dookoła	 nich	 rozpłynął	 się
w	odda li.	Istnieli	tyko	oni,	zespoleni	w	uczuciach,	wta pia jąc	się



w	siebie	wza jemnie,	aż	w	końcu	na deszła	potężna	fala	rozkoszy.
Leżeli	długo	wtuleni	w	siebie,	oddycha jąc	mia rowo.
„W	trudnych	chwilach,	kiedy	będzie	nam	się	zda wa ło,	 że	 je-

steśmy	bezsilni	wobec	sił,	które	nami	targa ją,	musimy	pa miętać
o	tym,	że	jesteśmy	ra zem	i	że	musi	nam	się	udać”.
W	głowie	Sofii	za brzmia ły	słowa,	które	usłysza ła	od	Nika	na

Ewangelinie.	 Rzeczywiście,	 tak	 jak	 przewidział,	 zna leźli	 się
w	środku	burzy.	I	muszą	się	z	niej	wydostać.

Nik	wstał	wcześnie	 rano.	 Spotka nie	 z	 radą	mia ło	 się	 rozpo-
cząć	o	ósmej.	W	głowie	pulsowa ło	mu	od	whisky,	 której	wypił
zdecydowa nie	za	dużo.	Szybko	się	ubrał	i	spojrzał	na	Sofię,	któ-
ra	spa ła	słodko	z	dłonią	na	brzuchu.
Ma	 obowią zek	 chronić	 ją	 i	 dziecko.	 Ma	 obowią zek	 chronić

Aka tinię.	Ma	obowią zek	podjąć	wła ściwe	decyzje.
Wcześniej,	 kiedy	 ba wił	 się	 w	 promieniach	 słońca	 z	 Sofią,

wma wia jąc	 sobie,	 że	 jest	 sprytniejszy	niż	 Idas,	wróg	pla nował
kolejne	 posunięcia.	 I	 przechytrzył	 go.	W	 rezulta cie	 pięciu	 żoł -
nierzy	 stra ciło	 życie.	 Znów	 poczuł,	 że	 na wał	 emocji	 próbuje
gwał townie	zna leźć	ujście.	Teraz,	kiedy	próbuje	rozwią zać	kry-
zys,	potrzebuje	odrobiny	spokoju.	Nie	może	zajmować	się	Sofią
i	uczucia mi,	które	są	zbyt	silne,	by	je	przetra wić.
Tego	 dnia	 nie	 oka za ło	 się	 to	 zbyt	 trudne.	 Kiedy	 wrócił	 do

domu,	Sofia	już	spa ła.	I	tak	samo	było	przez	dwa	na stępne	tygo-
dnie	wypeł nione	deba ta mi	z	radą.	Wśród	jej	członków	przewa -
żał	w	pogląd,	że	na leży	podjąć	zdecydowa ne	dzia ła nia	przeciw-
ko	Ida sowi.	Zwolenników	rozwią zań	dyploma tycznych,	bliskich
Nikowi,	było	niewielu.	A	on	był	przekona ny,	że	bez	wzmocnio-
nej	armii	czeka	ich	klęska	militarna.
Po	piętna stu	dniach	trudnych	negocja cji	Nik	wykorzystał	pra -

wo	weta	i	zrezygnował	z	dzia łań	militarnych	oraz	obwieścił,	że
za	 dwa	 tygodnie	 na	 Aka tinii	 odbędą	 się	 rozmowy	 pokojowe.
Idas	otrzymał	na	nie	za proszenie,	ale	szczyt	miał	się	odbyć	na -
wet	bez	jego	obecności.	Nik	był	przekona ny,	że	zdoła	za pewnić
sobie	wsparcie	świa towych	mocarstw.
Po	zgłoszeniu	tej	inicja tywy	rozwią zał	radę	i	wrócił	do	pa ła cu.

Dość	już	rozmów	i	negocja cji.	Trzeba	za kończyć	kryzys.



Kola cja	w	 towa rzystwie	 rodziny	 królewskiej	 była	mało	 przy-
jemnym	wyda rzeniem.	Kolejny	dzień	negocja cji	ozna czał	dla	So-
fii	 kolejny	 dzień	 nieobecności	 Nika.	 Gdy	 tylko	 poda no	 deser,
przeprosiła	i	wróciła	do	aparta mentów.
Nie	chcąc	za nurzać	się	w	rozmyśla niach,	usia dła	do	ostatnie-

go	 projektu.	 Była	 to	 elegancka,	 błękitna	 sukienka	 do	 kolan,
przezna czona	dla	kobiet	w	cią ży.	Stół	za łożony	był	wykrojonymi
elementa mi,	które	wyma ga ły	tylko	zszycia.	Ale	Sofia	nie	potra fi-
ła	wykrzesać	z	siebie	na wet	odrobiny	entuzja zmu.
Od	dwóch	 tygodni	Nik	był	praktycznie	nieobecny.	Za mieniał

z	 nią	 wieczorem	 kilka	 słów	 i	 na tychmiast	 za sypiał.	 Raz	 tylko
obudził	ją,	by	się	z	nią	kochać.	Ale	gdy	osią gnął	orgazm,	błyska -
wicznie	za snął.
Mia ła	wra żenie,	 że	Nik	 jej	 unika.	 Rozumia ła,	 że	 żyje	w	 cią -

głym	na pięciu,	ale	wszystko,	co	zdoła li	osią gnąć	w	cią gu	ostat-
nich	 tygodni,	 legło	w	gruzach.	Cóż	 to	za	partnerstwo	‒	 jak	 to
Nik	określał	‒	skoro	unika	jej	w	momencie,	gdy	najbardziej	po-
trzebuje	 jej	 wsparcia	 i	 uczuć?	 Nie	 może	 się	 zgodzić	 na	 taki
zwią zek.	Potrzebuje	więcej.	Pra gnie	go	ca łego.
‒	Powinnaś	być	już	w	łóżku.
Za skoczona	odwróciła	głowę.	Nik	stał	w	drzwiach	z	ma rynar-

ką	za rzuconą	na	ra mię.
‒	 Nie	ma	 jeszcze	 pół nocy	 –	 odparła	 niezbyt	 przyja znym	 to-

nem.	–	Czy	cała	rada	za snęła	przy	stole?
Nik	rzucił	ma rynarkę	na	stolik	i	podszedł	do	niej.
‒	Zwoła łem	międzyna rodową	konferencję	pokojową.	Nie	bę-

dzie	akcji	wojskowej	–	powiedział.
‒	Użyłeś	weta?
‒	Tak.
‒	 To	 dobrze.	 Mam	 na dzieję,	 że	 inni	 przywódcy	 udzielą	 ci

wsparcia.
‒	Ja	też.
Za pa dła	cisza.	Nik	wycią gnął	dłoń,	by	pogła skać	ją	po	policz-

ku,	ale	cofnęła	głowę.
Nik	otworzył	szeroko	oczy.
‒	Co	się	sta ło?	–	spytał.
Sofia	 zrobiła	 głęboki	wdech,	 by	 za pa nować	 nad	 głosem,	 ale



i	tak	wykrzycza ła	to,	co	mia ła	do	powiedzenia.
‒	Od	dwóch	tygo dni	traktujesz	mnie	tak,	jakbym	nie	istnia ła.

Ja	w	tym	cza sie	martwię	się	o	ciebie	i	o	to,	co	się	sta nie.	A	po-
tem	wkra czasz	 tu,	 jak	 gdyby	 nigdy	 nic,	 i	 pytasz,	 co	 się	 sta ło.
Czy	choćby	raz	przez	ten	czas	za sta nowiłeś	się,	jak	to	na	mnie
dzia ła?	Czy	w	ogóle	cię	to	obchodzi?
Nik	za cisnął	zęby.
‒	 Uprzedza łem,	 że	 ne gocja cje	 będą	 wyjątkowo	 absorbują ce

i	że	będziemy	się	rzadko	widywać.
‒	 Absorbują ce?	 Nie	 usłysza łam	 od	 ciebie	 więcej	 niż	 kilka

zdań.	Odsuną łeś	mnie	od	siebie,	bo	widzisz	we	mnie	coś	niepo-
trzebnego,	 komplikują cego	 życie,	 a	 nie	 jedną	 z	 dwóch	 stron
partnerstwa,	które	mi	za oferowa łeś.
‒	Wola ła byś,	żebym	budził	cię	o	pół nocy	i	zda wał	ra port?
‒	 Owszem,	 przynajmniej	 wiedzia ła bym,	 jak	 się	 trzymasz.

A	 tak	musia łam	wypytywać	Abra ma.	 Zrobiła bym	wszystko,	 by
cię	wesprzeć	i	pocieszyć.	Włącznie	ze	zgodzeniem	się	na	to,	byś
mnie	wykorzystywał	seksualnie.
Nik	za cisnął	pięści.
‒	Nigdy	nie	wykorzystuję	cię	seksualnie	–	wycedził.	–	I	uprze-

dza łem,	 że	 będzie	 ciężko,	 że	 będziemy	musieli	 przetrwać	 ten
czas	wspólnie.
‒	Wspólnie?	Za demonstrowa łeś	mi,	jak	to	wyglą da	z	twojego

punktu	widzenia.	Będziesz	dopuszczał	mnie	do	siebie,	kiedy	bę-
dzie	 ci	 to	 pa sowa ło,	 a	 izolował,	 kiedy	 zbliżę	 się	 za	 bardzo.	 –
Spojrza ła	wyzywa ją co.
‒	Dopuściłem	cię	do	siebie	–	za protestował	Nik.
‒	Tylko	tak	ci	się	wyda je.	Niestety,	jesteś	do	tego	stopnia	opę-

ta ny	pra gnieniem,	by	udowodnić	ojcu,	jak	bardzo	myli	się	co	do
ciebie,	że	nie	zwra casz	uwa gi	na	mnie.
Twarz	Nika	stęża ła.
‒	 Skupiam	 się	 na	 utrzyma niu	 niepodległości.	 Ojciec	 nie	ma

z	tym	nic	wspólnego.
‒	Doprawdy?	–	Pokręciła	głową.	–	Przemyśl	to	sobie.	Bo	z	każ-

dym	 dniem	 upodabniasz	 się	 do	 niego.	 Sta jesz	 się	 dykta torem
skoncentrowa nym	na	jednym	celu.	Nie	liczy	się	nic	innego.
‒	 Na tomiast	 ty	 może	 za sta nowisz	 się	 nad	 wła snym	 ego-



izmem?	Teraz,	kiedy	nasz	kraj	przechodzi	najpoważniejszy	kry-
zys	 w	 historii,	 powinnaś	 mnie	 wspierać.	 A	 co	 robisz?	 Rozpa -
czasz,	że	nie	poświęcam	ci	więcej	uwa gi.
Sofia	poczuła,	że	tra ci	cierpliwość.
‒	A	kiedy	przyjdzie	na stępny	kryzys?	I	kolejny?	Prosiłeś	mnie,

bym	cię	wspiera ła.	I	wspieram.	Ale	jeśli	będziesz	mnie	od	siebie
odsuwał,	nic	z	tego	nie	wyjdzie	–	za woła ła.
Nik	opuścił	bezsilnie	ręce.
‒	Prześpij	się.	Porozma wia my	o	tym	jutro	–	powiedział.
Sofia	przygryzła	wargę,	usiłując	powstrzymać	łzy.
‒	Całe	życie	spędziłam	sa motnie,	bezskutecznie	próbując	za -

służyć	na	miłość.	Nie	powtórzę	tego	błędu	z	tobą.	Nie	pozwolę,
by	dziecko	dora sta ło,	przyglą da jąc	się	mojej	rozpa czy.
Nik	spojrzał	na	nią	za skoczony,	za klął	siarczyście	i	zma zał	jej

łzę	z	policzka.
‒	Sofio…
‒	Tak,	zga dza	się	–	przerwa ła	mu.	–	Kocham	cię.	Uświa domi-

łam	to	sobie	na	Ewangelinie.	Doskona le	o	tym	wiesz.	I	wykorzy-
stujesz.
Nik	spuścił	wzrok,	najwyraźniej	zmiesza ny.
–	Za sta nów	się,	czy	masz	serce	i	czy	chcesz	mi	je	poda rować

–	kontynuowa ła	Sofia.	–	Albo	pozwól	mi	odejść.	Decyzja	na leży
do	ciebie	–	powiedzia ła	cicho,	odwróciła	się	na	pięcie	i	ruszyła
do	sypialni.

Nik	wyszedł	do	ogrodów	pa ła cowych,	by	za czerpnąć	świeże-
go	 powietrza.	 To	 prawda,	 już	 na	Ewangelinie	 zorientował	 się,
że	Sofia	go	kocha.	I	prawdą	jest	to,	że	wykorzystywał	jej	miłość
do	wła snych	celów.	Ale	dziś,	widząc	jej	rozpacz,	poczuł	się	roz-
darty.	Tak	bardzo	pra gnął,	by	była	szczęśliwa.	Wręcz	potrzebo-
wał,	by	była	szczęśliwa.	Obiecał	jej,	że	będzie	przy	niej,	ale	kie-
dy	wybuchł	kryzys,	 za pomniał	o	 tym.	Albo	 tylko	uda wał	przed
sobą,	że	za pomniał.	Bo	tak	było	ła twiej.	Co	gorsza,	pozwolił,	by
za czął	 rzą dzić	nim	strach.	Na tomiast	Sofia	nie	bała	 się	podej-
mować	ryzyka	dla	niego.	Skoczyła by	za	nim	w	przepaść.
Zorientował	 się,	 że	 pożą da	 spokoju.	 A	 ten	 potra fi	 za pewnić

mu	 tylko	 Sofia,	 która	ma	 zdolność	 leczenia	 ran.	 Ale	w	 pierw-



szym	rzędzie	trzeba	rozwią zać	kryzys	polityczny.	Spra wa mi	oso-
bistymi	zajmie	się	później.
Ale	czy	jest	w	sta nie	oddać	Sofii	ca łego	siebie?	Czy	też,	zmu-

sza jąc	ją	do	pozosta nia	na	Aka tinii,	zniszczy	jej	życie?



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

‒	Wa sza	Wysokość,	pierwszy	sa mochód	dotrze	za	pół	godziny.
Nik	odwrócił	się	w	stronę	Abra ma,	który	sta nął	tuż	za	nim	na

schodach	pa ła cu	i	skinął	głową.
‒	Informuj	mnie	na	bieżą co	–	powiedział.
Kiedy	Abram	odszedł,	Nik	spojrzał	na	za tokę.	Ma	na dzieję,	że

dziś	 członkowie	 międzyna rodowej	 konferencji	 zdoła ją	 podjąć
decyzje,	które	obronią	Aka tinię	przed	za pęda mi	Karnelii.
Jak	można	było	się	spodziewać,	Idas	posta nowił	nie	uczestni-

czyć	w	rozmowach	pokojowych.	Ale	udział	w	nich	potwierdziło
aż	 dwudziestu	 pięciu	 świa towych	 przywódców.	 Nik	 oso biście
rozma wiał	 z	 każdym	 z	 nich	 przez	 telefon,	więc	 przez	 ostat nie
dni	praktycznie	nie	zmrużył	oka.
Na	 szczęście	 Aka tinia	 cieszyła	 się	 ogromną	 popularnością

wśród	możnych	tego	świa ta	i	łą czyło	ją	wiele	historycznych	wię-
zów	z	byłymi	mocarstwa mi	kolonialnymi.	Nik	musiał	tylko	prze-
konać	uczestników	rozmów,	by	sta nowczo	wyra zili	poparcie	dla
jego	kra ju.
‒	Kiedy	tu	dotrą?	–	Nik	usłyszał	głos	ojca,	który	zbliżał	się	po-

woli,	opiera jąc	na	la sce.
‒	Za	około	pół	godziny	–	odparł.
Ojciec	sta nął	obok	niego.
‒	Muszę	przyznać,	że	dokona łeś	czegoś	niezwykłego	–	powie-

dział	sta ry	król.	–	Nie	wierzyłem,	że	ci	się	uda	–	dodał	i	na	chwi -
lę	za wiesił	głos.	–	Za wsze	ogarnia łeś	spra wy	z	szerszej	perspek-
tywy.	Dla tego	odniosłeś	sukces	w	Nowym	Jorku.	I	spra wiłeś,	że
Aka tinia	sta ła	się	obiektem	za interesowa nia	świa ta.	Dziś	budu-
jesz	na	tym	funda mencie.	Ani	mnie,	ani	Ata mosowi	nie	uda łoby
się	zdobyć	tak	wielu	sojuszników.
‒	 To	 jeszcze	 nie	 koniec.	 Kto	wie,	 czy	 dzisiejsza	 konferencja

nie	za kończy	się	fia skiem	–	westchnął	Nik.
‒	Nie	za kończy.	Najpotężniejsi	ludzie	tego	świa ta	nie	zjecha li



się	tu	po	to,	by	odmówić	ci	wsparcia	–	rzekł	ojciec	i	spochmur-
niał.	–	Ostatnio	rzą dziły	mną	rozpacz	i	gniew.	Przepra szam,	że
cię	 za wiodłem,	 synu.	Nie	 tylko	 teraz,	ale	 i	w	przeszłości.	Cóż,
sam	już	za czynasz	się	uczyć,	że	bycie	monarchą	nie	jest	ła twe.
Wyma ga	 robienia	 rzeczy,	 na	 które	 nie	 jesteśmy	 przygotowa ni.
Zmusza	 do	 podejmowa nia	 decyzji.	 I	 nie	 za wsze	 są	 to	 decyzje
wła ściwe.
Nik	 poczuł	 ucisk	 w	 gardle.	 Przeprosiny	 ojca,	 choć	 szczere,

były	spóźnione	o	kilka dziesiąt	lat.
Sta ry	król	spuścił	wzrok.
‒	Za wsze	sza nowa łem	obu	moich	synów	na	równi.	Oba wiam

się	jednak,	że	nie	oka zywa łem	im	tego	w	podobnym	stopniu.
Ucisk	w	gardle	Nika	na silił	się.
‒	To	już	przeszłość	–	wydusił	z	siebie.
‒	Na	szczęście.	Życzę	ci	dziś	szczęścia.	Nie	wątpię,	że	przy-

niesiesz	mi	dobre	wieści.
Kiedy	 Gregorios	 znikł	 za	 drzwia mi	 pa ła cowymi,	 Nik	 wes -

tchnął	ciężko.	Za wsze	wma wiał	sobie,	że	nie	obchodzi	go	zda -
nie	ojca.	Ale	to	nieprawda.

Sofia	spojrza ła	w	lustro	na	owoc	miesięcznej	pra cy.
Suknia	jej	projektu.	Cieka we,	czy	się	spodoba…
‒	Co	są dzisz?	–	spyta ła,	odwra ca jąc	się	do	Stelli.
‒	Rewela cyjna	 –	odparła	księżniczka	 z	 za chwytem.	 –	Wyglą -

dasz	w	niej	bardzo	zmysłowo.	Mam	przed	sobą	doskona łą,	wy-
ra finowa ną	ciężarną	‒	przyszłą	królową.
Sofia	poczuła	ucisk	w	doł ku.	O	ile	zosta nie	królową.	Od	ostat-

niej	 awantury	 z	 Nikiem	minęły	 dwa	 miesią ce.	 Przez	 ten	 czas
praktycznie	się	nie	widywa li.	On	za jęty	był	przygotowywa niem
szczytu,	a	ona	za martwia niem	się	na	śmierć.
‒	Na prawdę	podoba	ci	się?	–	spyta ła	niepewnie.
‒	Bardzo.	A	teraz	ruszmy	się,	jesteśmy	spóźnione.
Zbiegły	do	westybulu,	gdzie	oczekiwa ła	na	nie	orga niza torka

sesji	zdjęciowej	i	obia du	z	mał żonka mi	za gra nicznych	przywód-
ców.	Zga niła	je	wzrokiem.
‒	Wszyscy	zgroma dzili	się	już	przed	pa ła cem	–	oznajmiła.
Na	 schodach	 dopa dli	 ich	 fotoreporterzy.	 Sofia	 dostrzegła



Nika,	który	stał	na	dole,	wpa trując	się	w	nią	uważnie.	Przypo-
mnia ła	sobie,	że	w	taki	sam	sposób	spoglą dał	na	nią	w	Metro-
politan	Museum	tamtego	wieczora	początkują cego	łańcuch	zda -
rzeń,	który	rzucił	ją	na	Aka tinię.	I	wciąż	nie	wia domo,	jak	się	on
za kończy.
‒	Masz	rewela cyjną	suknię,	Sofio!	–	za wołał	jeden	z	reporte-

rów.	–	Kto	ją	za projektował?
‒	 Ja	 sama.	 Pla nuję	 nową	 kolekcję	 dla	mojego	 butiku	w	No-

wym	Jorku.
‒	Czy	to	będzie	kolekcja	dla	kobiet	w	cią ży?
Sofia	otworzyła	oczy,	by	za przeczyć,	jako	że	oficjalne	oświad-

czenie	mia ło	zostać	wyda ne	dopiero	za	tydzień,	ale	w	tym	mo-
mencie	podszedł	Nik	i	objął	ją	w	ta lii.
‒	Tak.	Z	ogromną	ra dością	informujemy,	że	spodziewa my	się

na szego	pierwszego	dziecka	–	oznajmił.
Fotoreporterzy	dosłownie	osza leli.
‒	Po	co	to	powiedzia łeś?	–	spyta ła	Sofia	pół głosem.
‒	Ponieważ	to	prawda,	że	spodziewasz	się	dziecka,	moja	dro-

ga.
‒	Nie	uwa żasz,	że	lepiej	byłoby	wydać	oświadczenie	dla	pra -

sy,	skoro	nie	za mierza my	być	ze	sobą?
Nik	spojrzał	jej	prosto	w	oczy.
‒	Nie	pozwolę,	żebyś	odeszła.	Nigdy!
‒	 Nie	 masz	 wyboru	 –	 odparła	 sta nowczo,	 nie	 przesta jąc

uśmiechać	się	do	fotoreporterów.	–	Obieca łam,	że	odejdę,	 jeśli
nie	otworzysz	się	przede	mną.
‒	 Co	 daje	mi	 dwa dzieścia	 cztery	 godziny,	 by	 skłonić	 cię	 do

zmia ny	zda nia.
Sofia	wręcz	zmartwia ła,	słysząc	te	słowa.	Za pomnia ła	o	obec-

ności	pra sy.
‒	Posłuchaj…
‒	Nie	teraz	–	przerwał	jej	sta nowczo.	–	Chyba	że	potrzebujesz

do	tego	publiczności.

Po	obiedzie	przywódcy	wrócili	do	stołu	obrad.	Do	pa ła cu	we-
zwa no	szefową	PR,	by	za żegna ła	kryzys	zwią za ny	z	niespodzie-
wa nymi	wieścia mi	o	królewskim	potomku.	Do	wieczora	dotarły



one	do	wszystkich	serwisów	informa cyjnych	na	świecie.
Równie	wielką	sensa cją	oka za ła	się	suknia	Sofii.	Wszelkie	me-

dia	 modowe	 na zwa ły	 ją	 „ultra szykownym	 strojem	 dla	 ciężar-
nych”,	który	przed	końcem	tygodnia	z	pewnością	zosta nie	sko-
piowa ny	przez	większość	producentów	odzieży.
Po	lekturze	komenta rzy	Sofii	za kręciło	się	w	głowie.	W	końcu

uda ło	 jej	 się	 stworzyć	 hit.	W	momencie,	 kiedy	ma	 się	 rozstać
z	Nikiem.

Wczesnym	wieczorem	Nik	wyszedł	z	budynku	Zgroma dzenia
Na rodowego	ma jąc	w	ręku	polityczne	i	militarne	wsparcie	spo-
łeczności	 międzyna rodowej.	 Jeśli	 Karnelia	 wystą pi	 zbrojnie
przeciwko	Aka tinii,	spotka	się	z	reakcją	ca łego	świa ta.	Ale	Nik
był	 pewien,	 że	 do	 tego	 nie	 dojdzie.	Nie	 teraz,	 kiedy	 oficjalnie
ogłoszono	dzisiejsze	usta lenia.	 Idas	z	pewnością	 zrozumiał,	 że
to	koniec	gry.
Podszedł	 do	 dziennika rzy	 oczekują cych	 przed	 Zgroma dze-

niem	Na rodowym.	Tam	dopa dła	go	szefowa	PR.
‒	Wia domość	o	królewskim	dziecku	obiegła	cały	 świat	 –	po-

wiedzia ła.
Tak	jak	się	można	było	spodziewać.	Nik	wca le	nie	był	za chwy-

cony	swoim	 impulsywnym	za chowa niem.	Może	się	ono	na	nim
zemścić,	jeśli	media	skupią	się	bardziej	na	królewskim	potomku
niż	na	wynegocjowa nym	porozumieniu.
‒	Mam	na dzieję,	że	wspomnieli	też	o	rozmowach	pokojowych.
Kobieta	skinęła	głową	z	uśmiechem.
‒	Jedna	ze	sta cji	telewizyjnych	spyta ła	o	to	pewnego	mędrca

hinduskiego.	Powiedział,	 że	 teraz,	 gdy	królewski	 potomek	 jest
w	drodze,	Karnelia	nie	może	na paść	na	Aka tinię.	Uznał,	że	mia -
łoby	to	cha rakter	świętokradztwa.	A	teraz	jego	słowa	powta rza -
ją	wszystkie	serwisy	informa cyjne.
‒	Żartujesz!
‒	Nie	potra fiła bym	żartować	z	czegoś	 ta kiego,	Wa sza	Wyso-

kość.	 Co	 więcej,	 pańska	 na rzeczona	 zosta ła	 okrzyknięta	 guru
mody.	Wszyscy	są	za chwyceni	jej	suknią.
Po	 krótkiej	 konferencji	 pra sowej	 Nik	 wrócił	 do	 pa ła cu,	 by

przebrać	się	na	kola cję.



Kiedy	 wszedł	 do	 aparta mentów,	 Sofia	 sta ła	 przed	 lustrem,
próbując	za łożyć	na szyjnik.	Mia ła	na	sobie	długą	czarną	sukien-
kę	bez	pleców,	która	doskona le	podkreśla ła	jej	zmysłowe	kształ -
ty.	Znał	ją	ze	szkiców.
Sofia	zerknęła	przez	ra mię.
‒	Nie	mogę	sobie	pora dzić.	Możesz	mi	pomóc?
Nik	podszedł	i	sprawnie	za łożył	jej	na szyjnik.	Sofia	podzięko-

wa ła	i	już	mia ła	odejść,	kiedy	chwycił	ją	za	oba	ra miona.
‒	Fanta styczna	suknia	–	powiedział.
‒	Posłuchaj…
‒	Już	powiedzia łem,	że	nie	pozwolę	ci	dziś	odejść.	Potrzebuję

cię	przy	sobie,	potrzebuję	 twojego	wsparcia.	Spokój	odzyskuję
tylko	przy	tobie.
Sofia	 za marła.	 Pozwoliła,	 by	 odwrócił	 ją	 twa rzą	 do	 siebie.

W	 jej	 spojrzeniu	było	 tyle	 lęku	 i	 rozpa czy,	 że	Nik	 skurczył	 się
w	sobie.
‒	To	niemożliwe.	Potrzebuję	czegoś	więcej.	Nie	wystarczy,	że

mnie	 potrzebujesz,	 że	mnie	 pra gniesz,	 bo	 doskona le	 potra fisz
wyłą czyć	te	uczucia	jednym	przyciskiem.	A	ilekroć	to	robisz,	ła -
miesz	mi	serce.
‒	Wiem,	najukochańsza.	Przepra szam.	–	Nik	pokręcił	głową.	–

Spra wiasz,	że	odkrywam	rzeczy,	które	mnie	przera ża ją.	Oka zu-
je	 się,	 że	mało	 wiem	 o	 sa mym	 sobie.	 Do	 ja kich	 uczuć	 jestem
zdolny.	A	jednak	na dal	cię	pra gnę,	bo	nie	jestem	już	tym	sa mym
człowiekiem,	co	kiedyś.	Nie	chcę	żyć	sam.	Chcę	być	z	tobą.
‒	O	ja kich	uczuciach	mówisz?	–	spyta ła	Sofia	z	uwa gą.
Nik	chwycił	ją	za	dłoń.
‒	Mia łaś	ra cję.	Wiedzia łem,	że	mnie	kochasz,	i	wykorzystywa -

łem	to	przeciw	tobie.	Odkryłem	w	sobie	uczucie	do	ciebie,	które
mnie	przera ża ło.	Ba łem	się,	że	podda jąc	mu	się,	utra cę	nieza -
leżność	 i	 zdolność	 podejmowa nia	 ważnych	 decyzji.	 Dla tego
uzna łem,	że	lepiej	pozostać	przy	rela cjach	przyja cielskich.	Wte-
dy	mógł bym	cię	chronić	i	troszczyć	się	o	ciebie.	Ale	niespodzie-
wa nie	 dały	 o	 sobie	 znać	 moje	 uczucia,	 więc	 ucieka jąc	 przed
nimi,	 zrobiłem	 ci	 krzywdę.	 Byłem	 przekona ny,	 że	 nie	 jestem
w	 sta nie	 za pewnić	 ci	 tego,	 czego	 oczekujesz,	 więc	 chowa łem
głowę	w	pia sek.	–	Pokręcił	głową	z	za dumą.	–	Powinienem	był



wiedzieć,	 że	 to	żadne	rozwią za nie.	Moje	uczucia	wobec	ciebie
były	zbyt	silne.	To	dla tego	nie	zerwa łem	z	tobą	w	Nowym	Jorku.
Bo	za czyna ło	mi	na	tobie	za leżeć.
Sofia	zmarszczyła	brwi.
‒	Twierdziłeś,	że	za mierza łeś	skończyć	nasz	zwią zek.
‒	Nie	wyzna czyłem	sobie	żadnej	daty.	A	to	coś	ozna cza.
‒	Ależ	tak,	ozna cza	–	za kpiła	Sofia.	–	Byłam	wła snością,	którą

chcia łeś	 za trzymać	przy	 sobie	nieco	dłużej.	Termin	przydatno-
ści	 do	 spożycia	 był	 jeszcze	 da leki.	 Teraz	 robisz	 dokładnie	 to
samo,	ale	tym	ra zem	dla tego,	że	noszę	w	łonie	twoje	dziecko.
‒	Nie!	Ponieważ	cię	kocham!	–	rzekł	dobitnie,	za ciska jąc	pal-

ce	na	jej	dłoni.	–	Poprosiłaś,	żebym	za sta nowił	się,	czy	mam	ser-
ce,	i	czy	potra fię	je	z	tobą	dzielić.	Szczerze	mówiąc,	wtedy	nie
zna łem	odpowiedzi.	 Tak	długo	 tkwiłem	 za mknięty	w	 skorupie,
że	nie	wiedzia łem,	co	jeszcze	we	mnie	pozosta ło.	Ale	gdy	za gro-
ziłaś	 odejściem,	 zrozumia łem,	 że	 cię	 kocham.	Tak,	 pra gnę	na -
szego	dziecka,	ale	bez	ciebie	wręcz	nie	potra fię	żyć.
Sofia	 posmutnia ła,	 choć	 z	 za skoczeniem	 stwierdziła,	 że	 robi

jej	się	ciepło	na	sercu.
‒	A	co	będzie,	kiedy	przyjdzie	na stępny	kryzys?	I	kolejne?	Nie

potra fię	tkwić	w	tym	błędnym	kole	–	stwierdziła.
‒	 Nie	 będziesz	 musia ła.	 Wypędziłem	 dziś	 niektóre	 demony.

Potrzebę	udowadnia nia	ojcu,	że	jestem	cokolwiek	wart.	Próbo-
wa nia,	 by	 dorównać	 bra tu.	 Nigdy	 nie	 sta nę	 się	 ideałem,	 ale
wiem,	że	mogę	dużo	popra wić.	Mogę	skupić	się	na	 tym,	co	 tu
i	teraz.	Na	tobie.	Na	na szym	dziecku.	Na	przyszłości.
Po	policzku	Sofii	spłynęła	łza.
‒	 Przez	 kilka	 ostatnich	 tygodni	 byłam	 przera żona.	 Mia łam

wra żenie,	że	między	nami	już	wszystko	skończone.
‒	 To	 nie	 sta nie	 się	 nigdy	 –	 powiedział	 Nik	 przez	 za ciśniętą

krtań.	–	Nie	chcia łem	prowa dzić	tej	rozmowy	z	głową	za prząt-
niętą	 innymi	 problema mi.	 Nie	 chcia łem	 skła dać	 obietnic,	 któ-
rych	nie	potra fił bym	dotrzymać.	Chcia łem	mieć	absolutną	pew-
ność.
‒	A	teraz	ją	masz?
Nik	objął	ją	i	pogła skał	po	na gich	plecach.
‒	Tak!	Skocz	ze	mną	w	przepaść,	Sofio.	Obiecuję,	że	nie	poża -



łujesz.
Sofia	podniosła	wzrok.
‒	Czy	to	rozkaz,	Wa sza	Wysokość?	–	spyta ła,	uśmiecha jąc	się

lekko.
Nik	pokręcił	głową.
‒	Koniec	z	rozka za mi.	Chcę	tylko,	żebyś	mnie	kocha ła.
Sofia	wspięła	się	na	palce	i	zbliżyła	usta	do	jego	warg.
‒	Kocham	cię,	Nikandrosie.	Bardziej	niż	powinnam.
Nik	poca łował	ją	czule,	delikatnie.
‒	Mimo	wszystko	na leży	ci	się	kara.
Sofia	zmarszczyła	brwi.
‒	Za	co?
‒	Za	„Wa szą	Wysokość”.
Sofia	wybuchnęła	serdecznym	śmiechem.
‒	Dobrze,	ale	wymierzysz	mi	ją	później.	Jesteśmy	spóźnieni	–

powiedzia ła.
W	odpowiedzi	Nik	chwycił	 ją	za	biodra,	posa dził	na	 toa letce

i	za czął	ca łować,	tym	ra zem	ogniście,	z	pa sją,	jakby	odzyskiwał
utra cone	terytorium.
‒	Nie	możemy	–	wyszepta ła	Sofia,	z	trudem	ła piąc	oddech.
‒	Ależ	owszem,	możemy	–	odparł	Nik	sta nowczo.
Sofia	nie	opiera ła	się.	Szybko	rozpięła	mu	spodnie.
‒	Kocham	cię	–	wyszepta ła,	kiedy	wszedł	w	nią	bez	ceregieli.
W	odpowiedzi	Nik	oparł	głowę	o	jej	czoło	i	powta rzał	te	same

dwa	słowa	tak	długo,	aż	oboje	zespolili	się	w	konwulsjach	speł -
nienia.
Otrzymał	drugą	szansę.	I	nigdy	jej	nie	zmarnuje.

Dotarli	na	poprzedza ją cy	kola cję	raut	kwa drans	po	pla nowa -
nym	rozpoczęciu.	Wszyscy	odnotowa li	ich	spóźnienie	i	zna czą ce
rumieńce	na	policzkach	przyszłej	królowej.	Niczyjej	uwa dze	nie
umknęła	też	suknia,	która	wzbudziła	powszechny	za chwyt.
Nik	 przyglą dał	 się	 z	 boku	 na rzeczonej,	 która	 rozkwita ła

w	błyskach	fleszy.	Wypeł nia ła	go	duma	i	czułość.	Król	wreszcie
odna lazł	miłość	swego	życia.



EPILOG

Sofia	Ra mirez	poślubiła	Nikandrosa	Alfa josa	Kon stantinidesa
w	piękny	październikowy	dzień.	Ceremonia	odbyła	się	w	ka plicy
pa ła cowej,	podobnie	jak	wszystkie	królewskie	za ślubiny	na	Aka -
tinii	od	ponad	dwustu	lat.
Ubra na	w	za projektowa ną	przez	Francesco	Villę	bia łą	atła so-

wą	suknię	z	kremowymi	koronka mi,	Jej	Wysokość	Królowa	So-
fia,	Księżna	Armendyny,	 ruszyła	w	 stronę	oł ta rza.	Tam	oczeki-
wał	 na	 nią	 oblubieniec,	 który	 wyglą dał	 za bójczo	 przystojnie
w	mundurze	ga lowym.
Szła	po	marmurowej	posadzce	za	druhna mi,	Ka tha rine	i	Stel-

lą,	ubra nymi	w	eleganckie	błękitne	 suknie.	Uzna ła,	 że	pójdzie
do	oł ta rza	sama.	Nie	zna ła	ni kogo,	kto	mógł by	za stą pić	w	tym
dziele	ojca.	Na wet	matka.	Choć	So fia	ra dowa ła	się	tym,	jak	bar-
dzo	zbliżyły	się	ze	sobą	w	ostatnich	miesią cach.
Po	 złożeniu	 przez	 nowo żeńców	 przysięgi	 komenta torzy	 tele-

wizji	aka tiniańskiej	prześciga li	się	w	za chwytach.
‒	Dostojna	 i	 ba jecznie	piękna	So fia	 rozkwita	w	nowej	 roli	 –

stwierdził	jeden	z	nich.	Bez	wątpienia	zdobyła	serce	króla	i	ca -
łego	na rodu.	Choć	najwspa nialszym	widokiem	dzisiaj	był	chy ba
wyraz	 twa rzy	 króla	 Nikandrosa,	 kiedy	 przyglą dał	 się	 pan nie
młodej	kroczą cej	w	stronę	oł ta rza.
Młoda	 para	 opuściła	 ka plicę,	 trzyma jąc	 się	 za	 ręce,	 przy

dźwiękach	Ody	 do	 ra dości	 Beethovena.	 Na tychmiast	 uda li	 się
na	pa ła cowy	balkon,	by	przemówić	do	zgroma dzonych	tłumów.
Powitał	ich	tam	sa lut	armatni.
Sofia	wzięła	pierwszy	głęboki	oddech	tego	dnia	dopiero,	kie-

dy	 za siedli	 przy	 sto le	 w	 sali	 ba lowej,	 otoczeni	 możnymi	 tego
świa ta.
Rozpiera ła	 ją	 bezbrzeżna	 ra dość.	 Czuła,	 jak	 ich	 miłość	 roz-

kwita	 i	umacnia	się	z	każdą	chwilą.	Ma rzyła	 jednak	o	 tym,	by
wreszcie	zna leźć	się	sam	na	sam	z	Nikiem.	Na	szczęście	cze kał



ich	tydzień	miodowy	na	Ewangelinie.
Kiedy	 wszyscy	 goście	 usiedli	 i	 chwycili	 w	 dłonie	 kieliszki

szampa na	 ma gicznie	 połyskują ce	 w	 bla sku	 świec,	 Nik	 wstał
i	wygłosił	toast.	Podziękował	wszystkim	za	przybycie,	naj pierw
po	 angielsku,	 a	 potem	w	 języku	 ojczystym.	Na stępnie	wyra ził
ogromną	 wdzięczność	 na rodowi	 aka tiniańskiemu	 za	 wsparcie,
którego	ten	udzielił	mu	w	chwilach	próby.
W	wyniku	konferencji	pokojowej	wspólnota	międzyna rodowa

udzieliła	Aka tinii	bezwa runkowego	wspar cia.	Idas	zrozumiał,	że
czas	już	skończyć	z	wrogością	wobec	mniejszego	są sia da.	Choć
Nik	oba wiał	się,	że	konflikt	nie	został	za żegna ny	na	dobre,	na
wyspie	za pa nowa ła	atmosfera	spokoju	i	normalności.	A	to	bar-
dzo	go	cieszyło.
‒	Za	pokój!	–	rzekł,	unosząc	kieliszek.
Po	tym	toa ście	zwrócił	się	do	Sofii.
‒	Nie	wiedzia łem,	jak	bardzo	miłość	potra fi	odmienić	mężczy-

znę	–	powiedział,	nie	odrywa jąc	od	niej	wzroku.	–	Nie	wiedzia -
łem,	jak	bardzo	potra fi	uczynić	mnie	lepszym	człowiekiem,	do-
póki	nie	 spotka łem	ciebie,	Sofio.	Moje	 serce	na leży	do	 ciebie.
Na	za wsze.
Wyszli	z	przyjęcia	po	pół nocy	i	wsiedli	do	śmigłowca.	Na	krót-

ko	przed	lą dowa niem	na	Ewangelinie	Nik	podał	jej	dłoń.
‒	Gotowa?	–	spytał.
Skinęła	 głową	 i	 sta nęła	 obok	 niego	 w	 otwartych	 drzwiach

śmigłowca.	Każde	z	nich	trzyma ło	w	ręku	bukiet	lilii.	Jeden	dla
ojca	 Sofii,	 drugi	 dla	 Ata mosa.	 Równocześnie	 rzucili	 kwia ty
w	morze.
Po	policzkach	Sofii	spłynęły	gorzko-słodkie	łzy.
‒	Dziękuję	–	wyszepta ła	Nikowi	do	ucha,	obejmując	go	za	szy-

ję.
Śmigłowiec	za toczył	krąg	i	ruszył	w	stronę	Ewangeliny.	Sofia

przywarła	 do	Nika	w	 poca łunku.	 Chcia ła,	 by	 ta	 chwila	 trwa ła
wiecznie.	Na	szczęście	wiedzia ła,	że	znów	żyje	teraźniejszością.
I	 że	bez	względu	na	 to,	 jak	 trudne	próby	 ich	 czeka ją,	Nik	 za -
wsze	będzie	przy	jej	boku.
Cieszyła	się	perspektywą	tygodnia	spędzonego	na	Ewangeli-

nie.	Dołoży	wszelkich	sta rań,	by	każda	sekunda	tam	oka za ła	się



ma giczna.
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